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Wojska powstańcze ścigają nieprzyjaciela 


Czerwony rząd opuścił Madryt 


Nowe bombardowanie stolicy 


PARYŻ, 31. 10. — Radiostacja 
powstańcza donosi, że cały rząd 
opuścił Madryt. W stolicy pozo- 
stął jedynie premier Largo Ca- 
ballero, ; 

Ofiarami bomb lotniczych w 
czasie ostatniego nalotu samo- 
lotów powstańczych padło 41 za- 
bitych i 130 rannych z pośród 


ludności cywilnej. 

Na froncie Serra Guadalajara 
wojska powstańcze posuwają się 
naprzód za cofającym się nie- 
prz; jatikiem. Odziały powstań- 
czę ex ażdują się w povłiżu Esco- 
rialu, który ma być zajęty sztur- 
mem bez uprzedniego bombardo- 
wania, i 


Sowiecki generał Gorew 
dowódcą obrony Madrytu 


PARYŻ, 31. 10. — „Le Matin" 
donosi, że generałem sowieckim, 
który objął kierownictwo obrony 
stolicy hiszpańskiej, jest dotych- 
czasowy attache wojskowy przy 


ambasadzie sowieckiej w Madry- 
cie, Gorew, jeden z najmłodszych 
generałów sowieckich, który w 
czasie rewolucji odznaczył się 
przy obronie Caricyna przed ata- 
kami białogwardzistów. 


Bastialskie zamordowanie 
400 oficerów marynarki 


SEWILLA, 81. 10. — Kapitan 
marynarki Armada don Alberto 
Casso, któremu dało się zbiec 
szczęśliwie z Cartageny do Se- 
willi, zakomunikował  władzum 
miejscowym o strasznej rzezi, do- 
konanej ostatnio przez sowiet ma- 
rynarzy w Cartagenie. Cartagena, 
jako wielka bazą marynarki wo- 
jennej, posiadaja zawsze dużą 


Wojska 


ilość . oficerów, którzy z chwilą 
powstania zostali natychmiast a- 
resztowani i uwięzieni na okrę- 
tach stojących w porcie. Kilka 
dni temu 400 oficerów przetrans- 
portowano na stary krążownik 
„Espana 3“, wywieziona na pełne 
morze, pomordowano i wyrzucono 
do wody. 


rządowe 


przechodzą na Stronę powstańców 


SEWILLA, 31.10. — pDowóde- 
two nad poszczególnymi odelnka- 


mi frontu zostało rozdzielone w 
ten Sposób, że gen. Karela obej- 


„Spece od antysemityzmu" 


i „front młodzieżowy” 


Katowicka „Polonia“ przynosi 


poniższe 

płk. Koca: i 
W skład formuły programowej p. 

Koca ma wchodzić, jak powiadają, 


kilka procent antysemityzmu. P. Koc 
musi przecież dbać 0 zadowolenie 
wszystkich. Zbyt wielu Żydów mo- 
głoby niebezpiecznie przeciążyć sana 
cyjną arkę Noego. : 

W gronie współpracowników p. 
Koca znajdują się zatem i specjaliści 
od antysemityzmu. Jak mówią, w za- 
kresie gospodarczym Jest nim 
Floyar - Rajchman, życie kulturalne 
mają oczyścić z wpływów  żydow- 
skich bracia Lilienteld - Krzewscy, z 
ktorych jeden na razie zajmuje się 
gorliwie popieraniem podobnych so- 
bie antysemitów w Radiu. wreszcie w 


dziedzinie politycznej p. Borek-Bo- 
recki, - 

P Koc wychodzi widocznie z zało- 
żenia, że najlepszymi specami od 


antysemityzmu SĄ „byli żydzi“. 
Troska o potonistwo nie jest rów- 
nież obca SANAcyjnemu Noemu. Mło- 
dzicz jest niegrzeczna, antypaństwo- 
wa i w ogóle... A jednak wielki obóz 
polityczny Dez  muvdzieży jest jak 
bezpłodna para maiżeńska. Po naj- 
dłuższym nawet życiu rodzina musi 
wymrzeć. Zaczęto więc szukać ła- 
kiej podstawy do rozbudowy „fron- 
tu młodzieżowego i zatrzymanu Się 
na dwóch organizacjach, Legionie 
Młodych i O. M. P. Cóż, kiedy nie 
chwyciło. Legion Młodych jest zbyt 
skompromiiowany w opinii spole- 
czeństwa a przede wszystkim samej 
młodzieży, a O. M. P... nie okazuje 
zbyt wielkiej ochoty do podporządko 
wania się cdyrektywom p. Koca. 
irganizację tę stanowi przede 
wszystkim grupa młodszych posłów 
sanacyjnych z posłem Janem Hoppe 
na czele. jej organem jest pismo „IU- 
tro Pracy“, Jest to grupa o tenden- 
cjach nacjonalistycznych i w jej 0- 
czach przyszły obuz p. Koca zapuwia 


wiadomości o pracach | też m 


da się za mało nacjonalistyęznie, To 
łodzi posłowie sanacyjni trzyma 


ją się w rezerwie i bynajmniej nie 


kwapią się Z odpowiedzią na apel P. 
Koca. e FD 
Próbowano równiez podobno na- 


wiązać pewien kontaki z młodszymi 
radykałami narodowymi. I ta próba 
pozostała bez rezultatu, jak o tym 
świadczy ton oryanu młodych radyka 
łów narodowych „ABĆ”, które w o- 


statnich dniach gwałtownie atakuje 
płk. Koca. żedliwość 
Trzeba oddać sprawiedliwość 


grupie płk. Koca, że żadnych vo- 
fert nam nie składała. 


Mijają lata. Nasza młodość 
przestaje już być młodością. 
Pokolenie, wychowane w du- 
ichu nowoczesnej myśli naro- 
dowej wchodzi coraz głębiej 
w życie. coraz silniej zazna; 
cza odrębność swej myśli 1 
woli, bez względu n. tn, do 
jakich ugrupowań należy. _ 

I równocześnie pokolenie 
to dojrzewa. Widząc coraz 
większą odpowiecziałac. -, 
która na niem -iąży, wnika 
coraz bliż-j w istotę * zagad- 
nień, których rozwiązanie sta- 
je się palącym nakazem 
chwi'i, które rozwiązane "yć 
muszą, jeżeli wspaniały doro- 
bek pracy pokolenia, schodzą 
cego dziś z areny życia, nie 
ma być zmarnowany, a prze- 


muje prawe skrzydło w rejonie Il 
lescas, gen. Saliquet — odcinek 
środkowy Naval Carnero, a gen. 


Mola lewe skrzydło w okolicy 
Chapinerria. 
Liczba żołnierzy, przechodzą- 


cych na stronę powstańców, wzra 
sta z każdym dniem. Żołnierze ci 
opowiadają, że większość ich ko- 
legów oczekuje tylko na Ssposob- 
ność i bierze udział w walkach ie 
dynie w obawie represyj. 


Bitwa w żatoce 
PARYŻ, 81. 10. — Według do- 
niesień z Cerbere, powstańcze 
okręty wojenne wpłynęły do zato- 
ki Rosas i wysadziły na ląd od- 
działy wojska. Kanonierka rządo- 


wa, która usiłowała temu przesz | ca „Gallant“. 


Dzień trzech wydarzeń” 


kodzić, została zatopiona. Obecnie 
toczy się walka na lądzie. 


Obywatel brytyjski 
aresztowany w Maladze 

BERLIN, 31. 10. Z Gibraltaru 
donoszą o aresztowaniu przez 
wojska rządowe w Maladze oby- 
watela brytyjskiego Grice Hut- 
chinsona. Życiu Hutchinsona za- 
graża  niebezpieczeństwo, gdyż 
od szeregu miesięcy działał on 
skutecznie, uwalniając wielu Hi- 
szpanów, uwięzionych przez wła- 
dze rządowe. Ogólnie oczekują 
interwencji w sprawie Hutchin- 
sona ze strony znajdującego się 
na wodach hiszpańskich w pobli- 
żu Malagi brytyjskiego torpedow 


Zgon fa Daszyńskiego 


b. wodza PPS 


Dziś nad ranem w Bystrej koło 


Bielska zmarł przywódca pol- 
skich socjalistów, lgnacy Da- 
szyński. 


Daszyński był twórcą ruchu 
socjalistycznego w byłym zabo- 
rze austriackim. Był w roku 1918 
premierem rządu lubelskiego, na 
stępnie wicepremierem rządu 
obrony narodowej w 1920 r. 


Pan premier, gen. Sławoj - 
Skłądkowski przyjął w sobotę 
prezesa Powszechnego Zakładu 


Ubezpieczeń Wzajemnych, p. Br. 
Ziemieckiego, następnie przedsta 
wicieli grupy posłów ludowych, 
w osobach pp.: Kielaka, Sobczy- 
ka, Łazarskiego i Długosza oraz 


zmienia się w „dzień jednego wydarzenia” 
chyba, że będą... zmiany personalne 


Wszystkie pisma zajmują się 
„zagadnieniem trzech wydarzeń“, 
Te trzy wydarzenia, które miały 
nastąpić 10 listopada: to wrę- 
czenie buławy marszałkowskiej 
gen. Rydzowi - Śmigłemu, ogło- 
szenie zasad organizacji nowego 
obozu i zmiany personalne. „Ku 
rier Poranny" doniósł, że w dniu 
11 listopada żadna deklaracja 
obozu płk. Koca nie będzie ogło- 
szona 


Niewiadomomo skąd pochodzi 
ta informacja, gdyż skądinąd 
waidonio, że już na prowincji i 
niektórych „terenach gospodar- 
czych“ odbywa się bardzo dyskret 
nie werbunek członków tej nowej 
organizacji, przy. czym zgodnie z 
doniesieniami prasy werbuje się 
przede wszystkim osoby nie vaan- 
gażowane dotychczas w życiu po- 
litycznym. 


„Natomiast żydowski „Organ 
niezależny“ (patrz „Polemika na 
str. 3ej) w artykule p. Singera - 
Regnisa daje do zrozumienia, że 


chociaż deklaracja nowego obozu 
nie będzie ogłoszona, ale przygo- 


ciwnie pPomuożony (tak, jak 


by dzis umiał go pomnożyć 
naród polski. A wierzymy “ie- 
złomnie, że drzemiące siły 
Narodu 


Polskiego są niewy- 
Jak lekarz, badający chorego 
mieć obudzić. 

czerpane. Trzeba je tylko u- 
czujemy już tętno życia pań- 
stwa, wyczuwamy drgania je- 
go nerwów, wnikamy w pracę 
jego organów coraz głębiej, 
coraz dokładniej, coraz pew- 
niej. 

l czujemy — a pragnę tu 
przemawiać nie w Imieniu 
poszczególnej <rupy, ale w 
imieniu całego, nie zjednoczo- 
nego jeszcze, ale już swą jed- 
ność odczuwającego obozu na 


towują się wypadki donioślejsze: 
Powstaje pytanie... kto będzie wcie- 
lał w życie nowy program, czy autor 
nie zostanie nagrodzony pewną mi- 
sją, a to może pociągnąć za sobą da- 
leko idące zmiany. 
Że główny 


POB 


jektu będzie nagrodzony nową 
misją, o tym mówiono już dość 
dawno. Zdaje się, że wiadomości 
te są ścisłe. Tylko czy pogodzi się 
z dotychczasowym kierownictwem 
polityki gospodarczej ? 

O programie gospodarczym no- 


(zy początek czystki” 
w Min. Przem. i Handiu 


P. Antoni Wierusz-Kowalski 2 
ministerstwa rolnictwa został 
mranowany zastępcą dyrektora 
departamentu przemysłowego w 
M-stwie przemysłu i handlu. 


wego obozu mówia, że jednak bę- 
dzie on przewidywał dość zasad- 
nicze zmiany w stosunku do obec- 
nej polityki. Zdaje się, że zmiany 
te pójdą w kierunku programu 


autor nowego pro-| „gospodarki planowej". Wobec je- 


ETA? 


dnak wielkich różnic zdań, zagad- 
nienie to nie jest ostatecznie roz- 
strzygnięte. 

Wolno więc przypuszczać, że w 
rezultacie „dnia trzech wyda- 
rzeń* zrobi się „dzień jednego”, a 
najwyżej „dzień dwóch wyda- 
rzeń“, t. zn. wręczenią buławy i 


marszałkiem 3-go sejmu w la- 
tach 1928 — 1930. 

Daszyński był mężem sztan- 
darowym P. P. 5. Ostatnie parę 
lat chorował on ciężko i leczył 
się w sanatorium. Przed kilku 
dniami P. P. S. obchodziła uro- 
czyście siedemdziesięciolecie uro 
dzin Ś. p. Daszyńskiego. 

Pogrzeb Ignacego Daszyńskie- 


i go odbędzie się w Krakowie. 


B. poseł Ziemięcki i ludowcy 
u p. premiera 


delegację rady centralnej stowa- 
rzyszenia stomatologów i lekarzy 
dentystów. 

(Poseł Kielaki towarzysze na- 
' leżą do grupy t. zw. puthnikow- 
skich ludowców, zaś p. Br. Zie- 
miecki jest czynnym członkiem P. 
P. S. Wolno przypuszczać, że w 
sprawach P.Z.U.W. zwróciłby 
się do resortowego ministra, p. 
Kwiatkowskiego. Czyżby pan pre 
mier rozmawiał z p. B. Ziemięc- 
kim o sprawach politycznych? 


Proces Grzeszolskiego 
nie skończony 


Skarga kasacyjna 


Jak było do przewidzenia, pro- 
kuratura nie może się pogodzić z 
uniewinnieniem Grzeszolskiego 
przez Sąd Apelucyjny. W dniu 
wczorajszym do sekretarialu, są- 
dowego wpłynęła lakoniczna za- 
powiedź kasacji, podpisana przez 
prokuratora Guszkowskiego. 


Zgodnie z procedurą, wobec za- 
powiedzi skargi kasacyjnej, mu- 
szą być teraz opracowane szcze- 
gółowe motywy wyroku, po otrzy- 
maniu których prokuratura opra- 
cuje obszerną skargę kasacyjną. 

Będziemy więc za kilka miesię- 
cy znowu świadkami walki obu 
stron w tym wielkim  poszlako- 


ewentualnie zmian personalnych. wym procesie, 


Siub głośnego tenora 


Żona zmusiła m 
KATOWICE, 31. 10. — W so- 
botę przed południem odbył się w 
Katowicach ślub cywilny słynne- 


go przyjdzie czas na leczenie 
chorego, czy tego ktoś sobie 
życzy, czy n'e. 

Pierwszym zadaniem obozu 
narodowego w Polsce jest dać 
diagnozę choroby, powiedzi* *, 
jaka jest jej przyczyna i jak 
Ja usunąć. Nie wystarczą już 
nikomu ogólnikowe stwier- 
dzenia, £: Polska musi być 
narodowa, że musi być rządzo 
na na *nowyci zasadach, 
przez nowych łudzi i t. d. 

Wszyscy oczekują od obozu 
narodowego jasnego progra- 
mu. Pragniemy w miarę na- 
szych sił program 


ten dać wjrywać 
szeregu artykułów, które zacz tak jak budowy domu 
niemy drukować w przyszłą Można zaczynać 


BEE 


Nie bol 1y się ogłoszenia 
tego programu. Są wpraw- 
dzie ugrupowania, które twier 
dzą, że programu nie należy 
ogłaszać, bo go „ukradną* 
przeciwnicy, ałe ludzie dobrze 
wiedzą, że program  narodo- 
wy wykonywać mogą tylko 
narodowcy, tak jak kuć może 
tyiko kowal, a nie szewc. 

I nikt nie może mieć żalu 
do kowala o to, że szewc żle 
kuje... 

I nie mc_na z nowoczesne- 
go programu narodowego wy- 
jakichś fragmentów, 
nie 


od piątego 


niedzielę, to jest od dziś za ty Piętra. 
rodowego w Polsce, że niedłu- | dzicń. 


w. z. 


eża do milczenia 


go śpiewaka polskiego Jana Kie- 
pury z Martą Egzerth. 

Ślubu udzielii w magistracie 
katowickim prezydent miasta, dr. 
Kocur, jako urzędnik stanu cywil 
nego. Podczas slubu obecni byli 
rodzice Jana Kiepury, matka pan- 
ny młodej i grono przyjaciół. 
Przed magistratem zebrał się kil- 
kutysięczny tłum, który wiwato- 
wał na cześć młodej pary. 


Kiepura z okna gabinetu prezy-* 
denta przemówił do tłumu, prze- 
praszając publiczność, że nie mo: 
że Śpiewać, gdyż jest niedyspo- 
nowany, a zarazem przyrzekł, że 
w lecie przybędzie do Katowic. 


żyd ministrem wojny 
w Stanach Zjednoczonych? 


D-osnik amerykański „Fur- 
warts“ podaje sensacyjną wia- 
domość, że burmistrz Nowego Jo- 
rku żyd Laguardia, który miał 
cziś konferencję z Rooseve'*em, 
mą zostać po wyborach prezy- 
denta Stanów ministrem spraw 
wojskowych. 


wana SUE 2 


© prontu pracy 


Zdegradowany zawód 


Dorożkarz warszawski 

Niegdyś przejażdżka „dwukon- | —tu mój rozmówca zamyślił się... 

ką na gumach“ uchodziła za szczyt | — a bo mało to starych dorożka- 
eiegancji. W niedzielę około po-| rzy? 


łudnia ciągnęły w Aleje długim 


— A może to i lepiej, że ubez- 


sznurem dorożki — jechała ele-| pieczeń żadnych nie mamy, to i 


gancka Warszawa, świat 
styczny,; Iśniły cylindry, 

oko, barwne i fantazyjne 
Gam. 

Warszawski dorożkacz posiadał 
swój własny, oryginalny styl, nie 
podobny zupełnie do krakowskie- 
go czy wiedeńskiego „fiakra* — 
nosił się z godnością, powagę i 
swoistą elegancją, z namaszcze- 
niem spelniając wszystkie swoja 
czynności na koźle. Granatowy 
piaszcz błyszczał dwoma rzędami 
zawsze wyczyszczonych guzików, 
a nieodzownym dodatkiem był wy 
tworny bat, z którego głośne 
„Strzelanie“ należało do najwięk- 
szego fasonu. 

Dzisiaj... mie siychać strzelania 
z-batów, pozostał wprawdzie war- 
szawski dorożkarz, ale jakże inny 
od tego z przed lat. Bieda odau- 
nęla elegancję na plan dalszy, 
jeśli nie ostatni, przygłuszając, 
co gorszą, poczucie gedności do- 
rożkarskiego stanu, smutne do- 
świadczenia nauczyły go być 
„cwaniakiem* pierwszej klasy, a 
ciągia pogoń za marnym zarob- 
kiem oderwała go od rodziny 
i środowiska. 

Ale dajmy głos samym doroż 
karzom. 


arty- 
bawiły 
stroje 


Zarobki 
— Dziś, proszę pana, wyje- 
chałem o f-ej rano i teraz — a 


było już dobrze po południu — 
mam dopiero złotówkę, Jak dzień 
„dobry“, to uzbiera się koło 7 zł.: 
a dużo jest i takich, gdzie czło- 
wiek z 4 — 5 zł. do domu wraca. 

— Siedem złotych —wtrąciłem 
— to zupełnie nieźle jak na dzi- 
siejszę czasy. 

— A utrzymanie konia, a staj- 
nia, wozownia, remonty, gumy, 
podatki... —- przerwał mi chór 
zebranych koło mnie dorożkarzy. 
Dla nas, panie, to tylko 2 do 3 
zlotych z dnia się zostaje. 

— A na wypadek choroby, nie 
zdolności do pracy, czy- wypad- 
ku; mają Panowie jakieś ubez- 
pieczenie? 

. — Żadnych, zupełnie żadnych, 
--jak choroba, to żona, albo ktoś 
z rodziny leczy, a na starość... 


W Moskwie wydano rozkaz 


wykonać go maą związki zawodowe 
Znamienne uchwały Międz. Federacji Zw. Zaw. 


W Paryżu odbyła się konferen- | 
cja Międzynarodowej Federacji | 
Związków Zawodowych z udzia- 


łem najwybitniejszych przywód- jta*. 


ców socjalistycznych. Zajmowano 
się oczywiście przede wszystkim 
sprawą Hiszpanii, bo hiszpańscy 
komuniści i anarchiści dostają 
cięgi. „Naszych biją“ woła kon- 
ferencja Federacji Związków Za- 
wodowych i takie zalecenia daje 
robotnikom wszystkich krajów 
„klasy robotnicze wszystkich kra- 
jów zorganizowanych powinny 
przez jednoczesną akcję wobec 
opinii publicznej i rządów dążyć 
do tego, aby na mocy umowy mię- 
dzynarodowej i osiągniętej z ini- 
cjatywy rządów francuskiego i 
brytyjskiego przywrócono całko’ 
witą swobodę handlu z Hiszpa- 


M CFAŁ WSZERAD 


nie znamy Kasy Chorych, formu- 
larzy, „papierków i innych przy- 
jemności. Mniejszy żal do świa- 
ta. 


Koń... 


— Ile kosztuje utrzymanie ko- 
nia dziennie? | 

— Samo utrzymanie kosztuje 
rrzeciętnie 3 złote dziennie — 
ale przecież dochodzi jeszcze 
stajnia — liczyć można 4 złote. 

— Koń — proszę pana — to 
przyjaciel i  żywiciel, człowiek 
może nie zjeść, ale koniowi trze- ' 
ba dać — nasze szkapy są dobre | 
i mądre. Widział pan, jak same 
ruszają na postoju? ! 

— Widziałem. A czem się tlu-' 
mączy, że nietkórzy z panów ob- 
chodzą się z końmi bardzo źle? 

— To nie dorożkarze, panie — 
to albo żydzi, co to nikogo usza- | 
nowąć nie potrafią, albo mto- 
dziaki, co się chwytają za każdy 
zawód — byle dalej. My. praw- 
dziwi dorożkarze, wiemy czym 
jest koń i jak się z nim trzeba 
obchodzić. 


A 


Żydzi 
— Żyd — odzywa się ktoś zno- 
wu — i konia męczy i do czło- 


wieka odnosi się jak do wroga. 
— Czy dużo jest dorożkarzy 
żydów ? 


-- Wszystkich jest nas chyba 
z 1800 — a żydów będzie więcej 
niż połowa. 


— A to jest najważniejsze, że Í 
żydzi popierają tylko swoich — 
żaden żyd do polskiej dorożki 
nie wsiądzie, a Polacy, nie uwa- 
żają, biorą „jak podleci“. 

— Trzeba to zmienić —stwier- 
dzają wszyscy. 


A padatxt... 

— Wspomnieli panowie go po” 
datkach — jąk z tym jest? 

— A no płaci się: 5 zł, za nu-i 
mer, 5 zł. za numer plecowy, 75| 
zł, brukowegó i za rejestrację 1... 
kary, to przecież też podatki. 
Nie? a 

Usiłuję wytłumaczyć różnicę 
między podatkami a karą. Prze- 
rywają mi jednak  stwierdze 
niem: 

— Kary 


tu u nas zwyczajna 


nią republikańską, której obrona 
winna stanowić najważniejszą 
troskę proletariatu całego świa- 


Poco — pytamy — ubierać się 
w piórka Federacji Związków Za- 
wodowych —- lepiej odrazu zgło- 
sić swój adres do III Międzyna- 
rodówki, bo i tak robota jest tak 
przejrzysta, że na stare kawały 
„obrony robotnika, wolności e. t. 
c. nikt nie da się nabrać. W Mo- 
skwie wydano rozkaz — wykonać 
po mają związki « zawodowe 
wszystkich krajów — w obronie 
hiszpańskiego komunizmu. 


NZ Z Z 
m Nn 


Najważniejszą troską polskiego 
robotnika — nie jest wcale obro- 
na rządu madryckiego — a potę- 
ga i siła Polski. 
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PANI PREZES i S-KA 


Powieść obyczajowa 


XVIII. 


Pracowity dzień miał Turawski. Natychmiast po przyby= 
ciu ze wsi telefon do swego zaufanego. Zjawił się na oznaczo- 


ną godzinę. 


-- Dziękuję za ostrzeżenie! Szkoda tylko, że list nie przy- 
szedł wcześniej, bylibyśmy ptaszka schwycili do klatki. 

— Było to niemożliwe panie majorze. A szkoda... 

— Ale jakżeście wyśledzili tego „Rumuna“? 


— Ścisła inwigilacja. 


A to bestia dopiero! — Major zapalił 


’ 
drugiego już papie- 


rosa. — Kręcił się po folwarku, aż się wkręc™ do gabinetu 


na brydża, Sprytny, ale naiwny. Powinniśmy 


go jednak 


schwylać. Jak tam z nim dalej? 


— Narazie znikł... 


— To się może nazywa „Ścisła 


uszczypliwie. 


«sę 
. 


inwigilacja*? — rzucił 


— Nie gorsza od tej, którą stosuje porucznik Kasprzyk — 


odciął przybyły. 
— No... tak 


rzecz, za wszystko płaci się ka- 
rę, złotówkę, dwie, trzy... stale, 
czy to nie podatek? 


Stary dorożkarz 

Patrzą na mnie niebieskie, jak 
u dziecka, oczy staruszka, z pod 
obwisłych siwo - żółtych wąsów 
wygląda krótka, trzcinowa cy- 
garniczka, pykając miarowo, mó- 
wi wolno i z przekonaniem: 

— Czterdzieści lat już jeżdżę, 
— dawno, prawda? Jeszcze tram 
waje konne chodziły i płaciło 
się wediug klasy: 10, 121 14 gro- 
Szy. Czasy były zupeinie inne, — 
Moskal był, ciężko było, ale na- 
ród był lepszy, dziś tylko za pie- 
niądzem goni. 

— Bo bieda — replikuję. 

— Bieda jest, wiadomo, wiel- 
ka — ale czy nie dlatego, że lu- 
dzie tylko na pieniądze patrzą? 
Mnie się widzi, że dlatego. Daw- 
niejszy dorożkąrz — westchnął 
to pan, a dzisiaj, to nędzarz..., 
Trzeba zmiany, panie. 

Ktoś podszedł do dorożki. —- 
Wolny? 


— Wolny. — Przepraszam — 
Dowidzenią. 
Rozmowa skończona. Nową 


porcja żalów, skarg i trosk ludzi 
pracy — takie są dzisiejsze cza- 


ABC -— NOWisxy CODZIENNE 


0.0 | 


Nr 318 =<z 


0 ha w rekach żydowskich 


ki na terenie (ednej tyiko Wileńszczyzny 
Jak żydzi wrastają w polska ziemię 


Wileński korespondent „Ku- 
riera Poznańskiego" podaje gro- 
zne takty wykupywania ziemi 
przez żydów. 

„Powiat oszmański — 800 ha zie- 
mi w rękach żydowskich. Osiedli na 
niej żydzi stanowią 2824 rodziny. 
Większość z tych gruntów przeszła 
w ręce żydowskie w tym roku, a na- 
byta została z parcelacji majątków 
Ważyńskich, Żylińskich,  Sasinow= 
skich, Umiastowskich i hr. Hutten- 
Czapskiego. Powiat ten dotąd zali- 
czał się do najbardziej polskich na 
Wileńszczyźnie z dużymi tradycjami 
ziemiańskimi. e ? 

W pow. święciańskim osiadłych na 
roli -— 385 rodzin żydowskich; w 
turgielskim — 276, trockim — 848, 
lidzkim 234, wilejskim — 76, wor- 
niańskim — 161, rbacławskim — 134 
gębockim — 182; w innych  okoli- 
cach Kalwarii — 67, Brzostowicy — 
52, Zdzięciła — 36, Grodna — 6l, 
świra — 44, Wołkowyska —- 265, 
Knyszyna — 24, Mior — 252, Bienia 
koń — 262, Słonima — 281. Dąbro- 
wy — 42, Łunny — 4, Radunia 53. 

Prócz tego w obrębie miasta Wil- 
na 30 rodzin żydowskich posiada go- 
spodarstwa rolne, wykupione przy 
parcelacji gruntów podmiejskich. 

Ostatnio, prócz ataku na pow. o- 
szmiański, żydzi przeprowadzili ofen 
sywę na powiat lidzki, wykupując 
połowę olbrzymiego majątku lIwie. 

40.000 ha ziemi jest dziś na Wileń 
szczyźnie po 16 latach wcielenia do 
Polski, a po 10 rządów  „sanacyj- 
nych“ w rękach żydowskich. 

Mało tego. Chciwa a konsekwent- 


sy. Ale z rozmów z tymi ludźmi na ręka sięgnęła po nasze przepięk- 


widać, z oczu im poprostu pa- 
trzy, że czują swoją krzywdę i 
nienormalność położenia. „Trze- 
ba zmiany” — te słowa były po- 
wiedziane mocno i twardo. 

Ww. V. 


ne jeziora w pow. Święciańskim, za- 
bierając 8 jezior t. zw. dubickich w 
swe posiadanie. 

W tym pięknym okresie „radosnej 
twórczości" od r. 1927 do 1936 r. 
według zebranych danych 15 procent 
nieruchomości | większych posiadło- 
ści ziemskich przeszło na Wileń- 


bierwsza w Polsce istn. od 1891 Chrześci ańska Fabryka Krawatów 


A. PIEKARSKI | S-ka Warszawa poleca 
z wykwininego gustu i dobiego kroju krawaty 


A DES 


Wielki wiec akademicki 
odbył się w Poznan u 


Komitet złożony z przedstawi- 
cieli największych  organizacyj 
na U. P. zwołał w dniu 30 paź- 
dziernika wielki wiec, poświęco- 
ny zagadnieniom uczelnianym 
oraz sprawie gdańskiej i frontu 
ludowego. 


Wiec zagaił p. Kempiński, wi- 
tając prorektora, prof. Jonsehe- 
ra i kuratora „Bratniej Pomo- 
cy", prof. Dobrowolskiego. Po 
omówieniu działalności komitetu 
w cząsje wakacyj, dzięki której 
na pierwszym roku studiów na 
wszystkich wydziałach U. P. nie 
ma ani jednego Żyda, przema- 
wiali kolejno pp.: Gołański, 
Brunka i Wolniewicz. 


Treścią ich wywodów było żą- 
danie rozwiązania osławionej 
„Ligi“, Towarzystwa Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej, przy- 
wrócenie zniesionych przez Ję- 
drzejowiczów katedr uniweęrsy- 
teckich, zawieszenie krzyży we 


wszystkich salach i pracowniach 
uniwersyteckich, przywrócenia 
autonomii uniwersytetom, ogra- 
niczenie napływu Niemców i 
Ukraińców na poznańską uczel- 
nię. Nadto mówcy omówili pra- 
wa Polski do Gdańska j koniecz- 
ność walki z działalnością žydo- 
komuny, kryjącej się zą szyl- 
dem „frontów ludowych“. 

Po uchwaleniu rezolucyj wzy- 
wających wszystkie uczelnie do 
wprowadzenia „numerus clau- 
sus“ dla żydów, wyrażających 
potępienie Legionu Młodych i Z. 
P. M. D. jako organizacyj, które 
ułatwiły akcję komunistyczną na 
wyższych uczelniach oraz mani. 
festujących wolę bronienia praw 
Polski do Bałtyku i Gdańska, 
uczczono minutą milczenia pole- 
głych w walce o Wielką Polskę. 

Potężnym Hymnem Młodych, 
śpiewanym przez 1500 młodych 
piersi, zakończono wiec. 

(h. s.) 


Druga i trzecia miedzynarodówka 
zawarły przymierze 


BERLIN, 31. 10. (tel. wł), — 
„WVólkischer Beobachter“ donosi 
z Paryża, że na tajnym posiedze- 
niu II i III międzynarodówki u- 
chwalono porozumienie w spra- 
wie udzielenia pomocy rządowi 
madryckiemu. 


Dziennik zaznacza, 
spodziewać się 


że należy 
w najbliższych 
dniach „mobilizacji mas“ we 
Francji dla wywarcia nacisku 
na rząd Bluma. Podobnych wy: 
stąpień należy się spodziewać 
również i w innych państwach. 


Chwila ciszy. Turawski siedzi w fotelu klubowym. Gag.) 


podparł ręką. Mysli. 
— Proszę o wszystki 


e dane tyczące się lego „Rumuna“. 
— Natrafiłem na niego, obserwując 


działalność „Towa- 


rzystwa dla handlu z koloniami*,.. 


— (o?! — przerwał major 
— Skąd to zdziwienie? 


s— A bo jesteśmy na jednym tropie... „jednak Kasprzyk..." 
— pomyślał z uznaniem. I odrazu: 


— Cóż Stendt? 
— Właśnie... 
— Ale co „właśnie”*? 


— Otóż tu mam pewne wątpliwości, chociaż... pan major 


ima możność bliższej 


obserwacji, aniżeli ja. 
dyrektor... mętna figura, wielce mętna figura... Radzę obser- 
wować i tego Krówkę... Pan się śmieje panie majorze... wiem, 
wiem... ale ja się będę śmiał ostatni... | 
— A Taubman? Taubman?! 
— Nie sądzę. Widzi pan, panie majorze, przez redakcję 
przewija się diabeł wie kto. Zupełnie jak przez dworzec ko- 


Poza tym —| 


lejowy. Ostatnia patriotyczna impreza prasowa zainicjowa: j 


na przez niego, rzuca nań raczej dobre światło. 


mogą to być tylko pozory... 
— Napewno pozory. 


Oczywiście 


— Skąd pan major wie? — oezy patrzą bystro. 
— Obserwuję „> oddawna. Ja wogóle, rozumie pan, do 


żydów nie mam zaufania. 
— Hm... to prawda. 


My jednak w naszej pracy musimy 


[znie w obie ręce — Litwinów 
żydów, przeważnie tych ostatnich". 
Nie trzeba komentarzy, Liczby 


Pouczającym jest proces b. sta 
rosty w Działdowie, p. Twardow 
skiego, rozstrzygnięty ostatnio 
przez sąd apelacyjny w Pozna- 
niu. Sąd znacznie obniżył karę. 
I-sza instancja wymierzyła Twar 
dowskiemu 4 latą więzienia, o- 
becnie natomiast otrzymał tylko 
2 lata i to z wliczeniem aresztu 
śledczego. 

W uzasadnieniu wyroku sąd 
apelacyjny podkreślił, że o ile 
woj. Kirtiklis dał staroście Twar 
dowskiemu polecenie wydawania 
pieniędzy na cele polityczne, to 
starostą powinien był je bez- 
względnie odrzucić, jako niezgod 
ne z prawem. 

„Kurier Poznański“ podaje ta- 
kie szczegóły z rozprawy: 

„Dużą sensacją w procesie były 
aeznania wojewody - pomorskiego, 
Kirtiklisa, Uczynił on odpowiedzial 
nym całkowicie osk, Twardowskie- 
go za wytworzony stan w powie- 
cie działdowskim j zaprzeczył twier 
dzeniom oskarżonego, aby mu da- 
wał polecenia, s 


Przemówienie Prezesa Central- 
nege Komitetu  Oszczędnościowe= 
go R. P. wygłoszone przez radio 
w dn. 31 października b. r. 

Okres, na który przypada obecnie 
Międzynarodowy Dzień Oszczędności, 
różni się znacznie od lat ubiegłych. 

Jeśli hasło „sami dla siebie i o 
własnych siłach* było uważane przez 
wielu ekonomistów za frazes, to o- 
kazało się, że one jedynie wytrzyma 
ło próbę życia. Narody, rozbudowu- 
ją u siebie warsztaty pracy, i jak 


gdyby nadrobić chciały stracony 
zih organizują wlasną wytwór- 
czość, 


Program tak pomyślany nie da się 
inaczej przeprowadzić, =|- drogą 
wciągnięcia do jego realizacji naj- 
szerszych mas, Chodzi tu o t. zw. 
szarego człowieka. Przyłączam się 
|do giosów, że jest to niesiuszna naz- 
iwa; proponuję, aby mówić nie „sza- 
ry człowiek", lecz „gospodarny czło- 
wiek“. Gospodarny człowiek zdał w 
większości krajów egzamin. Tam, 
' gdzie uwierzył w dzień jutrzejszy, 
batalia o lepszę jutro została wygra- 


— r w A ZA Z ZZ A A Z ZN | PZD A e e 


| Pozostaje nam niezachwiane pra- 
wo: prawo czujności | obrony wł 
snego interesy narodowego. Gdy o- 
bywatele wykazują energię, wolę pra 
cy i zwycięstwa, gdy góruje u nich 
instynkt przyjmowania dobra, a od- 
rzucania zła — wówczas mówimy, 
że naród, do którego należą — jest 
potężny. Program ekonomiczny, wy- 
suwający do rzędu haseł naczelnych 
budowę o własnych siłach, jest obec- 
nie wyrazem jedności i trzeźwości. 

| W eiągu całych stuleci Polska za- 
sypywana była gotowymi wyborami, 
a gdy w ościennych krajach wystrze 
lały kominy fabryczne, polska mło- 
dzież chętniej zaprawiała się do teo- 
retycznych studiów. Słowo szewc, 
krawiec, cieśla zamiast być — jak 
na to w pełni zasługuje — określe- 
niem zaszczytnym, było często po- 
gróżką dla młodzieńca. A przecież 
nie ma bezwzględniejszej, prostsze] 
i bardziej zrozumiałej prawdy jak 
ta, że jedna jest droga do uzyskania 
dobrobytu: dobrze zorganizowana 
praca. Brak nam podstawowego 


czynnika dla gospodarki, t. j. kapi- 
tałów. Dla ich uzyskania przy wytę- 
żomej pracy musimy stale wartość 
pieniądza naszego umacniać, musimy 
kapitały tworzyć, nawołując do pra- 
cy i oszczedności, tych dwóch pod- 


i|nak małe obliczenie. W ciągu 10 


lat 15 procent majątków przeszła 


najdobitniej mówią. Zróbmy jed-| ” ręce żydowskie. 
| | p A EE a a WAN ARR 


„Rób pan, jak możesz...“ 


Na zapytanie prokuratora o ową 
„kiełbasę wyborczą”, oświadczył, 
że wiedział o stosowaniu jej w in- 
nych starostwach, więc prZypusz- 
czał, że stosowano ją również w 
Działdowie. 

Prok.: Czy pan wojewoda dał 
carte blanche dr. Twardowskie- 
mu? 

Woj. Kirtiklis; Tak — na ucz- 
ciwe. Na nieuczciwe — nie. Nie 
wykluczam, że mówiłem: „Rób 
pan. jak możesz", 

Obrońca: Czy pan wojewoda u- 
żył słowa „koronkowa robota“? 

Woj. Kirtiklis: Nie. Moje wyra- 
zy to: „życie nie jest romansem” 
także „w szczękę”. Wyrażenia „ko- 
ronkowa robota“ nie używam. 

Oskarżony Twardowski oświad- 
czyt w procesie grudziądzkim m. 
in. że „wojewoda pomorski stoso- 
wał metody mie odbiegające od Al 
Caponne'a, oraz, że wybudował s50» 
bie w Juracie luksusową willę, co 
jest niedopuszczalne", 

Prokurator zapowiędział wów- 
czas, że oskarżony Twardowski po- 
ciągnięty zostanie osobno do odpo 
wiedzialności za te zarzuty pod 
adresem wojewody pomorskiego. 
Jak wiadomo, dotychczas to nie 
nastąpiło.“ 


Trzeźwy sąd, wytrwaľłe rece 
i dobra organizacja 


stawowych warunków Życia gospo- 
darnego. 

Zmniejszanie wydatków na przed- 
mioty zbędne i zwiększanie ich na 
zasilanie pracy, wytwarzającej pro- 
dukty powszechnej potrzeby — oto 
celowość gospodarcza. Ściśle biorąc, 
bogactwo — to trzeźwy sad, te — 
wytrwale ręce, to — funkcjonujące 
maszyny, ujęte w ramy dobrej orga- 
nizacji, 

Polska jest dotąd krajem małych 
potrzeb. Trzeba nam więcej butów, 
więcej ubrań, więcej książek, więcej 
maszyn. Ale skąd je wziąć? Prze- 
cięż ich nie przyniesie nikt w poda- 
runku dla 84 milionów ludzi. Doko- ` 
nać tego dzieła nie da się inaczej, 
jak przyjmujac dla każdego obytan- 
tela za naczelne hasło — TEE ma- 
cy, a za symbol działań gospodar- 
czych — rzetelność j solidność. 

Sami, nie oglądając się na innych, 
musimy przystąpić do umacniamia 
polskiej siły ekonomicznej. Waźną 
rolę ma tu do spełnienia oszczędność, 
czyli tworzenie zbiorowym 
kiem wielkich zasobów, których ce- 
lem jest podniesienie siły naredu. 

Kasy oszczędności, jake zbornice 
wielkich kapitałów, mają do spełnie- 
nia donisłe posłannictwo: krzewienie 
w społeczeństwie myśli ekonomicz- 
nej. Zarzadzając majatkiem miliono 
wych rzesz ludności, dźwigają one 
odpowiedzialność za gospodarkę fun- 
duszami. gromadzonymi pod zna- 
kiem zaufania į wiary. 


Z 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


W dniu dzisiejszym zebranię giełdy 
nie udbyło się. 

W obrotach prywatnych tendęncja 
dla papierów procentowych i akcji 
utrzymana. 

7 proc. poż. stabilizacyjna 482.50; 
3 proc. prem. poż. inwestycyjna I em. 


67.75, ll em. 6850 — 68.25; 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (odcinki grub- 
sze) 51.50; (odcinki drobniejsze) 


50.50. (W dniu wczorajszym powin- 
no być: odcinki grubsze 51 i 3/8 — 
51.75; odcinki drobniejsze 50.50 — 
50.75). ` 

W obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 8 proc. poż. z r. [925 {Dil- 
lonowska) 77.25: 7 proc. poż. śląska 
66.50; 7 proc. poż. m. Warszawy (Ma 
gistrat) 66.25 — 66.00- 


trzymać się wypróbowanych prawd. „Niema zasady bez wy- 


jątków* mówi przysłowie. Dobre przysłowie. 
kogoś i w rubrykę 


wiem wciągnąć 
„wyjatek“. 
— Sprytny pan jest. 


Pozwala bo- 
„zasada“ i w rubrykę 


— Spryt to inż jest zasada bez wyjątków. 


Roześmieli się obaj. 


— Mam wrażenie — major zapalił nowego papierosa — 
że jednak niedługo będzie trwał nasz pościg. Jesteśmy już 


chyba na finiszu. 
— Mam i ja takie wrażenie. 
— A chciałbym 
sprawa. 
— I to bardzo. 


już raz z tem skończyć. 


Denerwującs 


— Ani chwili wolnej, ani miejsca wolnego. Tańczę i ob- 


serwuję, idę ulicą i obserwuję, gram w karty, 
| „Wyjdą, 
|mnie*! Myślałem. że chociaż w tych zabitych deskami Wron- 


jem — ciągła obserwacja. 


piję wio, 
cholery, na przeciw 


kach będzie spokój. No i tam za mną wleżli. Pojęcie ludzkie 


przechodzi! 


— Spokój i opanowanie, oto tajemnica powodzenia akcii 
— Znowu zasada! Jestem więc wyjątkiem. 


Przybyły pokręcił głową. 
— Nie wolno. 


— Ja wiem, że nie wolno. Więc żartuję. Jestem zresztą 
jaknalepszej myśli. Są, jak się przekonałem naiwni. 


(D. e. n.) 


Nr. 314 


Paryż, w październiku. 


Ledwo ucichły ostatnie odgło- 
ay afery Stawiskiego, a już Fran 
cja „la doulce France“ staje 
przed nową sensacją polityczną, 
również o posmaku afery. Oto 
właśnie ukazała się w pra- 
sie enuncjacia rządowa W 5pra- 
wie kampanji prowadzonej na 
łamach tygodnika  „Gringoire” 
przeciwko ministrowi spraw we- 
wnętrznych, p. Salengro z racji 
jego zachowania Bię w czasie 
Wielkiej Wojny. 


P. Salengro, mer miasta Lille, 
najwiekszego ośrodka przemysło- 
wego północnej Francji, od ma- 
ja r. b. minister spraw we- 
wnętrznych w rządzie Bluma, 
jest jednym z najwybitniejszych 
działaczy socjalistycznych we 
Francji. Zażywa dość dużej po- 
pularności wśród robotników 1 
cieszył się opinią dobrego admi- 
nistratora. Stąd promocja na tak 
wysokie i odpowiedziaine stano- 
wisko, na którym jednak nie za- 
błysnął. Zbytnia pobłażliwość p. 
Salengro dla strajków okupacyj- 
nych, bezczynność wobec prób 
socjalizacji fabryk,  niesłychana 
we Francji stronniczość na rzecz 
Frontu Ludowego ze szkodą bez- 
mieczeństwa publicznego, wsku- 
tek czego komuniści i socjaliści 


pewni są zupełnej bezkarności 
(afera Formysin), nieudolność 
w zapobieganiu szerzącej się 


anarchii, przysparzają p. Blumo- 
wi wiele poważnych trudności i 
zapewne nocy  bezsennych, spę- 
dzonych nad wynalezieniem spò- 
sobu unieszkodliwienia zbyt nie- 
wygodnego ministra. 


Wszystkie jednak zarzuty usu- 
wają się w cień wobec jednego, 
zasadniczego -— oskarżenia o de 
zercję z pola walki, a nawet 
zbrodrłię zdrady na rzecz Nie- 
miec w czasie Wielkiej Wojny-— 
Zarzut, jak widzimy, straszny ł 
-sdyakwalifikujący w życiu pu- 

"pqicznym nawet francuskim, 
udzie jeden z szefów komunizmu, 
Marty, chlubi się wywołaniem 
rewolty we flocie francuskiej. 
Ale Marty nie jest i nie będzie, 


okrzyk „kamerad” p. Salengro, 
wszystkich zaś zadziwiła ocho- 
czość, z jaką Salengro  „przesa- 
dził* druty kolczaste, aby poszu- 
kiwać ciała zabitego kolegi. 


tygodniku „Gringoire'). 

P. Blum ma więc ciężki kawa- 
łek do zgryzienia, Salengro znie- 
nawidzony jest przez umiąrkowa 
nych radykałów, bez których 
poparcia nie ma mowy o utrzyma 


Świadkowie ci równie stanowczo 
iż całą kompania, 


stwierdzają, 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


W czerwonej Francji 


(CT dezericrem 


Sprawa Salengro groźna dla rządu Biuma 


niu obecnego rządu. A zdaje się, | 
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ści, podczas zwykłych i częstych 
we Francji przesileń  gabineto. 
wych, z galerii kandydatów na 
wielkich mężów stanu zniknie fi- 
gurka niewielka, o bardzo wy- 
datnym i śpiczasiym nosie, Zauo- 
wolonej ze siebie minie i drob- 
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Salengro: Panie sierżancie, jeżeli krew ma zapach g.... — to ja jestem bardzo ciężko ranny, 


batalion i jego dowódca odnieśli; że mimo wszelkich wysiłków cał- 


nieodparte wrażenie  dezercji,| kowita wybielenie p. Salengro 
czego skutkiem był odpowiedni | jest niemożliwe. Prawdopodobnie 
raport i oskarżenie Salengro| więc przy najbliższej sposobno- 


przed sądem polowym 51 dywizji, 
który według deklaracyj Świad- 
ków miał skazać Salengro zaocz- 
nie na Śmierć. Po powrocie p. 
Salengro z niewoli, po wojnie, 
wyrok ten, dzięki staraniom przy 
jaciół politycznych, został znie- 
Błony. Tyle Świadkowie naoczni 
zachowaniu się Salengro i roz- 
prawie sądowej. 


Natomiast inaczej wygląda 
sprawa dokumentów, jedyny 
mocny punkt obrony Salengro, 
dlatego, iż, jak dotychczas, nie 
ma ich wogóle! Nie ma więc wy- 
roków sądu polowego į sądu re- 
wizyjnego. P, Salengro bronił 
się najpierw tym, iż wogóle nie 
miał żadnej sprawy o dezercję, 
a przypatty do muru, oświad- 
czył, że sąd uwolnił z tego zarzu- 


P. Jan Pogorzelski Iavgół upty” 
mistycznie patrzy na poprawę 
stanu kupiectwa polskiego, są- 
dzi, że właściwie tylko w Mało- 
polsce i b. Kongresówce zawód 
kupca jest jeszcze niedoceniany; 
a powody podaje takie: 

„Przyczyna w tym, że Kupiec. 
two Wielkopolskie zawodowo wy- 
kształcone, dobrze zorganizowa- 


tu. Archiwa wojskowe jeszcze | ne i społecznie wyrobione tym 
żadnych dokumentów, ani na po- | samym zjednało sohie poważanie 
parcie” tezy  „Grinboirea”, ani|i zaufanie społeczeństwa, czego 


Salengro. nie. ujawniły.. Mogą ich 
też nie zawierać. Nie darmo mi- 
nistrem wojny jest radykał i ma- 
son Daladier, gorący zwolennik 


mie można było powiedzieć o „Ku- 
piectwie innych Zaborów. l 

W ostatnich czasach przy pv- 
mocy pionierów Kupiectwa Wiel- 


Młodzież narodowa odrodzi handel 


Już dziś widoczna jest poprawa 


frontu ludowego, a od rozprawy 


chyba, ministrem, 


Tło sprawy — „afery Salen- 
gro“ —jest dość niejasne, a ca- 
ły jej przebieg Wskazuje na to, 
iż trudno jest oczekiwąć pełne- 
go jej oświetlenia. P. Salengro 
b;ł w czasie wojny cyklistą - 
łącznikiem w 233 pułku piechoty. 
W październiku 1915 r. pułk ten 
znajdował się na froncie w 
Szampanii w pobliżu Reims przy 
sławnym z komunikatów folwar- 
ku Navarin j wystawiony był na 
bardzo ciężkie ataki niemieckie, 
prowadzone z ogromnym nakia- 
dem Środków niszczących. Jeden 
z takich ataków w dniu 6 paź- 
dziernika został odparty z tak 
wielkimi stratami, że dopiero na- 
stępnego dnia zdołano przepro- 
wadzić zbiórkę batalionu, W któ- 
rym służył p. Salengro. Salengro 
był na zbiórce, lecz Wieczorem 
tegoż dnia przepadł bez dalszej 
o sobie wieści. Zeznania nie- 
smiernie jednolite i jednomyślne 
współtowarzyszy p. Salengro z 
batalionu, kpt. Damois i Lafaux, 
aierżantów dJourdin i Robitaille 
i szeregu innych, złożone na ręce 
redakcji „Gringoire'a', oskarża- 
ją p. Salengro o tchórzostwo w 
cząsie ataku, a następnie © to, 
iż zdezerterował do nieprzyJacie- 
ła, korzystając ze względnie Spo- 
kojnej nocy, jaka nastąpiła po 
wspomnianym wyżej ataku. W 
nocy tej nie słyszano strzałów 
ze trony niemieckiej, a 
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„Etyka“ żydowska 


P. Sceptyk B. widzi Źródło 
wszystkich niedomagań naszego 
kupiectwa we wpływie żydow- 
skim. „Handel, pisze p. Sceptyk 
— stanowił prawie niepodzielny 
przywilej żydów, tych mistrzów 
deprawacji każdej dziedziny pra- 
cy. Dobrze nam znana jest ich 
etyka kupiecka, której zasadą jest 
oezustwo na wartości i cenie to- 
warów, cały ich tak znany „ro- 
zum“ poleca na tym, abv klienta 
zamroczyć i © ile się da wyzy- 
skać*, 


„Istniały dawniej — pisze w 


imnym miejscu p. Sceptyk domy , nienie wpływów żydowskich — 
handlowe i wielkie hurtownie, bę | może dać wyniki. 


| 


tylko kich karykatur zamieszczonych w kukiełek odgrywa 


| pie zapowiada 


upłynęło już 20 lati 


Salangro milczał lub bronił się 
wykrętami. Daladier milczał, 
lecz „badał“ archiwa. Blum za- 
powiedział zaś zamknięcie ust 
prasie niezależnej przez nową 
ustawę prasową. Ten objaw zde- 
nerwowania Świadczy, że sprawą 
jest jednak bardzo poważna. 
Enuncjacja wspomniana na wstę 


ne potrwa czas dłuższy. Faktem 


jest, że w stosunku do urzędują- | 


cego ministra otwarto postępowa 
nie śledcze. Normalnie minister 
ten zmuszony byłby do ustępie. 
nia, p. Salangro zaś 
dzi ministerstwem. 


zbadanie archi: | 
[wów sądów polowych, co zapew- 


kopolskiego j w innych dzielni- 
cach Polski dc Kupiectwa napły- 
wają ludzie inteligenini i zawo- 
dowo wykształceni, którzy rozu- 
mieją potrzebę silnej organiza- 
cji.“ 

Niechęć młodzieży do handlu 
a OOJESTOI) 


Normalne ceny 
w bufetach kinowych 


Niezadowolenie publiczności 


|Z wygórowanych cen w bufetach 


kinowych, które znalazło swój 
wyraz i odbicie na łamach pra- 
sy stołecznej, odniosło pożądany 
skutek. Jak się dowiadujemy, 


bufety w głównych  śródmiej- 
nadal PZA: | okich kinach 


stolicy obniżyły 
ceny do poziomu cen normal- 


Coprawda nie ma idealnej at-, nych, obowiązujących w skie- 
mosfery do pracy. Codzienne | pach. Pożądana į słuszna inowa- 
ataki prasy, szyderstwa w pi- cia wpłynie niezawodnie na 
smach i w parlamencie wyrobiły zmianę stosunku publiczności do 
mu rozgłos, o który zapewne nie bufetów, w których ceny nie bę- 
dbał. Przydomek „cykliste* przy- dą już odstraszać į odpychać ni- 
klei} się już do jego osoby i sta- kogo od nabycia į konsumcji sto- 
nowi podstawę wielu żartów i, dyczy. 
karykatur. Jedna z nich przed- 
stawia p. Salangro (oczywiście 
w stroju wyj jako zwycięzcę 
wyścigu kolarskiego Paryż — 5 7 i 
Berlin 1915 r... po przez okopy Kottuneria lewicowa 
stron walczących. Inna robi z „Polska Zbrojna” tak pisze o 
niego nędznego tchórza, który na | tym, co w „Kurierze Porannym 
widok frontu stracił panowanie, pisuje P. Rzymowski: 
nad swymi funkcjami  fizjolo- „To jeszcze nie świadomy bolsze- 


i A : jedn; wizm — to tylko figurka z teatru ma 
zicznymi. (Podajemy jedną £ ta- mynetek, w którym rolę sznurków 


najczęściej Sno 
bizm, pogoń za tanim efektem, ZA 
kawiarnianym poklaskiem, śmieszny 
w swym prymitywie koturn rzeko- 
mej postępowości, będący po prostu 
sui generis lewicową kołtunerię, Za- 
cofaniem*'. F 
„Lewicowa koltuneria“ to zja- 
wisko którem warto się zając. 
Słowa „Polski Zbrojnej” 54 MOC- 


ne, ale... zasłużone. 


Dr. Muszkatenbiit 
Jednym z głównych wydaw- 
ców „Dziennika Popularnego 
jest dr. „Jerzy“ Muszkatenblit 
Nic dziwnego, Że „Dziennik Po- 
pularny“ już zdobył sobie popu- 
larność w północnych dzielnicach 


| r 
ośce bez cóż 


dące właanością chrześcijan, naj 
więcej nochodzenią  cudzoziem- 
skiego, którzy stając się patriota 
mi polskimi i gorliwymi, obywate 
lami kraju, dbali o godność swe- 
go zawodu. Ich etyka i wysoka 
uczciwość zjednywała im szącu- 
nek ogólny i zaufanie." 
Stwierdzając upadek, wobec 
nieodpowiedniej polityki —tyeh 
solidnych firm, p. Sceptyk wska- 
zuje. że taki stan rzeczy nie za- 
chęci młodzieży do pracy w han- 
dlu. Pan Sceptyk stwierdza pesy- 
mistycznie. że popełnione błędy 
dadzą się naprawić łatwo, tylko 
radykalna przebudowa j wykorze 


miasta. 

W swojem stanowisku w spra- 
wie walk wyznaniowych i raso- 
wych dr. Muszkatenblit nie jest 
podobno niczym skrępowany. 

Woda do... miera 


W. opublikowanych ostatnio 
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| zakładu mleczarskiego 


nomieszczańskim wyglądzie. Nos 
p. Balengro ma tendencję do 
zwieszenia się na kwintę. 

St. Niecielski. 
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Sprzedaż w większych sklepach rad owych. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- | RADIOTECHKICZNE 
W WARSZAWIE 


Optymistyczny głos w ankiecie ABC 


to — według p. Pogorzelskiego 
przede wszystkim wypływa ze 
świadomości, że pracujemy na w* 
trzymanie żydów. „Jeden Polak u 
trzymuje 4 żydów“. Poza tym 
brak odpowiedniego wychowa- 
nia į nastawienia źle wpływa na 
zrozumienie potrzeb kupiectwa i 
jego znaczenia. Kombinacje ży- 
dowskie hamują rozwój naszego 
handlu. 

Polak wychowany. po -katolicku, 
postępujący w zgodzie ze swym 
sumieniem płacił i płaci, podatki 
do ostatniego grosza, nieraz do 
zlikwidowania handlu, nie urzą- 
dza złośliwego bankructwa i nie 
otrzymuje zapomogi z Ameryki i 
Kas Bezprocentowych. Natomiast 
żyd-kupiec z ustawami podatko- 
wymi daje sobie radę. 

Buchalterię „uczciwą“ prowa- 
dzi żyd z rodziną. 

Powszechnie uprawiane przez 
żydów sztuczne bankructwa na 
niekorzyść fabrykantów wzboga- 
cają kupców żydowskich. Jeżeli 
do tego dodamy pomoc żydom- 
kupcom z Ameryki į z Kas żydow 
skich bezprocentowych, to zupeł- 
nie zdajemy sobie sprawę z trud- 
nego położenia kupiectwa polskie 
go w walce z bogatym  kupiec- 
twem żydowskim. 

Odpowiedź p. Pogorżelskiego— 
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przepisach o zakładach mleczar- 
skich czytamy: 

„Zakłady mleczarskie powinny 
być zaopatrzone w wodę zdatną 
do picia dla ludzi w ilości do- 
statecznej dla normalnej pracy 
oraz u- 
trzymywania pomieszczeń i urzą» 
dzeń w czystości". 

Ponieważ nie wiemy do czego, 
poża utrzymaniem czystości, po- 
trzebna jest w tym rodzaju zkła- 
dach „woda zdatną do picia dla 
ludzi”, skłonni jesteśmy przypu- 
szczać, że Rozporządzenie uważa 
za „normalną pracę zakładów 
mleczarskich”... dolewanie wody 
do mleka. 
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kończy się akordem otuchy na 
przyszłość, bo choć stwierdza 
nasz korespondent — że Warsza- 
wa nie rozumie jeszcze porzogi 


zagadnienia, to jednak: 

„Mamy nadzieję, że młodzież i 
to w szeregach narodowych zapo- 
czątkuje nowe życie Polski.“ 


Polemika 


Niedawne to dzieje, kicdy to 
konserwatyści z „Czasu“ byli głó- 
wną ostoją reform politycznych 
płk. Sławka. Z entuzjazmem reie- 
rowali, przemawiali, uchwalali i 
bili brawo. 


Niesalonowo 
Płk. Sławek przestał być wi- 


| 


a po drugie dla tej prostej przyczyny, 
że odłam ten jest niezorganizowany. 
Parlament ten nie jest również żadną 
klapa bezpieczeństwa, bo wszystkie 
naprawdę istotne konflikty społeczne 
rozgrywaja się poza nim To też taki 
parlameni pozbawiony jest wszelkie- 
go politycznego znaczenia.* 

Ej, panowie. Jak można! A gdy 
by tak wrócił do głosu pułkownik 


Sławek i przeczytał wasze słowa? 


doczny w przednich szeregach, 
więc „Czas“ przestał się zachwy- 
cać nim i jego dziełem. Oto są 
wymogi „polityki realnej“, której 
jest wyrazicielem. Pisza więc bez 
sentymentu: dów, odkąd w „Czasie“ zapom- 
„A słuszność względnie błędność nieli o regułach salonowego wy- 
każdej ieoretycznej koncepcji, da się chowania, Tam przynajmniej tego 
ma od. ścisły jedynie fa nje szukam, bo zapach czosnku 
To doświadczenie mamy obecnie Przylłumia zawsze woń ' nawet 

poza sobą. Izby parlamentarne obrane, najlepszej wody kolońskiej. 
na zasadzie nowego systemu wybor-| Oto „Nasz Przeglad“ w polermi~ 
ce z naszym pismem, zawsze na- 


czego, przeszły przez roczną próbę 
zywa naš „Nowiny Codzienne“ i 


zdawały w ciągu pierwszego roku; 

swego istnienia egzamin życiowy. s i : 

Egzamin ten nie wypadł pomyślnie. | musimy dopiero zgadywać, że to 

Taka jest przynajmniej communis opi- o nas mowa. Czytamy : 

nio, zarównó doktorów, jak szerokich „Jeszcze intensywniejszą agitację 
pegromową prowadzi organ O. N. R. 

„Nowiny Codzienne.” 


mas. Opinię tą podzielamy.*” 
Wobec tego, że nieprzyjazne 


To taka wdzięczność za to, że was 
przed laty zebrał w Dzikowie? 


Czosnek I woda kolońska 
Doprawdy wolę wrócić do ży- 


Po prostu „Czas“ jest zwolen- 
nikiem śmiałyeh eksperymentów 


nawet w zakresie Konstytucji. 
A teran powiada, że się nie 
udało. 


„Na całym Świecie między innymi 
iw Polsce, wre walka ideowa, osiąga- 
jąc dawno nie spotykane natężenie 
Doszło do tego. że nawet polityka za- 
graniczna, która z problemami ideo- 
wymi tak mało ma wspólnego, że ma- 
wet ta dziedzina do tych, albo innych 
kierunków ideowych zaczyna się na- 
ginać Wszak mówi się dziś o możli- 
wości „wojen religijnych”, czyli kon- 
fiktów, wynikłych nie na tle rozbież- 
ności interesów poszczególnych 
państw, a na tle ich różnie ideowych. 
fw takłej chwili, gdy społeczeństwo 
dzieli się na tych. co sprzyłałą prądom 
nacłonalistycznym, frontom ludowym. 
doktrynie chrześcijańnkiej, myśli t- 
miarkowanej, w chwili, gdy te zagad- 
nienła wywierają najsilniejsze piętno 
na obliczu ideowym narodu, decydu- 
jac o układzie sił politycznych w kra- 
ju, w takiej chwili dyskusje naszych 
izb przechodzą najzunełnie| obok tych 
problemów. Cudzoziemiec, który by 
sobie chciał wyrobić pogląd o obliczu 
ideowo - politycznym snołeczeństwa 
polskiego na podstawie dvskusii par- 
lamentarnvch, musialby dojsć do naj- 
zupełnie] fałszywego wniosku, że Pol- 
ska jest łakaś oazą na kontynencie 
europejskim. że jest to jedyny bodaj 
kraj. w którym konilikty ideowe nie 
istnieją.” 

To się wam przecież uśmiecha- 
ło przedtem, panowie: Chcieli- 
ście sejmu pod buławą płk. Sław- 
ka, byle był otoczony przyjaciół- 
mi „Czasu“. A teraz. gdy zapełnił 
się sajm przedstawicielami „gru- 
py książęcej” i konserwatystów 
łódzkich — czegoś wam niedo- 
staje? Wasze niezadowolenie wy- 
bucha w sposób wprost nieuprzej- 
my: 

„Parlament dzisiejszy nie może być 
łącznikiem między społeczeństwem. a 
rządem. Po pierwsze dlatego. że repre- 
zentuje tylko jeden odiam spoleczny, 


R 
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nam państwo Żydowskie tak nas 
z reguły nazywa, choć każdy mo- 
że przeczytać, że nosimy nazwę 
„ABC — Nowiny Codzienne“ to 
zmuszeni jesteśmy do zastosowa- 
nia odwetu międzynarodowego. 
Ponieważ „Nasz Przegląd“ nosi 
także podtytuł „organ niezależ- 
ny" = przeto będziemy go stale 
nazywali „Organ niezależny“ 
przyczym, dła umiknięcia niepero 
zumień, dodamy w nawiasie „(0d 
Polaków)“. O tem czytelnicy ze- 
chcą na przyszłość pamiętać. 


Żywienie z misy 

A więc „Organ niezależny (od 
Polaków) pisze, polemizując z 
naszym artykułem: 

„Nie wiemy, jaki to „działacz ży- 
dowski** powiedział, że pogrom jest 
dla żydów lepszy niż bojkot Ale wie- 
my, że p. premier potępił zarówno 
gwałty fizyczne jak i bojkot ekono- 
miczny, uznawszy jedno I drugie za 
szkodliwe dla Państwa Tymczasem 
organ młodo-endecki iuż po pogromie 
nawołuje do bojkotu i wygłodzenia 
żydów. Oto są te koła o których red, 
Rzymowskł mówi. że bez ich współ- 
działania awanturnicy na wszecitni- 
cach nigdyby się nie ważyli na stoso- 
wanie teroru.” 

Pozwalamy sobie przypomnieć, 
że p. Składkowski powiedział: 
„Walka ekonomiczna i owszem!“ 
Na tę walkę mamy więc nawet i 
pozwolenie władzy, „Organ nie- 
zależny (od Polaków) bierze wła- 
śnie życzenia za rzeczywistość. 
I jeszcze jedno. Wygładzać ży- 
dów nie zamierzamy, nie będzie- 
my im tylko dawać jeść z naszej 
misy. Taka swoboda należy po- 
dobno do „elementarnych praw 
obywatelskich”, 


ea — GOT. 14. 


Powódź w Małopolsce 


Groźna sytuacja na rzekach 


Częstocnowa pod wedą 


Wywołany długotrwałymi desz- 


; Woda na Uszwicy opada, wsku 


czami i topnieniem śniegów w tek czego wznowiono przerwaną 


górach przybór wód na rzekach, 
spowodował groźną sytuację 
Podhalu, oraz w województwach 
krakowskim ji kieleckim. 


Częsiociowa 


w niebezpiec .eństwie 

Wezbrane wody Warty wystą- 
riły z brzegów j zalały w Często- 
chowie dwie dzielnice: Sachalin 
i Dębie, wskutek czego musiano 
ewakuować mieszkańców kilku- 
nastu domów. Woda przerwała 
wał ochronny i rozlała się na ca 
łym niżej położonym terenie, za- 
lewając kilkadziesiąt ulic. Dziel- 
nica Sachalin jest ze wszystkich 
stron otoczoną wodą i około 200 
domów jest zalanych. Przystąpio 
no do dalszej ewakuacji rodzin, 
w liczbie około 1.000 osób. Zmo- 
bilizowano większą ilość ludzi 
do prac mających na celu zasy- 
panie wyrwy w wale ochronnym. 


na 


W akcji bierze udział kolnpania ; 


pionierów, 3 kompanie strzel- 
ców, 70 strażaków oraz kilkana- 
ście brygad robotniczych w licz- 
bie 1.500 osób. Przybór wody 
trwa. 


Zagrożone mosty 

Zagrożone są mosty na Warcie 
i na Stradomce, W szczególnym 
niebezpieczeństwie znalazły się 
mosty pod Dzbowem, na drodze 
do Brzeżany, do Poczesnej i do 
Kamienicy. Zarządzono wstrzy- 
manie ruchu na tych szosach i 
wysłano oddziały techniezne i 
drużyny robotnicze do przekopa- 
nia tych szos, by umożliwić 
spływ wezbranej wody. 


Uszkodzenie toru 
Radom — Kielce 


Na terenie wsi Mijaczów zo- 
stało zalanych kilka domów mie- 
szkalnych. Wobec zagrożenia mo- 
stów na Wiśle w powiecie stop- 
nickim i pińczowskim, ustanowio 


no służbę techniczną na mostach ?Y — Mołodeczno 


pod Szczucinem i Nowym Kor- 
czynem. 


Wskutek . rozmoknięcia nasy- pieczalni. 


komunikację szosową. 

Pod Gromnikiem woda zalała 
400 m. szosy. Wstrzymano ruch 
na drodze Wieliczka — Gromnik. 

Rzeką Białka zalała kiikana- 
ście ulic w Białej. Komunikację 
w zalanej części miasta utrzy- 
muje straż ogniowa. Zagrożony 
był budynek ratusza, który ots- 
czono workami z piaskiem. Zo- 
stał uszkodzony budynek szkoły 
powszeehnej i ochronki szkolnej. 


Dopiero późno w nocy woda za-” 


częła opadać. Usuwanie wody z 
zalanych mieszkań potrwa dłuż- 
Szy czas. 

+ Na Dunajcu poziom wody pod 
Nowym Sączem podniósł się do 
2.16 m. Zalane zostały dwa przy- 
brzeżne niżej. położone osiedla. 
Duży przybór wody wykazuje 
również Kamienica, na której po- 
ziom jest o 25 cm. ponad nor- 
malny. r 

Poziom wody na Wiśle w Ja- 
wiszowicach wynosił 6 m. 70 
cm. czyli o 4 m. £0 cm. ponad 
stan normalny. We wsi Pustynia 
poziom wody na Wiśle wynosił 
4.04 m., czyli o 2.72 cm. ponad 
stan normalny. 

Na Wiśle spodziewać się na- 
leży dalszego przyboru. Nade- 
ezły meldunki ze stacji pomiaro- 
wych, że należy oczekiwać opa- 
du wód na innych rzekach, po- 
PEM 
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nieważ 
rzeczu Wisły padać. 

Na Sanie, mimo, że kulminacja 
minęła wczoraj, naieży się spo- 
| dziewać nowego przyboru, po- 
nieważ od dwóch dni padają tam 
ulewne deszcze. Na Przemszy 
notowany jest dalszy przybór 
wody. 

W Zegłębiu i na Ś!ąsku 

W Zawierciu woda na Warcie 
' podniosła się o metr i zalała kil- 


ka domów na przedmieściach. 
Zalana też jest wię Marciszów, 


a 
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deszcze przestały w do- | 


Nr. 314 


„wódz” polskich Komunistów 


Nedoszły szef czerwonego rządu w Polsce 
kieruje akcją terroru przeciw trackistom 


Dopiero teraz pisma paryskie 


wantury te zakończyły się ogrom- 


'ogłosiły nazwisko przewodniczą- |nymi „wsypami”* — z końcem r. 


cego trybunału sowieckiego, który 
skazał na śmierć 16 wrogów Sta- 
lina. Był nim Józef Unszlicht. 
Szczegół to o tyle dla nas cieka- 
wy że Unszlicht jest jednym z czo- 
łowych wodzów Komunistycznej 
Partii Polski — w pewnym stop- 
niu nawet jest wodzem naczelnym. 
Wśród „elity“ komunistycznej u- 
chodzi ogólnie za przyszłego pre- 
zydenta, czy też premiera (,„pted- 
sownarkom* —- prezes Rady Ko- 
misarzy Ludowych) Polski. Zara- 


której mieszkańców  ewakuowa- zem przez szereg lat był najwy- 
no. bitniejszą osobistością Cze-ka 
Wezbrały Olza į Odra i pod- (G. P. U.). 


niósł się stan wód w stawach i 
potokach w powiecie rybnickim. 
Sytuacja jest niepokojąca, po- 
| nieważ pada ulewny deszcz i wo- 
da przybiera. Licznym wioskom 
w tym powiecie grozi powódź. 


Żyd warszawski z zamoznej ro- 
dziny, świetnie „spolszczony ——ze- 
wnętrznie oczywiście. W b. mło- 
dym wieku znalazł się w szere- 
gach Socjaldemokracji Królestwa 


Polskiego i Litwy i odrazu przy- 


1913. Zarówno Dzierżyński, jak 
Unszlicht, znaleźli się w więzie- 
niu. 

Po wybuchu rewolucji rosyj- 
skiej Unszlicht odrazu pogodził 
się z Dzierżyńskim i 
jako jego następca na stanowi- 
sku prezesa kolegium Wu - Cze- 
ka. Faktycznie był szefem tej in- 
stytucji.  Unszlich, przewyższa- 
jąc Dzierżyńskiego inteligencją, 
opanowaniem „sprytem, łączył też 
bezwzględne okrucieństwo z du- 


żym rozumem. Kierował całą ma-i 


szyną bolszewickiego terroru, ale: 
zawsze stojąc chytrze za pleca- 
mi Dzierżyńskiego, potem jego 
następcy — zupełnego już zwy”. 
rodnialca — Mężyńskiego; wresz 
cie w r. 1927 porzucił formalnie 
G. P. U., przenosząc się do szta- 


bu Czerwonej Armii, gdzie objął | 


wypłyną! | 


lichta — Adolf Warszawski-War 
ski i Maks Horwitz — już w r. 
19384 Unszlicht ich obalił —wte-” 
dy wiaśnie na czoło tej partii 
wysunął swego zaufanego jesr- 
cze z przed wojny — Juliana 
Leszczyńskiego  („„Leński'). W, 
rok później spławił niebezpiecz- 
nego Henryka Skina  („Wom- 
ski“). Opanowanie K. P. `P. 
przez Unszlichta oznaczało zara- 
zem zupełne podporządkowanie 
jej rządowi Moskwy — zarówno 
Warski, jak Domski reprezento- 
wali pewne dążności do usaąamo 
dzielnienia polskiego  komuniz- 
mu. On sam traktował tłum żyd- 
ków - agitatorów zawsze mocno 
z góry — otączał się raczej kli- 
ką Polaków - kondołierów woj- 
skowych, nieraz dezerterów «x 
polskiego korpusu oficerskiego, 
zbiegłych do Sowietów. 

Niegdyś uchodził za 1anatycz- 


„stąpił do walki o jej opanowanie. 
uż ok. 1911 r. nawiązał kontakt 
bezpośredni z Leninem i w imię 
czystego leninizmu podniósł w 
1912-—1913 bunt przeciwko daw- 
nym wodzom  esdeckim, ustano- 
wionym przez Różę Luksemburg 
(której Lenin nie mógł znosić). 
Intrygi Unszlichta doprowadziły 


W Warszawie 

W Warszawie stan "wody na 
razie nie budzi obaw. Dziś woda 
ną Wiśle opada, mianowicie po- 
ziom jej zmniejszył się ze 192 do 
179 cm. Przybór rozpocznie się 
, dopiero w poniedziałek 2 listopa- | 
da i będzie postępować stopnio- 
wo. Kulminacji należy się spo-| w Socjal-Dem. Król. Polskiego i 
dziewać w środę. Wedlug dotych-' Litwy do zupełnego zamętu 
czasowych przewidywań, poziom Posługiwał się on w walce z prze- 
wody na Wiśle pod Warszawą |ciwnikami takimi środkami, jak o- 
nie przekroczy stanu alarmowe- |ska.żenie Feliksa Dzierżyńskiego 


Stanowisko szefa awiacji (sam 
wyrobił się na niezłego pilota). 


nego „internacionalistę* w stylu 
Trockiego — dziś jest jednym 2 


A o sprawach polskich nie najzaufańszych ludzi Stalina i 
zapomniał nigdy. Osobiście re- kieruje masakrą jego wrogów, 
prezentował Komunistyczną Par równie sprawnie, jak niegdyś 


tię Robotniczą Polski na I Kon- mordował rosyjskich socjalistów. 


gresie Kominternu (marzec r. mieńszewików, eserów, przeciw- 
1928). Władzę w tej K. P. R. P. ko którym zwracał się ze spe- 
uchwycili konkurenci Unsz- cjalną zajadłością, 


Warost Wkładów w Komunalnych Kasach Oszczędności 


POLNA 390 poleca swoje 
Al. Jerozolimskie 35 doskonale 


go i stolicy powódź nie grozi. 


LOÓJY 


o Stosunki z... carską Ochraną. A- 
|a| | — ST RÓRE| 


„CASSATE”, BOMBY, KREMÓWKI 
Codziennie koncerty. 


Wieści z kraju 


Tajemnicze samobójstwo 


| 


Hammerowi, oskarżonemu 6 u- 


urzędnika ubezpieczalni  chylanie się od obowiązku służ- 


Na szlaku kolejowym Połocza- 
znaleziono 
zwłoki zabitego przez pociąg Le- 
ona Matelunasa, poborcy 'ubez- 
Dochodzenie ~- ustaliło, 


pów torów kolei Warszawa — że Matelunas popełnił samobój- 


Radom — Kielce, odcinek toru j StWo- 


za stacją: Miechów został poważ- 


nie uszkodzony. Ruch pociągów ciąg porozrzuca 


odbywa się powoli. Drużyny ro- 
botnicze umacniają tor. 


Sytuacja na Podhalu 

Poziom wody w Sole wzrósł do 
3.30 m. pod Żywcem i 2.54 m. w 
Porąbce, czyli o 174 cm. po nad 
stan normalny. Kilkanaście go- 
spodarstw wiejskich w Porąbce 
jest zagrożonych. Ludność ewa- 
kuowano. 


Raba wystąpiła z brzegów. 
Przerwana została komunikacja 


w Uściu Solnym i zalanych zo- 
stało wiele budynków. Sytuacja 
w górnym biegu rzeki jest kata- 
strofalna. 

Rzeczka Rysinka zalała przed- 
mieście w Myślenicach. 

Młynówka przerwała wały 0- 
chronne w Dobczycach, zalewa- 
jąc 6 ulic. 


Przed 


ne przedmioty. Niedaleko 
znałeziono rower i części 
ubranta. 

Wypadek ten stoi prawdopodo- 
bnie w związku z nadużyciami, 
jakie ostatnio ujawniono w gmi- 
nie grójeckiej, a których dopu- 
ścił się poborca Górecki. 


a s e LJ LJ 
Dzieci wzniecły pożar 

W Andruszkach, gm. komajskiej, 
pow. Święciańskiego, wybuchł pożar, 
który strawił szereg budynków mie- 
szkalnych i gospodarczych wraz zZ 
inwentarzem, powodując straty na 
ogólną sumę 16.220 zł. Jak się oka- 
zało, pożar wznieciły dzieci, w cza- 
sie zabawy. 


Żyd-dezerter 


przed sądem 


Przed trybunałem sądu 


jego 


okrẹ- 


gowego w Tarnowie odbyła „się 


W Ostrowie Wielkopolskim zosta ł uroczyście odsłonięty i poświę- 


cony przez J. E. ks. biskupa Dym ka, pomnik „Chrystusa s Króla u- 
fundowany przez miejscowy cech rzeźnicko-wędliniarski. 


Powiesiia męża 
aby uzyskać swobodę 


Sąd okręgowy w Sosnowcu roz | męża, aby wypił butelkę wódki, 


patrywał sprawę Julii 
wej, oskarżonej o zamordowanie 
męża. Teperowa poznała przed 
kilku laty młodego robotnika, 
Stefana  Kuderskiego, z którym 
nawiązała bliższe stosunki. Prag 
nąc uzyskać całkowitą swobodę, 
postanowiła zgładzić męża i w 
tym celu namówiła go na prze- 
chadzkę do lasu. Tam nakłoniła 


Tepero-lą gdy Teper zasnął, założyła mu 


na szyję postronek į powiesiła 
na drzewie. Po wykryciu zbrodni 
Teperową i Kuderskiego areszto- 
wano i stawiono przed sądem. 


Po przesłuchaniu świadków 


by wojskowej. Hammer skazany 
został na rok więzienia, przy 
czym na mocy amnestii kara zo- 
stała mu w połowie darowana, w 
połowie zaś zawieszona ńa 4 lata 


'Góra'e opuszczają góry 
rzuceniem się pod po- | 
łon na torze róż | 
toru ' 


i osadają nad morzem 
Z Wejherowa donoszą: Od nie- 
dawna w Krokowej (pow. mor- 
ski) osiedliło się na rozparcelo- 
wanych działkach 18 rodzin gó- 
ralskich. Pochodzą one ze wsi 
, Głuhaczki pod Babią Górą. Nie 
mogąc wyżyć tam z powodu nieu- 
rodzajnej gleby i jednocześnie 
odcięci przez Czechów od możno- 
ści zarobku w sąsiednich lasach 
po czeskiej stronie, górale opu- 
ścili góry i przenieśli się nad 
morze. 


| Strejk w fabryce 


Allard i Russeau 

W fabryce francuskiej firmy 
Allard i Rousseau w Łodzi wy- 
buchł strajk okupacyjny 2400 ro- 
botników, jako protest przeciwko 
odmowie cofnięcia zarządzenia o 
przyśpieszeniu biegu maszyn na 
oddziale przędzalniczym. Francu- 
ska dyrekcja wprowadziła przy- 
piesze biegu maszyn, aby 
podnieść wydajność pracy i pod- 
wyższyć swoje dochody, nie licząc 
się zupełnie ze względami bezpie- 
czeństwa pracy. 

Konferencja odbyta w Inspekto- 
racie Pracy nie doprowadziła do 
zlikwidowania zatargu. 


lywcem ugotowała 


koleżankę 


, nieludzka zemsta kobiety 
W przytułku dla podrzutków 
im. Dzieciątka Jezus w Wilnie, 


rozprawa przeciwko Chaskielowi j iewska, mając dawną urazę do 


swej koleżanki Janiny Jacewi- | 
czówny również mamki, we- , 
pchnęła ją do wanny napelnionej | 
gorącą wodą i trzymała tak dłu- 
go, aż Jacewiczówna straciła 
przytomność. 'Poparzoną zabra- 
no dö szpitala, gdzie walczy” ze 
śmiercią. Nieludzką koleżankę | 
zatrzymano. 3 


Uczczenie pamięci! 
bohatera powstania 
wieikopo skiego 


Podczas powstania wielkopolskie- 
go zamordowany został zdradziecko 
przez kolonistów niemieckich we wsi 
Dabrowa Kujawska powstaniec Wła- 
dysiaw Olejnik. Po skrytobójczym 
zamordowaniu powstańca zagrzeba- 
no w pobliskim lesie. Dzięki inicja- 
tywie inowrocławskiego koła związ- 
ku weteranów powstańców narodo- 
wych, męczennik sprawy narodowej 
zostanie w dniu 11 listopada po eks- 
humacji, przewieziony specjalnym 
pocjągiem do stolicy Kujaw, gdzie 
zwłoki jego zostaną złożone na 
cmentarzu inowrocławskim przy 
grobach powstańców. 


Aresztowanie studenta 
oskarżonego 

o wywołanie zajść 

Żywe poruszenie wywołała we 
Lwowie wiadomość o aresztowa- 
niu studenta medycyny  Czesła- 
wa Rojka. Został on zatrzymany 
pod zarzutem wywołania zajść | 
antyżydowskich we Lwowie. O- 
becnie oddano Rojka jako podej- 
rzanego o Spowodowanie smiet- 
ci urzędnika prywatnego Salo- 
mona Rozenmana, który kilka 
miesięcy temu został napadnięty 
w parku Kilińskiego we Lwowie 
i tak silnie pobity, że zmarł 
wskutek odniesionych obrażeń, 
do dyspozycji prokuratora. Are- 
sztowany Rojek jest bratem zna- | 
nego na terenie Lwowa działa- | 
cza narodowego, przy czym sam 


miał miejsce straszny wypadek«;on odgrywał dużą rolę w życiu 
Jedna z mamek, Genowefa Wasi- | młodzieży wszechpolskiej, 


Dożywotnie więzienie 


za zamordowanie żony 


Na folwarku Romana  Jarec- 
kiego we wsi Ręczno wybuchł z 
nieustalonych przyczyn pożar. W 
czasie akcji ratunkowej z pod 
zgliszcz wydobyto zwęglone 
, zwłoki Zofii Jareckiej. Podejrze- 


Prokurator zaapelował, moty- 
wując swą skargę tym, że w żo- 
łądku ofiary znaleziono nieprze- 
trawiony pokarm, co jest dowo- 
dem, że Jarecka zamordowana 
została w godzinach popołudnio- 


nie o zabójstwo i podpalenie pa- | wych, a nie rannych, jak to wy- 
dło na męża ofiary. który miał, kazała pierwsza rozprawa i jak 
żonę udusić, następnie wzniecić | tłumaczył oskarżony. Sąd apela- 


pożar. Ponieważ 


oskarżonemu cyjny, uznając motywację pro- 


sąd skazał zbrodniarkę na 10 lat nję można było udowodnić winy, |kuratora, skazał Jareckiego na 


więzienia. Kuderskiego, z braku został on w pierwszej instancji , karę Śmierci z zamiana na doży- 
| dowodów winy, uniewinniono. 


uniewinniony. 


wotnie więzienie 


| dał 


województw centralnych i wschedn ch 


W rozwoju komunalnych kas|uwzględnimy wkłady na rachun- 


oszczędności w Polsce 
rolę odgrywają kasy woje- 
wództw centralnych i wschod- 
nich, zrzeszone w Związku Ko- 
munalnych Kas oszczędności 
w Warszawie. 

Świadczy o tym najlepiej 
wzrost wkładów  oszczędnościo- 
wych w komunalnych kasach na 
tym terenie, 

Jeśli zestawimy dane, sów 
czące stanu wkładów na ksią- 
żeczkach oszczędnościowych, któ- 
ry na dzień 31 grudnia 1935 r. 
wynosił zł. 1538 milionów, z sumą 
wkładów na dzień 30. września i 
r. b. — zł. 162 milionów, przeko- | 
namy się, że przyrost stanowi 
zł. 9 milionów. Będzie on wyglą- | 
jeszcze poważniej, gdy 


doniosłą | kach czekowych. 


Łączna suma na kontach osz- 
czędnościowych i rachunkach 
czekowych z kwoty zł, 183 milio- 
nów na dzień 31 grudnia ub. r. 
— wzrosła na dzień 30 września 
r. b. do sumy zł. 205 milionów. 

A zatym przyrost wszystkich 
rodzajów wkładów w komunal- 
nych kasach oszczędności woje” 
wództw centralnych i wschod- 
nich — w ciągu ośmiu miesięcy 
— wyraża się cyfrą 22 milionów 
złotych. a © 

Ta cyfra jest najlepszym świe- 
dectwem jak bardzo wrosły w ży” 
cie na omawianym terenie ko- 
munałne kasy oszczędności i jak 
wielkim zaufaniem darzy je spo- 
łeczeństwo. 


Polacy zagranicą 


Zjazd w Kanadzie 
Zjazd Zjednoczenia Zrzeszeń 
Polskich w Kanadzie, który od- 
był się ostatnio w Winnipegu, 
zgromadził 23 delegatów, repre- 
zentujących 40 organizacji wy- 

chodźczych z całej Kanady. 


O prywatne nauczanie 


Najwyższy trybunał litewski 
rozstrzygnie na swym  najbliż- 
szym posiedzeniu zasadniczą kwe 
stię, czy może być uważane za 
tajne nauczanie, gdy prywatny 
nauczyciel w prywatnym domu 
udziela lekcji grupie uczniów. 
Takie rozstrzygnięcie będzie mia 
ło w praktyce wielkie znaczenie, 
szczególnie dla Połaków. 


Polacy w Rumunii 


Na ostatnim posiedzeniu Związ 
ku Stowarzyszeń Polskich w Ru- 
munii omówione zostały sprąwy 
szkolne, przy tym wysunięto pro- 
jekt zorganizowania wykładów ję 
zyka polskiego we wszystkich 
miejscowościach, zamieszkałych 
przez Polaków. Omówiono też na 
zebraniu sprawy gospodarcze, 


akcję wychowania fizycznego i 
szereg kwestii organizacyjnych 
Związku. 
Ku czci Pułaskiego 

Dzień 1l-go października, rocz- 
nicę bohaterskiej śmierci K. Pu- 
łaskiego, proklamowaną, jaką 
święto narodowe przez prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych — Ro- 
osevelta, obchodzono uroczyście 
w całej Ameryce. Coraz to nowe 
wyrazy tej czci dla bohatera 
dwóch światów notujemy stale. 
Oto w miejscowości Camden 
(stan New Yersey) wzniesiono 
staraniem tamtejszej Polonii pom 
nik Pułaskiego. Uroczystość od- 
słonięcia pomnika przez konsula 
R. P. w Nowym Yorku, zgroma- 
dziła wielu Polaków i Ameryka- 
nów. W innych miejscowościach 
urządzono szereg obchodów, przy 
tym organizatorami tych imprez 
byli nie tylko Polacy, ale i Ame- 
rykanie. Gubernatorzy poszcze- 
gółnych stanów wydali do miej- 
scowej ludności specjalne prokla 
macje, wzywając do jak najbar- 
dziej uroczystego uczczenia pol- 
sko . amerykańskiego bohatera. 


Wielką afere korupcyjną 


wykryto w Kolomyji 


W Kolomyi aresztowano przed 
dwoma miesiącami kierownika 
miejscowego oddziału drogowe- 
go, niż. Ludwika Morawetza. O- 
becnie donoszą, że prokurator za 
rzuca Morawetzowi popełnienie 
nadużyć finansowych w związku 
z sumami pobranymi na budowę 
dróg, mostów jtd. Aresztowano 
także w związku z tą sprawą dro 
gomistrza Dumańskiego, przed- 
stębiorcę Kremera, przedsiębior- 
cę budowlanego Tauba, a ostat- 
nio ojca aresztowanego poprzed- 
nio drogomistrza  Dumańskiego, 
który przed kilku laty przeszedł 
w stan spoczynku. 

W mieszkaniach aresztowa- 
nych policja przeprowadziła re- 
wizję, poza tym na nieruchomo- 


ściach inż. Morawetza zabezpie- 
czono interesy skarbu państwa 
na sumę 200.000 zł. Afera inž. 
Morawetza wzbudziła w Kołomyi 
wielkie zainteresowanie. 


Tragiczna śmierć górnika 


W podziemiach kopalni „Ja- 
cek“ w Chorzowie poniósł tra- 
giczną śmierć konwojent pocią* 
gu kopalnianego Paweł Barto- 
szek. W czasie, gdy pociąg był w 
ruchu Bartoszek zeskoczył z ło- 
komotywy tak fatalnie, że wpadł 
pod koła pociągu, które zmiaź- 
dżyły nieszczęśliwego górnika. 


FWWZEKR W ILUSTRACIJA 


ta 


W święto Zmarłych na grobach bohaterów poległych za wolność Ojczyzny rozbłysku- 
ją znicze, 


Piechota japońska podczas ćwiczeń w pokonywaniu przeSzkód terenówych, Żołnierza 


wpław przebywają rzekę. 


rę” 


A 
| 
EW 
e | 

| 

=) 


| „zg peSA Wi Wii E "wr USE 


W Warszawie zmarłą małżonka Bolesława 

Prusa (Głowackiego), á. p. Oktawia z Trę- 

bińskich Głowacka. Pogrzeb przy licznym u- 

dziale publicznoścj i młodzieży odbył się 
28 października. 


W miejscowości Corridonii we Włoszech, g udziałem 
Benito Mussoliniego, odbyła się uroczystość odsłonię 
cia pomnika Filipa Corridonii, bohatera wojny Świato» 
wej, prekursora faszyzmu i niestrudzonego rzecznika 
interwencji włoskiej w 1915 roku. 


specjalnej kon- 
| giwukcji mogą przejeżdżać przez male rzeki į potoki, Ma to duże znaczenie 
w walkach na luudnym terenie, 


W armii włoskiej Wprówadzonó małe czołyl, które dzięki 


+ Żałoba na dworze angielkim skończyła się, 
Gwardia królewską występuje już bez oz» 
nak żŻałobnych na broni į sztandarach, „⁄ 


Utrudzenj zwycięską walką Żołnierze hiszpańskiej armii narodowej gen. Franco otrzy- 


mują posiłek z rąk pięknych Hiszpanek, 


W południowej Kalifornii odbywają się uroczyste „dni cow-boy'ów", podczas których 
największą atrakcję stanowi ujeżdżanie dzikich byków, obfitujące niejednokrotnie w. 
emocjonujące momenty. 


W szkołach japońskich bardzo duży nacisk kładzie się na fizyczne wychowanie mło- 
dzieży, nie zaniedbując przytem tradycji. Wśród wSzelkich nowoczesnych sportów chło 
pey japońscy uprawiają także z zamiiowaniem starojapońską sztukę fechiunku kijami, 


Cesarz abisyński Haile Selassie oraz cesarzowa po raz pierwszy 
wystąpili publicznie po przybyciu do Anglii z Palestyny, pudczas 
przyjęcia, urządzonego na ich cześć przez Tow. Abisyńskie w salo 
nach Chesterfieldów w Londynie, Abisyńskiej parze cesarskiej (oe 

warzyszy Ras Kassa į Lady Paish = 
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Pamięci tvch, którzy odeszli 


Zaduszki na cmentarzach warszawskich 


U bram  powązkowskiego 
brudnowskiego cmentarza  pię- 
trzą się już piramidy zielonych, 
iglastych wianuszków,  rozkwi- 
tają w doniczkach „kwiaty 
śmierci* — białe i  złocisto - 
czerwone chryzantemy. Ruch i 
ożywienie, grube, omotane w 
chusty przekupki rozkładają 
swój towar, przez bramy cmen- 
tarne ciągnie zwartym szere- 
giem tłum ludzi, Smutne dni 
zmarłych rozpoczęły się, smut- 
ne, bo przypominają wszystkim 
śmierć, wywołują ze zdwojoną si 
łą bolesne wspomnienia o tych 
bliskich, którzy już odeszli. Pą- 
mięć wspólnie przeżytych ongiś 
dni szczęścia czy niedoli spra. 
wia, że w listopadowe, chmurne 
zazwyczaj i ponure dni Wszyst- 
kich Świętych i Zaduszek zapeł- 
niają się cmentarze tłumem ży- 
wych; na Powązki i Brudno cią- 
gną procesje z całej Warszawy. 


Dzieje Powązek 


Warto w kilku słowach przy- 
pomnieć historię cmentarza Po- 
wązkowskiego, na którym złożo- 
no na sen wieczny tylu sław- 
nych ludzi - artystów, malarzy, 
poetów, żołnierzy. 

Do r. 1782 Warszawa nie mia- 
ła cmentarza: zmarłych chowa- 
no przy kościołach  parafial- 
nych — przeważnie przy koście- 
le św. Jana, Augustynów i Ber- 
nardynów. Wreszcie jednak 
mieszkańcy okolicznych domów 
zaczęli się buntować, nie chcieli 
mieszkać w sąsiedztwie niebosz- 
czyków; rozrost miasta spowo- 
dował też konieczność założenia 
cmentarza gdzieś na krańcach 
miasta. Wydano zakaz chowa- 
nia zmarłych przy kościołach i 
wtedy powstął cmentarz powąz- 
kowski, założony początkowo dla 
trzęch parafij: św. Jana, Panny 
Maryi i św. Andrzeja pod naz- 
wą cmentarza polowego. Uro- 
czystość założenia cmentarza od 
była się 4 listopada 1790 r. — 
grunta ofiarowali prywatni wła- 
ściciele, bracia Szymanowscy. W 
ich ślady poszli magnaci — król 
Stanisław August wzniósł włas- 
nym kosztem kościół Karola Bo- 
romeuszą i otoczył go murem. 

W następnych latach  cmen- 
tarz rozszerzano wielokrotnie. W 
r. 1834 dla zapobieżenia nadu- 
życiom i nieporządkom, władze 
wprowadziły specjalną taryfę po 
grzebową. Taryfa ta zapewniała, 
że „najbiedniejszy człowiek by- 
wa wywożony karawanem i bo- 
gaty ma wystawność, jakiej 
przedtem nie było”. W r. 1836 
wprowadzono w Warszawie no- 
we karawany z ozdobami i kara- 
waniarzę otrzymali specjalne 
ubiory. Po zamknięciu cmenta- 
rza Ujazdowskiego w 1883 r. Po- 
wązki znowu rozszerzono, wybu- 
dowano nowe katakumby, opra- 
cowano wreszcie szczegółowy 
plan cmentarza, który umożliwia 
odnalezienie grobów zmarłych. 
Podzielono cmentarz na rzędy, 
kwatery, zrobiono inwentarz pom 


Czy zaprenumerowałeś [už 
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ij ników z marmuru, 1 


żelaza. 


Wśród grobów 


zasiużonych 

Z każdym rokiem, z każdym 
miesiącem wyrastają na cmenta- 
rzu nowe groby. W najstarszej 
części cmentarza spoczywają ci, 
co pomarli już bardzo dawno — 
100 i więcej lat temu —, kto o 
nich pamięta? Ci, którzy po nich 
płakali — śpią już także snem 
wiecznym o kilka kwater dalej... 
W tę stronę cmentarza rzadko 
tylko zabłąka się ktoś ciekawy, 
kto szuka grobów ludzi zasałużo- 
nych: tu spoczywają literaci, ar- 
tyści, muzycy, poeci, wielcy żoł- 
nierze. 

Ogromna płyta z szarego ka- 
mienia, powleczonego pleśnią — 
na niej krótki napis: Moniusz- 
ko. Tylko to jedno słowo, które 
mówi samo za siebie, nie potrze” 
buje komentarzy, wyjaśnień kto 
zacz, kiedy żył, kogo osierocił. 

W ląbiryncie grobów natrafia 
się co chwiia na groby tych, któ- 
rzy uwiecznili się w pamięci wie 
lu pokoleń. Strzelisty pomnik z 
czarnego granitu — Narcyzy 
Żmichowskiej, co „ludziom słu- 
żyła, prawdy szukała, miłością 
żyła". Dalej — oryginalny pom- 
nik Waciawa Szymanowskiego, 
nad którym  pochylają głowy 
dwie muzy płaczące z rozwia- 
nym włosem, w czarnym grani- 
cie wykute. Grób Zygmunta No- 
skowskiego zasłany grubo zielo- 
nym igliwiem, grób  Mąlczew- 
skiego, autora „Marii“, pomnik 
pięciu poległych, gdzie w dniu 
świętą umarłych jarzy się tyle 
świateł, bieli się mnóstwo roz- 
kwitłych chryzantem. Grób bo- 
haterskiego ka. Skorupki, po- 
wstańców 1863 r. — przy kata- 
kumbach skromny szary grób żoł 
nierza — wyrzeźbiona na nim 
tarcza, szabla i orzeł z rozwia- 
nymi skrzydłami. Cyprian Godeb 
ski — pułkownik 8 pułku uła- 
nów polskich, członek Tow. Król. 
Nauk poległ pod Raszynem. Z 
boku — wyjątek z wierszy legio- 
nowych. -Godebskiego ku:;chwale 
rycerskiego rzemiosła pisa- 
nych... 

Im dalej od historycznych gro- 
bów, ocienionych gęstwiną drzew 
pokrytych grubo pleśnią, zmur- 
szałych od starości — tym śŚwież 
sze groby, tym więcej kwiatów i 
świeczek na nich, widnieją dłu- 
gie wstęgi od żałobnych  wień- 
ców ze Świeżych róż, goździków, 
mimozży. Na ławeczce, przy gro 
bie, siedzi tu i ówdzie kobieta w 
żałobie — pochyla się pod cię- 
żarem żalu i troski osierocony 
ojciec, mąż, syn. Troskliwe ręce 
poprawiają rozrzucone wiatrem 
i deszczem wieńce, zapalają 
świeczki i lampki, okopują grób 
dookoła. 


Na cmentarzu wojskowym 
i Bródnie 


Na cmentarzu wojskowym — 
sterczą ku niebu Śmigła lotni- 
cze. Ranią serca okrutne napisy: 
Zginął Śmiercią lotnika, prze- 
żywszy lat 20, 24, 27. Sam kwiat, 
młodość zgaszoną niespodzianie 
okrutnym wyrokiem losu.. Tu 
najszybciej rozrasta się cmen- 
tarz, tyle grobów przybywa no- 
wych w ciągu roku, tyle nowych 
serc pogrążonych w rozpaczy 
przychodzi wspominać. 


piaskowca 


Na Bródnie —- cmentarzu ubo- 
gich — najsmutniej. Mało kwia- 
tów, mało świateł, nie widać bo- 
gatych rzeźb i pomników, mar- 
murów, piaskowców. Większość 
grobów — to kupki gliniastej, 
żółtej ziemi, licho trawo poro 
śniętej, całunem jesiennych li- 
Ści litościwie przykrytej. Tu ów 
dzie położy ktoś skromny wia- 


Najpiękniejsze miasto Nici 


nuszek ze Świerku, srebrzystego 
mchu i koraliny, postawi donicz- 
kę z wyhodowaną w domu pry- 
mulką, 


Procesją odwiedzająych nie 
mniejszą jednak, niż na Powąz- 
kach. Po biednych, czy bogatych, 
— jednakowo płaczą serca tych, 
którzy pozostali, Orz. 


Nr. 814 uwa 


Na kuli ziemskiej 
w Ciągu jednej godziny 


Na kuli ziemskiej w ciągu jed- | waha się od 2 centów, które otrzy, 


nej godziny zachodzi mnóstwo 
ciekawych wypadków, ilustrują. 
cych nasze życie; a więc przede 
wszystkim rodzi się 5440 dzieci, 
a umiera 4630 ludzi. Zawiera się 
1200 ślubów, a rozwodzi się 35 
małżeństw. W ciągu 1 godziny fa 
bryki samochodów produkują 700 
nowych samochodów a będące w 
ruchu auta zabijają 17 ludzi. Za- 


[robek człowieka w ciągu z Ze a t 


muje wyrobnik chiński od sumy, 
96 dolarów, otrzymywanych 
przez prezesa trustu elektryczne- 
go w Nowym Jorku. W tym tak 
krótkim okresie czasu, gdy urzę- 
dy pocztowo - telegraliczne odsy- 
łają 114.000 depesz i 1.141 milio- 
nów listów, kula ziemska, obra- 
cając się dokoł swej osi przebie- 
ga długość równą 1776 kilome- 


niec 


Wrażenia z Monachium 


(Od własnego korespondenta ABC) 


Monachium, w pażdzierniku. 

Monachium, czwarte co do wiel 
kości miasto Niemiec (po Berli- 
nie. Hamburgu i Kolonii), liczy 
dziś ponad 750 tysięcy mieszkań- 
ców, w tym ogromną większość 
(80 proc.) katolików. Miasto, 
mimo swojsgo handlowego cha- 
rakteru, — przepełnione jest nie- 
zliczonymi gmachami publiczny- 
mi, muzeami i galeriami, z sław- 
nym na cały świat Deutsches Mu 
seum na czele. Szerokie ulice i 
ocienione zielenią place ozdabia- 
ją niezliczone pomniki, przyczy- 
niając tym więcej blasku bawar- 
skiej stolicy, nazwanej powszech 
nie najpiękniejszym miastem Nie 
miec. Najwięcej świetności i bla- 
sku pochodzi z czasów atosunko- 
wo późnych, bo z okresu Ludwi- 
ków I i II bawarskich, panują- 
cych w połowie XIX wieku i łożą- 
cych kosztem innych potrzeb pań 
stwowych miliony na budowę re- 
prezentacyjnych gmachów i na 
dzieła sztuki, co nawet spowodo- 
wało ogłoszenie Ludwika II wa- 
riatem i samobójczą śmierć jego 
w jeziorze Starnberg. 


Odlegle odbłyski 


Olimpiady 

Przyjeżdżamy do Monachium 
wczesnym jeszcze  przedpołud- 
niem po niecałych trzech godzi- 
nach jazdy samochodem z odleg- 
łej o 180 klm. Norymbergi. Do- 
skonałe niemieckie drogi pozwa- 
lają na tak wysoką szybkość prze 
ciętną jazdy bez odczuwania ja- 
kiegokolwiek zmęczenia. Odrazu, 
już na samych krańcach miasta, 
uderzą ogromny ruch na ulicach 
i szybkie tempo monachijskiego 
życia, którego porównać zupełnie 
nie możną ze spokojem i pewną 
dostoiną ciszą Norymbergi. W sa 
mym śródmieściu gwar i ruch 
tak wielki, że niemal na każdym 
ważniejszym skrzyżowaniu ulie 
po kilku policjantów z trudem 
reguluje przejazd samochodów, 
wśród których nierządkie są luk- 
susowe wozy zagraniczne, prze- 
ważnie z oznaczeniami angielgki- 
mi į amerykańskimi. Odległe to 
odbłyski berlińskiej Olimpiady. 


Autokarem po Monachium 


Przy tak Btłoczonym i skom- 
plikowanym mocno ruchu ulicz- 
nym zwiedzanie własnym autem 
nieznanego zupełnie miasta, jest 
niewskazane. Porzucamy więc je 
na Marienpiatzu pod ratuszem 
wśród licznych parkujących tam 
prywatnych wozów, sami zaś zaj- 
mujemy miejsca w wygodnym, 
dużym autokarze, wyruszającym 
co pół godziny z jednego z placów 


—m— A O O WA ON 


na dwugodzinny objazd poprzez: 


całe miąsto, połączony z pokazy- 
waniem wszystkich ciekawszych 
budowli przez  kilkojęzycznego 
przewodnika. Płaci się za to co- 
prawda po kilka marek od osoby, 
jednak umiejęthie dobrana trasa 


—|oraz ciekawe objaśnienia pozwa- 


lają w krótkim przeciągu czasu 
zapoznać się niemal ze wszyst- 
kim, co w mieście jest ciekawe 
do widzenia. Przegląd to natu- 
ralnie bardzo powierzchowny i 
zewnętrzny jedynie, na bardziej 
dokładny nie mamy jednak wiele 
czasu. Zwiedzenie bowiem Mona- 
chium jako tako dokłądne wraz z 
wszystkimi muzeami, pinako- 1 
gliptotekami wymaga conajmniej 
kiłku dni czasu. 

Z autokaru więc jedynie, po- 
suwającego się powoli zatłoczo- 
nymi ulicami Monachium podzi- 
wiamy liczne jego zabytki i świet 
ności. I chociaż większa część 
nagromadzonych tu dzieł sztuki 
ukryta jest we wnętrzu galeryj i 
muzeów, spotykamy je co krok 
na placąch i wspanialych gma- 
chach, w ogrodach i kościołach 
Co chwila autokar zwalnia lub 
przystaje przed jakimś repre- 
zentacyjnym budynkiem lub 
wspaniałym pomnikiem. 

„Dom Brunatny” 

W pewnej chwili stajemy 1 
przewodnik wzywa ao wysiada- 
nia. Jesteśmy przed Domem -Bru- 
natnym, obok przebudowywanego 
obecnie i niedostępnego dla sa- 
mochodów Kónigsplatzu.  Miesz- 
czą się tutaj centralne włądze 
narodowo - socjalistycznej par- 
tii w Niemczech. Bawaria bo- 
wiem jest centrem i kolebką ru- 
chu hitlerowskiego, tutaj w Mo- 
nachium założona została w 1919 
roku Narodowo - Socjalistyczna 
Niemiecka Partia Robotnicza, tu- 
taj w lutym 1920 r. ogłosił Adolf 
Hitler na pubiicznym zebraniu w 
Hoffbrhuhausie po raz pierwszy 
swoich 25 punktów  programo- 
wych. Tutaj wreszcie w listopa- 
dzie 1923 roku miał miejsce pucz 
hitlerowski z współudziałem Lu- 
dendorfa, w czasie którego po 
zmobilizowaniu swych zwolenni. 
ków i początkowym Bukcesie Hi- 
tler ogłosił się kanclerzem Nie- 
miec. Tytuł ten i stanowisko 
przypadło mu naprawdę dopiero 
w równych 10 lat później, wé 
wczas jednak nieudany pucz kosz 
tował go karę 5-ciu lat twierdzy, 
odcierpianą jedynie częściowo, 
Inni uczestnicy puczu zostali za- 
sądzeni przez sądy niemieckie na 
kary jeszcze łagodniejsze, a Lu. 
dendorf uwolniony nawet zupeł- 
nie z uwagi na potriotyczne po- 
budki i „wzburzenie wewnętrz- 


ne”, które pokierowały jego dzia- 
łaniem. 


Mauzoleum szesnastu 


Mima późnego „zdobycia“ 
przez narodowy socjalizm Berli- 
na i uzyskania pełni władzy w 
całych Niemczech, siedzibą na- 
czelnych władz hitlerowskich po- 
została kolebka ruchu, prowin- 
cjonalne Monachium. Obecnie 
jednak nieduży i stosunkowo 
skromny Dom Brunatny nie 
wystarcza na ich pomieszczenie. 
Dobudowane więc tostały dwa 
duże budynki, dostosowane ar- 
chitektoniczne do niepozorne- 
go „Braunes Haus'u* i do pięk- 
nych stylowych, z greckimi ko: 
lumnadami gmachów, z którymi 
razem tworzą obramowanie Kö- 
nigsplatzu. Rozwiązanie to przy 
różnych stylach nie było łatwe, 
szczęśliwie jednak z trudności 
tej wybrnięto przez postawienie 
na froncie nowowybudowanych 
budynków dwóch mauzoleów w 
formie stylowych krytych kolum- 
nad, mieszczących prochy 16 hit- 
lerowców, poległych w czasie pu- 
czu z 1923 roku. W każdym z dwu | 
mauzoleów mieści się w prostym 
zagłębieniu osiem metalowych 
trumien, bez żadnych  zewnętrz- | 
nych ozdób, z wyrytymi jedynie 
nazwiskami i palącym się przed | 
nimi zniczem. Przed wejściem, 
stoi po dwóch wyprężonych 'hitle- 
rowców w hełmach ij pod karabi- 
nami, wchodząca „publiczność u- 
chyla kapeluszy i przygląda się w 
milczącym skupieniu grobom 
ofiar szaleńczego puczu z przed 
13tu lat, dzisiaj uhonorowanym 


| 


„Panie, uczyń nas 


wolnymi” 
Z aktualnych ciekawości zwie” 
dzamy jeszcze  Feldherrmhalle, 


niewielki stylowy budynek poło= 
żony w środku miasta. Jest ta 
miejsce poświęcone czci i pamię- 
ci.. krajów zabranych! W niszy, 
za kolumnami wiszą na zewnętrz- 
nej ścianie śpiżowe wieńce przy« 
brane kwiatami, mające symboli- 
zować poszczególne utracone po 
wojnie prowincje. Jest tych wień 
cy aż osiem, wśród nich Gdańsk, 
Pomorze, Poznańskie i Śląsk, pa 
nad nimi wymowny napis błagal- 
ny: „Panie, uczyń nas wolnymi", 


Dia elity I dla tłumu 


Spóźniony obiad spożywamy w 
Hoffbrauhausie, najbardziej zna- 
nej bawarskiej piwniarni, w bu- 
dynku, w którym przed kilkuna» 
stu laty ogłoszony został przes 
Hitlera program narodowo - go= 
cjalistyczny. Ogromna kawiarnia 
podzieloną jest na szereg oddziel 
nych sal, przeznaczonych każda 
dla innej publiczności. W górnej, 
| dużej sali obrusy na stołach i 
damska obsługa (innej zresztą w. 
całej Bawarii nie spotkać), wska- 
zują na wyższą jakość i ceny, i tu 
taj jednak do dobrego tonu nale- 
| ży wypić conajmniej jeden ku- 
fel doskonałego piwa. Kilka pro- 
stych izb na parterze z pousta- 
wianymi rzędem ławami i niena- 
krytymi stołami, przeznaczonych 
jest dla najszerszej publiczności, 
Trzeba tu jednak obsługiwać się 
samemu po otrzymaniu przy bu- 


bohaterom narodowym, Mimowoli | fecie glinianego kufla piwa oraz 


cisną się i nam odległe miejsco- 
wę refleksje... 


Dom Niemieckiej Sztuki 

Całość jest szczęśliwie shar- 
monizowana z otaczającymi bu- 
dynkami i robi naprawdę duże 
wrażenie. Trzeba jednak z po- 
wrotem zająć miejsca w autoka- 
rze, mającym zawieść nas dalej 
przed nowowzniesiony ogromny 
„Dom Niemieckiej Sztuki“, będą- 
cy galerią i muzeum nowszych 
dzieł artystycznych. Zbudowany 
jest cały w nowym „germań- 
skim“ stylu, mocnym i postaw- 
nym. bez żadnych zewnętrznych 
ozdób i występów poza prostą 
kolumnadą na froncie. Ta pro- 
stota zewnętrzna formy (bez 
stosowania 
pudełkowych linij i pewna mo- 
carność kształtów ma być cechą 
tego nowego germańskiego stylu, 
mieszczącego w sobie dużo swoi- 
stego piękna i siły. 


jakiejś gotowej potrawy, Sałaty 
czy kanapki. Z dolnych sal jest 
szerokie wejście na podwórze, na 
którym, liczne poustawiane do gó 
ry dnem beczki, służą jako opar- 
cie tym, co przynieśli ze sobą ży” 
wność w postaci „sznytek“, wę- 
dlin czy pieczonego drobiu i za- 
kupują jedynie przy bufecie licze 
ne kufle „dla przepłukania". Po- 
dwórze to najbardziej jest oży- 
wione i przepełnione, usadowie- 
ni na wysokich beczkach chłopi 
bawarscy z olbrzymimi kuflami 
piwa w rękach, kobiety w bia- 
łych stanikach i ciemnych spód- 
nicach oraz młodzi mężczyźni 
przeważnie w różnych szarych 

brązowych mundurach. — oświet 


J 


;leni wszyscy przeświecającymi 5% 


jednak fabryczno a 


góry promieniami słońca, two- 
rzą w tym położonym w środku 
ogromnego i ruchliwego miasta 
podwórku niecodzienny i malow= 
niczy obraz. (WAR.). 


Z wystaw warszawskich 


O wychowankach Akademii Warszawskiej 


Druga połowa października 
wniosła do tegorocznego, niedaw- 
no rozpoczętego, sezonu wystawo 
wego poważny wkład w postaci 
wielu interesujących zagadnień. 
Wystawy stowarzyszeń urtystycz 
nych pod nazwą „Szkola war- 
szawska” i „Grupa czwarta” w 
Instytucie Propagandy Sztuki 
oraz indywidualna — Włodzimie 
rza Bartoszewicza w salach Za- 
chęty — wysunęły zdecydowanie 
na plan pierwszy zagadnienie 
Akademii Sztuk Pięknych w War 
szawie, jej wpływu na formowa- 
nie się oblicza artystycznego Śro- 
dowiska warszawskiego doby 
obecnej. z 

Wpływ ten bowiem sięga co- 
raz głębiej, wzmaga się dzięki 
„naturalnemu przyrostowi" by- 
łych wychowanków tej uczelni, 
którzy dążą wyraźnie do zacho- 
wania pewnej 


duchowej z nią 'łu najmłodszych, występuje 


łączności, do kontynuowania ży- 
cią pracowni szkolnej w stowa- 
rzyszeniach artystycznych, sta- 
nowiących w swej istocie trzon 
każdego niemal pokolenia pra- 
cownianego. Stało się to już chy- 
ba uświęconym przez tradycję 
zwyczajem, któremu drogę uto- 
rowało „Bractwo św. Łukasza“, 
który też powołał do życia naj- 
młodsze z tych stowarzyszeń, 
pierwszy chyba raz występującą 
publicznie „Grupę czwartą". 
Tak Ścisłe współżycie licznego 
i zapewne najaktywniejszego od- 
łamu dawnych uczniów Akade- 
mii, musi mieć oczywista daleko 
idące konsekwencje. Przez pe- 
wien czas zrażała mnie do tych 
stowarzyszeń nieznośna maniera 
szkołna, towarzysząca uporczy- 
wie pracom ich członków. Na 
ostatniej wystawie, wobec udzia- 
to 


jeszcze wyraźniej. Może jednak 


proces przemiany, 


łamaniem się w chaosie okresu 
przejściowego, przed jakąś anar- 
chią i rozprzężeniem. Znalazłem 
bowiem wśród byłych uczniów 
akademii warszawskiej dowody 
bardzo poważnego ustosunkowa- 
nia się do zadań swego powoła- 
nia. Znalazłem nawet odczucie 
tragizmu walki z niemocą twór- 
czą chwili, podjętej mimo to z 
pełną świadomością pracy —już 
nie dla siebie. raczej, lecz dla 
przyszłych pokoleń. Nie mówię 
tego oczywista w związku z wy- 
stawą w IPS, Nie jest to jednak 
frazesem na niczym nieopartym. 
Dowodu prawdy, w co nie wąt- 
|pie, dostarczy mi wkrótce dzia- 
łalność stowarzyszenia starszych 
wychowanków Akademii, zawią- 
zanego w celu uprawiąnia sztu- 
ki kościelnej i religijnej. 
> „© 
Krótkotrwały pokaz prac Ś. p. 


— z z Z 


przejściowa, chroniąca przed za-iszej ilości 


Tadeusza Makowskiego w salach 


kryje się w tym jakiś powolny | Instytutu Propagnady Sztuki nie 
jakaś forma | pozwolił na zetknięcie się więk- 


osób z dziełem tego 
nieznanego w kraju artysty. Za- 
pewne dojdą do Świadomości 
ogółu jedynie jakieś echa po- 
śmiertnych triumfów,  uhonoro- 
wania zmarłego artysty osobną 
salą w dziale polskim na XX 
Biennale w Wenecji, a wreszcie 
wywiezienia prac wystawionych 
w Warszawie na wystawę do 
Wiednia. 

Przypadek zdarzył, że będę 
mógł naszkicować sylwetkę tego 
obcego czytelnikom artysty, ko- 


Paryżu do roku 1932 — daty 
śmierci. Osobiście zetknąłem się 
z nim dopiero w r. 1925. We 
wspomnieniu moim utrwaliła się 
brzydka uliczka, jakieś podłużne, 
smutne podwórki, a wreszcie bar 
dzo uboga pracowienka z żelaz- 
nym piecykiem pośrodku i wie 
jącymi oknami. Nie bywałem 
tam bardzo często, ale zawsze 
zastawałem artystę w samotno- 
Ści. Nie wiem z kim się spotykał, 
ale byłem z nim tam, gdzie £ 
przyjemnością bywał — w nie- 
zapomnianym domu państwa Wła 
dysławowstwa Mickiewiczów. 

W pracowni stała na stalugach 


rzystając z pewnych wspomnień! główka chłopca, nad którą mozol 


co może będzie naj- 
omówienia tak 


osobistych, 
lepszą formą 


Przelotnie zorganizowanej wysta | nienia kolorystycznego. 


wy, 

Dla orientacji podam. iż Ta- 
dęusz Makowski, urodzony w r. 
1882 w Polsce i tu wychowany, 
po ukończeniu studiów w Akade- 
mii Krakowskiej wyjechał do 
Francji, zamieszkując stale w 


| nie pracował, skarżąc się, że nie 


zagad- 
Było to 
studium do obrazu, który szyko. 
wał na wystawę. Wystawiał zaś 
wówczas w salonie jęsiennym i 
niezależnych. Najlepiej mi się u- 
pamiętnił obraz „Strach“, wyo- 
brażający dwoje nagich dzieci, u- | 
ciekających przed murzynem, z! 


może rozwiązać jakiegoś 


Szcze- 
rze naiwny, łagodny w kolorycie 
i wcale niestraszny — jak i jego 


skakującym z za banana. 


twórca. Z przelotnej znajomości 
z Makowskim wyniosłem dużo 
sympatii i wiary w szczerość je- 
go sztuki, która — jak się zdawa 
ło nie mogła być inna. Kult pry- 
mitywów, który odegrał tak el- 
brzymią rolę w sztuce eurepej- 
skiej początku XX stulecia, zna- 
laz} w nim wiernego wyznąwcę. 


Na zakończenie muszę dodać 
drobną uwagę; Makowski był 
człowiekiem skromnym i cichym, 
oddanym jedynie sztyce. Szum- 
na reklama, głosząca teraz jego 
wielkość, niemile kontrastuje z ty 
mi cecrumi jego charakteru. Był 
to artysta, który. jakby powie- 
dział Chełmoński, żył w celi 
swojej dtszy. Wywlekać go z 
niej, z nieco kupieckim hałasem. 
jest dużym nietaktem. — Zwłd- 
szcza jeżeli nigdy nie robiło się 
(tego za jego życia. 


Dr. Kazimierz Molendziński. 


m 
nz. 
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Wśród białych ścian i szarych książek 


uniywa czas na wytężonej pracy 


Duży szary dom, drzwi z me- 
talowym okuciem i dalej rozłoży- 
sty hall i szerokie marmurowe 
schody. ~ 

Tak się wchodzi do domu, w 
którym nikt naprawdę nie miesz- 
ka, w którym tylko od suteryn aż 
do najwyższego piętra miejsce 
najważniejsze zajmują książki a 
ludzie zjawiają się tylko po to, 
aby z tymi w tym domu ukryty- 
mi książkami nawiązać kontakt. 
Dom jest mówiąc poprostu wiel- 
ką biblioteką. 


Na sali 


Fo schodach idzie się do sal 
bibiiotecznych pa piętrze. Tam 
znowu jest hall. Wzdłuż ścian 
stoją półki uzbrojone w katalogi 
błyszczące jak  wyszczerzone 
sztuczne zęby. Przy nich na stra- 
ży czatuje calymi godzinami dy- 
żurna biblioteki. Wydaje karty 


wstępu do sal. Jej sucha twarz 
ma zawsze jednakowy wyraz. 
Jest tak samo zawsze jednako- 
wa jak okładki książek, szare 
ściany i sala. 

„Na sali w półmroku i ciszy 


pracują ludzie. Okrągla sala o- 
hejmuje ich wokoło białymi ścia- 
nami. Pracują, pochyleni nad sto 
likami, w małym kręgu świat- 
łami stojących lamp. Lampy dwu 
rar -ę jak wagi przytwierdzo- 
na są do każdego stolika. W rów- 
nych rzędach widnieją głowy i 


lampy, zapełniające całą prze- 
atrzeń. r 

Dziwacy wśród ks ążek 
Jacy przychodzą tu ludzie i 


poco? — myślę zasiadłszy cicho 
na miejscu, oznaczonym numer- 
kiem jak miejsce w teatrze. 

Najwięcej jest młodych. Stu- 
denci, którzy tu przyszli tylko 
dlatego, że muszą, że inaczej nie 
zdaliby egzaminu.. Są jednak i 
ludzie starzy. Wszyscy dookoła 
tkw.. prawie nieruchomo skur- 
czeni i zapatrzeni w rozwarte 
książki. Odszukują w nich zawi- 
łe prawdy dla innych  niezrozu- 
miałe, przyjmując je z entuzjaz- 
mem i zachwytem, albo z trudem, 
z oporem i niechęcią, jak ba- 
last, który z musu trzeba podjąć. 
— Na małym podium Siedzi za ba- 
lustradą siwa pani. Od lat spę- 
dza całe godziny na tej sali. 

— Czy dużo osób odwiedza 
hibliotekę ? 

— O, tak, widzi pani, że pełno. 

— Niech mi pani opowie coś 
ciekawego o tych ludziach, któ- 
rzy są na sali. 

— Na ogól to są wszystko zwy 
czajni ludzie. Ale niech pani 
spojrzy tam w róg. na tego chu- 
dego, dziwnego człowieka. Co- 
dziennie od wielu lat przychodzi 
do nas. Gromadzi na swoim stoli- 
ku stos książek i studiuje san- 
skryt i chińszczyznę. 

— Po co? 

— Niewiadomo. Wiem na pew- 
no, że jest biedny i że dotąd nie 
nie ma ze swoich studiów, ale 
książki i prace kocha niezmienną 
miłością. 

— A kto jest ta dziwna żydó- 
weczka, która wciąż przesuwa się 
między stolikami ? 

Akurat właśnie idzie w tej 
chwili koło nas. Zgarbiona, z gło- 
wą na bok przechyloną, 2 męt- 
nym uśmieszkiem na zielonkawej 
twarzy. I mówi coś do siebie. Od 
czasu do czasu w swojej wędrów 
ce, trwającej już od kilkunastu 
minut, potrąca krzesełko albo u- 
puszcza na czerwony chodnik 
książkę  niesioną pieczołowicie 
przed sobą. 

— Ach, to jest nasz stały gość. 
Nie mamy właściwie podstaw do 
tego, żeby jej zabronić wstępu 
do biblioteki. Jest podobno osobą 
normalna, nawet bardzo zdolną. 
Skończyła z doskonałą oceną stu- 
dia polonistyczne, vbecnie robi 
jakąś pracę naukową. Ale wygląd 
jej nie budzi zaufania, prawda? 


„Jarskie przepisy” 


-— Jakie książki głównie 
czytywanę ? 

— Książki naukowe z przeróż- 
nych dziedzin. Przychodzą do 
nas nie tylko studenci, ale młodzi 
i starzy uczeni, albo fachowcy, 
sami dokształcający się. Niedaw- 
no przychodził do nas pewien 
człowiek, który brał dość orygi- 
nalną lekturę. Przepisy jarskich 
obiadów i naukę o domowym kra- 
wiectwie. Książki te wyczytywał 
codziennie przez szereg tygodni. 

— Na co mu to było potrzeb- 
né? 

, — Może poprostu chciał nabyć 
jakieś wiadomości, kióre mu by- 


SĄ 


ły potrzebne do codziennego ży- 
cia. Wyglądał na bezrobotnego 
inteligenta. Zresztą inteligentny 
był rzeczywiście. Ale, jak sam się 
przyznawał, nie mógł znaleźć dla 
siebie żadnej odpowiedniej pra- 
cy. Od miesiąca już nie przycho- 
dzi. Były dni, że nie miał nawet 
20 groszy na wsięp do biblioteki, 
wówczas przychodził tylko na 
dół i siadywał godzinami w hallu. 


Jeszcze raz spoglądam dooko- 
ła. Bardzo dużo jest żydów. 

— Żydzi najwięcej odwiedzają 
bibliotekę i oni, tak jak mogę to 
stwierdzić na podstawie obser- 
wacji, czynionych tu od dawna, 
istotnie poważnie studiują. Z po- 
śród naszej młodzieży jest takich 
bardzo niewielu. 


Samotny człowiek w hallu 

Odchodzę od dużurnej. Wokoło 
jej stolika gromadzi się tłum 
zmieniających książki. Na dole, 
w szatni jest już pusto. O tej go- 
dzinie nie przychodzą nowi go- 
ście. Bibliotekę niedługo zamyka- 
ją. Jest tylko w hallu jeden czło- 
wiek. Siedzi odziany w szare zni- 
szczone palto, skulony w rogu 
ławki. Twarz zasłania mu kape- 
lusz, widzę tylko olbrzymią bro- 
dę, spadającą na piersi. Czy przy 
szedł tu tylko po to, aby w ciszy 
rozpamiętywać codzienne sprawy 
życia, czy może dalej żyje z my- 
ślami dalekimi od spraw codzien- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


„Zyczyłem sobie n.e raz 


Stać sie mieszkańcem tej ziemi” 


Dawna Polska w opisach podróżników 


„O przeszłości dawnej naszej 
Rzeczypospolitej wiemy jeszcze 
naogół zbyt mało, z epoki jej wiel 
kiej świetności niedość zdajemy 
sobie sprawę. Czas już na to, by 
ją w naszej Świadomości odbudo- 
waé“. 

Cenna ks ążka 

Ta nader słuszna myśl skłoni- 
ła p. Mieczysława  Smolarskiego 
do zebrania najciekawszych za- 
chowanych dokumentów, zawiera 
jących opinie i wrażenia z daw- 
nej Polski w relacjach podróżni- 


wynieśli z Polski wrażenia. Błęd- 
ni rycerze, kupcy, legaci papies- 
cy i posłowie obcych monarchów, 
poeci i uczeni odwiedziwszy Pol- 
skę opisywali niejednokrotnie po 


Gbrazy dawnej przeszłości 
Czyta się ją z prawdziwym za-= . 
interesowaniem, napisana jest bo 
wiem żywo i barwnie, ładnym ję- 
d R: : zykiem, a przytem ukazuje histo- 
pa śwą i ae A rię Polski w odmiennym ujęciu, 
ali. są k z 4 5 
niż to, do którego jesteśmy przy- 

Podziwiać należy pracę 'p. Śmo zwyczajeni. Oglądamy życie w 
larskiego, który, nie szczędząc | dawnej Polsce oczyma ludzi ob- 
trudu zgromadził kilkanaście naj cych, nie związanych z nim żad- 
ciekawszych relacji podróżników nymi węzłami, a więc bezstrounie 
po Polsce. Zbierał je po bibliote- | ną nie patrzących. Zjawiają się 
kach, korzystając z dzieł nieraz ' przed nami wspaniałe obrazy na- 
bardzo rzadkich i nieznanych. W | szej świetnej przeszłości, rycer- 


nych, zrodzonymi na górze w'ków, odwiedzających nasz kraj. |ten sposób powstała książka p. t.| skich czynów bujnego życia umy- 
wielkiej bibiiotecznej sali. Î Liezni byli ci podróżnicy na prze |„Dawna Polska w opisach podróż, słowego, ciekawych obyczajów. 
M. S. R. |strzeni wieków i najrozmaitsze | ników”. Zapoznajemy się przedewszyst- 

kim z wysoką cywilizacją 1 rze- 

telną kuiturą tak duchową, jak 


De. Behdan Babski 


Wa 


1i 


a z materią 


Nowv rozdział w historii nauki 
stworzyło odkrycie małżonków Jo:.iot 


Na odczycie wielkich uczonych 
państwa Joliot-Curie w Warszawie 
było niespełna 40y osób, A na me- 
czu Polska -- Niemcy, przeszło 
20-000! Istotnie, gdy popatrzeć na 
foiografie z tego odczytu, publicz- 
ność zgromadzona w auli Uniwer- 
sytetu warszawskiego przedstawia 
się świetnie co de wyglądu zewnę- 
trznego (piękne traki panów i de- 
koltowane toalety pań), ale z punk- 
tu widzenia liczebności — uad wy- 
raz skromnie. 

Była więc przedewszystkiem tyl- 


ko „elta“ publiczności warszaw. 
skiej i liczebnie bardzo skromna 
garstka uczonych. Była tą sama 


wytraczona i wybrylantowana eli. 
ta, która chodzi na herbatki pani 
ministrowej | na amatorskie przed. 
stawienia u hrabiny Femci... Va eli- 
ta, która nudzi się w najwytwor- 
niejszy sposob i którą sztuczna pro 
mieniotwórczość obchodzi tyleż sa- 
mo, co teoria mnogości. 

Nie pomyślano 0 człowieku w 
podartej marynarce i o tym, że ma. 
uka jest własnością wszystkich, a 
wspaniałe dziedzictwo i światowa 
sława Marii Skłodowskiej - Curie 
jest własnością każdego Polaka. 4 


Sziuczna | 
promienioiwórczość 

Słowa „promieniotwórczość 
sztuczna“ przeciwstawiają się w 
oczywisty sposób, promieniotwór 
czości naturalnej, a ponieważ 
najpierw była „naturalna“ prze- 
to i my powiemy najpierw o niej 
słów kilka! Wszyscy wiedzą, że 
istnieją ciała promieniotwórcze, 
które samoistnie wysyłają „pro- 
mienie“, 

Niejeden słyszai nawet o tym, 
że te promienie noszą piękne na- 
zwy liter greckiego alfabetu: 
alfa, beta ji gamma, ale nie zdaje 
sobie sprawy z tego, że te promie 


nie choć niezwykłe w swoich 
działaniach są tylko zewnętrz- 
nym objawem czegoś znacznie 


bardziej interesującego, mianowi- 
cie samoistnej przemiany jed- 
nych pierwiastków chemicznych 
w inne. 


Cztery elementy 

Dawni alchemicy wyobrażali 
sobie, że istnieje jedna substan- 
cja, materia, stanowiąca osnowę 
każdej rzeczy. Z tej substancji 
wywodziły się dwa pierwiastki 
chemiczne, Siarka i rtęć, które w 
połączeniu dawały cztery elemen 
ty — powietrze, ogień, wodę i 
ziemię, Z kombinacji tych elemen 
tów można było otrzymać wszyst- 
kie metale. Dorzucić trochę wię- 
cej rtęci, a wyjdzie srebro, dosy- 
pać siarki, a będzie złoto. 

Dzisiaj teoria materii przewie 
duje przemianę pierwiastków che 
micznych opartą na innych poję- 
ciach. Cały świat materialny 
sprowadza się do dwóch elemen- 
tów. Jeden — to dodatni ładunek 
elektryczny, proton, drugi — to 
ładunek ujemny elektron. Atom 
każdego pierwiastka składa się z 
jadra i krążących wokół niego 
elektronów, 

Nauka o elektryczności dopro- 
wadziła fizyków do wniosku, że 
istnieje elektryczność dwóch róż. 
nych znaków — dodatnia i ujem- 
na. Flementarny ładunek elektry- 
czności ujemnej najwcześniej po- 
znany przez naukę, nazwano elek 
tronem Następnie wykazano do- 
świadczalnie istnienie protonu. 
elementarnego ładunku dodatniej 
elektryczności. 

Budowa atomu 

Wiedza o materii, z której skła. 
da Się nasz świat, dorzuciła nowy 


Í 


wniosek, że te ładunki Są zara- 
zem elementarnymi cząsteczkami 
materii, że natura zbudowałą z 
nich wszystkie atomy, różniące 
się między sobą tylko zasadą bu- 
dowy oraz ilością tych iadunków. 
Atom materii w normalnym sta- 
nie jest obojętny pod względem 
elektrycznym, ponieważ ładunki 
dodatnie i ujemne rekompensują 
się w nim wzajemnie. 

Nie wchodząc bliżej w budowę 
atomów, zwłaszcza w zagadkę ją- 
dra i zawiły sposób rozmieszcze- 
nia elektronów w atomie, nadmie- 
niamy tylko ogólnie, że rdzeniem 
każdego atomu jest jego jądro, do 
koła którego wiruje pewna ilość 
elektronów — podobnie jak pla- 
nety dokoła słońca, (to jest łącz- 
nie z tymi, które ewentualnie 
tkwią w jądrze), jest dla każde- 
go pierwiastka chemicznego inna, 


Tajemnicze indywidua 

O elektronach wiemy tylko ty- 
le, że są to jakieś indywidua, któ 
re zachowują się tak, jakgdyby 
były to kuleczki materialne, na- 
elektryzuwane ujemnie. Czym one 
są w istocie — tego nie wiemy. 
I stąd ta ostrożność w określaniu 
natury elektronów, uwarunkowa- 
na zastrzeżeniem „jakgdyby”* by- 
ły one czymś materialnym Zasad- 
nicza bowiem różnica między e- 
iektronami a grudkami zwyczaj- 
nej materii polega chociażby na 
tym, że dwa, nawet najmniejsze 
ziarna materii, wzajemnie 


jemnie się odpychają. A że pomi- 
mo wzajemnego odpychania, u- 


trzymują się one blisko siebie w | kazdego pierwiastka składa się z 
atomu, to | dodatnio naelektryzowanego jądra 


niewielkim obszarze, 


zasługa dodatniego jądra, które 
przyciąga je ku sobie. I wpadłyby 
one niechybnie do rdzenia atomu, 
gdyby znowuż nie siła odśrodko- 
wa, która, dzięki niezmiernie szyb 
kiemu krążeniu elektronów, utrzy 
muje je w odpowiednich od jądra 
odległościach. Atom jest więc sie 


dliskiem sił wewnętrznych, utrzy | 


mujących cały układ w równowa 
dze — przynajmniej tak długo, 


atomowego i ujemnie naelektryzo- 
wanych elektronów. 

Naprzykład atom wodoru zbu- 
dowany jest z jednego elektronu 
i jednego protonu, natomiast do- 
koła jądra ciężkiego pierwiastka 
chemicznego uranu krąży 92 pla: 
net - elektronów. 

Elektrony i protony są tymi 
elementarnymi ziarnami, z któ- 
rych zbudowany jest świat cały. 


dopóki jakieś czynniki nie WYWO- | Wszystkie atomy wszystkich pier 


łają w nim kataklizmu. 


Ró! much 


Dodamy jeszcze, że w obrębie 
atomu jest znacznie więcej prze- 
strzeni pustej, niż miejsc zaję- 
tych przez elektrony, względnie 
przez jądro atomu, Elektrony bo- 
wiem są bardzo małe w porówna- 
miu z objętością atomu, a jądro 
także niewiele tam miejsca zabie 
ra. < 

Gdybyśmy atom zwiększyli do 
rozmiarów zwyczajnej izby mie- 
szkaÎnej, to wirujące elektrony 
wyglądałyby jak rój much, krą- 
żących z niesłychaną szybkością 
w obrębie całej izby dokoła jądra 
jako punktu centralnego. 


| Atom każdego z pierwiastków | twórczych 


chemicznych składa się więc z 
! ciężkiego jądra — słońca, wokoło 
którego krążą elektrony — plane- 


| ty. 
| Wynik naukowego myślenia, po- 
bieżnie tutaj 


pierwiastków są zupełnie 
nie zbudowane, Poznano, ż 


L Wojna 


to wojna między narodami 


Jak w Niemczc- pojmuje się 
wojnę współczesną, daje o tym 
pojęcie książka prof. C Fischera 
p. t „„Wehrwirtschaft* (Gospo- 
dark wojenna), Według prof. 
Fischera wojna totalna jest to 
vojna bez wypowiedzenia, któ- 
rej źródłem są zaostrzone prze- 
ciwieństwa polityczne i gospo- 
darcze mię” 7 dwoma narodami; 
na tym tle. z przyc n błah. ch, 
drobnych wybucha vojna, która 
rozpoczyna się nagle. W wojnie 
totalnej ni ma jeż óżnicy mię- 
dzy wojski n i ludnościs cywil- 
ną między fror'əm i apleczem. 
„Dotychczasowa wojna, która 
się "oczyła międz, dwoma armia 
ml nieprzyjaciotskimi, przerod-i 
się w wojnę między dwoma naro 
dar  Będz takaln*"w "na 
całego narodu sciw innemu 
a ZE cononnnącć) 


Krótkie fale 


leczą ból zębów 
Wiemy, jak duże zastosowanie 
mają krótkie fale w radiotechni- 
ce, lecz niewiele słyszeliśmy je- 
szcze o praktycznym ich zastoso- 


ta 


narodowi“ — pisze 
scher. 


prof. 


Wojna totalna ma przed sobą 
trzy zadani*: wojsk.we, politycz 
n` gospodarcze. Wypełr "nie 
tych zadań wymaga istnienia jed 
nolitego kierownictwa w wypad- 
ku wojny. „Decydować o wszyst- 
kim może w tych warunk=ch tył- 
ko wola jednego. odrowiedzialne 
go wodza”, 


, Wychodząc z takiego 
nia, "ozpatrujc prof. 
stronę gospodarczą  «agrdnienia 
wojny totalnej już atem w cza- 
si? pokciu należy dbać o to, aby 
całe życie gospodarcze | zawodo- 
we było do-*rojove do po*:zeb 
„wojny i do gospodarki wojennej, 
która właściwie rozpoczyr” się 
już w chwili zai 'ałej groźby 
wojny, a zatem jnaz:-e prze” roz 
poczęciem właściwej akcji wo- 
jenne; 


założe- 


Na tym podłoż”, jak u-osadnia 
autor, musi istnieć  koniaczność 
wprowadzen' autarkii  bszkom- 
|promisowej. Autor wyciąga 
wnioski w tym kierunku  istnie- 
jący"* już" 306 wagome "wiej 


waniu w medycynie. Obecnie, |->asje wojny z Abisynią a | 
czynione są próby użycia ich W |mując wszystko, dochodzi padl 
leczeniu bólu zębów. Używa się Fische: do wniosku, że ~ ta o 
do tego fal, długości trzymetro- | wojnie tot"lnej i jej przy to- 
wej. Naświetlenie nimi trwa od waniu -raz o przygotowani się 
kilku minut do jednej godziny. da niej w -asach pokojowych 


Jak twierdzą. zabiegi te dają do- 
bre rezultaty 


„jest rzymś więcej niż „szarą teo- 
lrig“. 


streszczony, jest 
się węc następujący: Istnieje 92 ato- 
przyciągają (prawo grawitacji), | mów różnych pierwiastków. Prze- 
podczas gdy dwa elektrony wza- | konano się, że atomy wszystkich 


podob- | s 
: e atom wiastka 


Fi-! 


! których 


wiastków, to zbiorowisko elektro- 
nów i protonów. Istnieje więc 
jak gdyby pramateria, a raczej 
dwie pramaterie, z których skon- 


struowan; jest nasz wszech- 
świat materialny. Wymieniona 
poprzednio ilość 92 + 2 = 9% 


różnych elementów świata, spro- 
wadza się w ten sposób tylko do 
dwóch. 


Realizacja marzeń 
alchemików 


Udkrycie promieniotwórczości 
przez Marię Skłodowską - Curie 
obaliło pojęcie materii nieroz- 
kładalnej. Okazało się, że cała 
grupa pierwiastków  promianio- 
samorzutnie i zupeł- 
nie niezależnie od naszej woli 
ulega ciągłemu przekształcaniu 
się tak, że z jednego pierwiastką 
chemicznego powstaje drugi. Od- 
wieczne marzenie alchemików o 
przemianie podlejszych metali, 
jak naprzykład ołowiu i rtęci, na 
złoto, doznało poniekąd nauko- 
wej rehabilitacji. 

Jądro atomowe każdego pier- 
chemicznego zawiera 
określoną ilość protonów i elek- 
tronów, inną dla każdege pier- 
wiastka. Jeżeli rozbijemy jądro i 
wytrącimy pewną ilość protonów 
i elektronów, to nastąpi rozpad 


materialną a także fizyczną daw- 
nych Polaków. 


Zami!'owanie do laźni 


Jeden z podróżników, przeby- 
wających w Polsce na krótko 
przed elekcją Michała Wiśnio- 
wieckiego, jako sekretarz amba- 
sadora Francji, Gaspard Tende, 
z uznaniem i podziwem stwierdza 
że choć w Polsce jest zimno, to 
jednak wszyscy kąpią się z zami- 
łowaniem i pokój z łaźnią znajdu 
je się w każdym większym domu, 
a łaźnie publiczne dla ludzi po- 
| DA we wszystkich mia- 
stach. Zamiłowaniu temu oraz ką 
paniu dzieci dwa razy dziennie 
przez rok po urodzeniu, jak i nie- 
zawijaniu ich zbyt mocno przypi- 
sywał zbawienne skutki, cerę wol 
ną od wyrzutów do starości i do- 
brą postawę. Stwierdził też, iż je- 
dzą Polacy czysto, nie dotykają 
nigdy mięsa rękami i tak są zręcz 
ni, że potrafią całą kuropatwę 
rozdzielić na kawałki, nie zdejmu 
jąc jej z widelca. 


Stać się mieszkańcem 
tej ziemi... 


Inny znowu podróżnik, towa- 
rzyszący hr. Kiaudiuszowi de 
Mesme d'Avaux, posła nadzwy- 
czajnego króla francuskiego, 
przybyłemu do Gdańska w okre- 
gie rozejmu stumdorfskiego mię- 
dzy Polską i Szwecją, zwiedził 
znaczną  połać Polski. zapo- 
znał się z jej bogactwami, kultu- 
rą i ludem, a opuszczając naszą 
ziemię, pisał z żalem: „Życzylem 
sobie nie raz, bym mógł się stać 
mieszkańcem tej ziemi, w której 
byt wkrótce po pokoju stanie się 
szczęśliwy”. 


Piękne Po'ki i piękne 
tańce 

Wszyscy niemal podróżnicy, o- 
pisujący swój pobyt w Polsce, są 
zgodni w jednym. Oto wszyst- 
kim podobają się Polki. Jeden z 
nich pisze z zachwytem: „Panny 
szlacheckie muszą się każdemu 
obcemu podobać, ze względu na 
piękne zarysy ciała, pełne smaku 
ubranie, a zwłaszcza zręczność, 


atomu, zmiana pierwiastka i z|7 jaką każdą ponętę umią w nale- 


jednej substancji otrzymamy 
inną. 
Jeżeli nowoczesny alchemik 


ma zamiar rzeczywiście otrzymać 
złoto z rtęci, to musi rozbić ją- 
dra atomowe rtęci. 

Ta operacja wymaga Ścisłej 
procedury. Jądro atomowe rtęci 
zawiera 197 protonów i 117 elek- 
tronów. Należy wyrwać z tego ją- 
dra dwa elektrony i trzy protony, 
a otrzymamy złoto. Przyroda po- 
stawiła alchemikom ścisłe i trud- 
ne warunki. 


Na samorzutnym  rozpadaniu 


Ficher | się atomów pierwiastków promie 


niotwórczych polega zjawisko 
promieniotwórczości, czyli od- 
rzucanią z wielką szybkością nie- 
rozpadających się czą- 
stek jądra atomowego. 


Bombardowanie atomu 


Państwo Joliot powiedzieli so- 
bie: nie możemy zdobyć żadnego 
wpływu na samorzutne rozpada- 
nie się atomów naturalnych ciał 
promieniotwórczych, ale spróbuj- 
my zmusić do takiego samego 
rozpadu inne pierwiastki, które 
przyroda pokazuje nam jako nie- 
zmienne, nie obdarzone darem 
promieniowania i nie ulegające 
trasmutacji. Atom, odpowiednio 
bombardowany, staje się promie- 
niotwórczy. 

Odkrycie Jollotów otworzyło no- 
wy rozdział w historii nauki. Zna 


leziony został sposób wytwarza- | dzieciom 


nia sztucznych 
twórczych. 


żytym świetle przedstawić”. To 
samo można powiedzieć i o mło- 
dzieży męskiej, jednak jej „dba- 
łość o zewnętrzność jest nieznoś- 
na“. Ale gdy się widzi szlachtę w 
tańcu, takiej godności, biegłości 
i tylu czystych postaci nie widzi 
się w żadnym kraju“. Taniec pol- 
ski posiada  nieopisanie wiele 
wdzięku, choć wpada w karyka- 
turę, gdy tańczą go obcy, zwłasz- 
cza Niemcy. Polacy jednak „łą- 
czą lekkość francuską z powagą 
oraz zachwycającą i przemiłą an- 
giełską humanitarnością". 
* 


Trudno cytować dłużej, książ- 
ka bowiem jest tak ciekawa, że 
zasługuje na przeczytanie w ca- 
łości. (g.). 


Jakie kolory 
lubią dzieci? 


Jeden z francuskich psycholo- 
gów przeprowadził niedawno cie- 
kawe badania z zakresu oddzia- 
ływania barw na dzieci: na sza- 
rym stole kolejno kładł on skraw 
ki papieru niebieskiego, żółtego 
czerwonego i zielonego. Dzieci 
miały się wypowiedzieć, które 
barwy podobają się im najwię- 
cej: 55 dzieci uznało kolor nie- 
bieski za najpiękniejszy, 46 — 
zielony, 15—żółty, albo czerwony. 
Z barw mieszanych podobały się 
najbardziej te kolory, 


ciał  promienio- | których podstawowym tonem był 


kolor niebieski, 


— Znikł! To twoja wina. Po co pożyczyłeś mu podręcznika 


sztuk magicznych. * 


(Ric et Rac) 


Mazurskie chwyty 

W porcie gdyńskim zdarzył się 
wypadek. Wskutek pęknięcia łań- 
ceucha, z pokładu wielkiego pa- 
rowca spadła kotwica i zaryła 
się w piasku na głębokości kilku 
metrów. 

Posłano po nurka. Okazało się, 
że nurek zachorował. Komendant 
portu zwrócił 'się wobec tego do 
obywateli z zapytaniem, czy nie 
zechciałby który przywdziać ska- 
fandra i opuścić się z łopatą na 
dno morza. 

Ochotnik znalazł się natych- 
miast. Był nim mazur z pod War- 
szawy. Włożył sobie na głowę 
hełm oszklony, wział łopatę i o- 
puścił się po drabinie do wody. 
Minęło kilka minut i raptem za- 
dźwięczał dzwonek na alarm. Ma 
zura wyciągnięto. 

— Co się stało? — pyta komen 
dant portu — Może łopata niedo- 
bra? 

A na to mazur: 

— E, co tam łopata... Tylko, 
psiakrew, od kwadransa próbuję 
splunąć w dłonie i ani rusz! 


Powrót taty 

Już dawno północ wybiła, a 
czcigodny ojciec rodziny nie wra 
ca, Wprawdzie uprzedził, że ma 
ważne posiedzenie, ale małżonka 
zna się na tem. 

Mija jeszcze godzina, na żwi- 
rzę alejki rozlegają się niezbyt 
rytmiczne kroki, wreszcie pod ok 
nem słychać szmer. 

-= Adaś, to ty! — pyta Żona 
przez okno. 

— Taak... to ja... 

— Może ci rzucić klucz? 

— Klucz mam, ale bądź taka 
dobra i rzuć mi dziurkę od klu- 
cza, bo gdzieś się zapodziała. 
CEEBDAE 0 DPD zp ZZ AR) 


W JAPONII 


— Jeśli nie będizesz grzeczny, 
to nie pojedziesz zobaczyć, jak 
wujcio robi sobie harakiri. 
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Różnica poglądów 

Wytwórea filmów  amerykań- 
skich, znany i na naszym  ryn= 
ku Samuel Goldwyn z Hollywood, 
bawił niedawno w Londynie, Za- 
łatwiając najrozmaitsze interesy, 
odwiedził Bernarda Shawa i za- 
proponował mu napisanie sce 
nariuszą komedii. 

Shaw zgodził się zasadniczo, 
ale kiedy zaczęto omawiać draż- 
liwą sprawę honorarium, wyszła 
na jaw bgromna rozbieżność. Pi- 
saż chciał dostać dużo, przedsię- 
biorca dawał znacznie mniej, 
Widzę rzekł wreszcie 
Shaw — że nie dojdziemy do po- 
rozumienia. 

— A dlaczego? 

— Bo nasze upodobania s4 
sprzeczne. Pan jesteś  rozmiło- 
wany w sztuce, a ja w, pienią- 
dzach 


Zamieszanie 


Na dworcu Głównym w War- 
szawię, czterej panowie wsiada- 
ją do wagonu pociągu  pospiesz- 
nego. Do odejścia jest jeszcze do 
bry kwadrans, to też wyciąga- 
ją karty i zaczynają grać w bry- 
dża. 

Nagle pociąg rusza, robi się 
zamieszanie, słychać krzyki. Je- 
den z czterech pasażerów wyska- 
kuje i biegnie wzdłuż peronu, 
wołając: d 

— Moja waliza! Moja waliza! 

Okazało się, że zostawił rzeczy 
w poczekalni. Bileter, który ob- 
serwował tę scenę, odzywa się 
ze współczuciem w głosie: 

— No i co pan teraz zrobi? Po 
ciąg już odszedł. 

Na to podróżny: 

— Dam sobie radę, pojadę na- 
stępnym, Ale co zrobią moi kole- 
dzy? Oni tylko odprowadzali 
mnie na pociąg. 


Głos kibica 


W cukierni braci Studnia na 
Bielańskiej pan Izydor Wajntra- 
ub gra w szachy. Kibicujący Mo- 
zes Sztykgold odzywa się ni w 
pięć ni w dziewięć: 

— Panie Izydor, ja panu zale- 
cam większą skromność. 

— Nu, nu — odpowiada gracz, 
pochłonięty zagmatwanym gam- 
bitem — co za skromność? 

— Pan nie opuszczasz firanek. 
Ja pana wczoraj widziałem przez 
okno, jak pan całowałeś swoją 
żonę. 

— Zdawało się panu, panie Mo 
zes. Ja wczoraj byłem w Katowi- 


(Ric et Rac) cach- 


ZAMIŁOWANIE DO TECHNIKI 


a 


JOURNAUX r: 


— Proszę mi dać ostatni numer „Małego inżyniera". 


— Teraz -- powiedział p.|kup wyścigowego konia i wa-|wał p. Numerator — nie mó- 


Majloch Baumsztok do swego 
przyjaciela, p. Beńka Numera 


gaty, dlaczego ja nie mam być 
szłachcic? 

I zmienił nazwisko na Mi- 
chał Olgierd Drzc'vina - Drze- 
winowski. 

— A teraz — powiedział — 
kiedy ja jestem polski szlach- 
cic, kontuszowiec, psiakrew, 
ja się idę zapisać do klubu. 

— Do je iego 'J się klubu 


laj do klubu. 


wiłem? Dałeś za kobyłę trzy 


I 0 — Poco ja mam kupować jtysiące, u dziś każdy z pocało- 
tora — teraz, kiedy jestem bo-|konia? Ja się tak zapiszę. 


— Noblesse oblige. Bez ko- 
nia cię nie przyjmą. 

— Co to jest noblesse oblige? 

— To siz tak mówi między 
szłachcicami, jak nie można 
zrobić kantu. 

— Niech będzie. To ja ku- 
pię konia. 

Po kliku dniach p. Michat 
Olgierd Drzewina - Drz wi- 


zapiszesz? — spytał p. Beniek;nowski był właścicielem wy- 


Numerater — z takim nosem? į ścigowej 


klaczy  „Passiona- 


— Wszystko jedno. Rybac-jria* i członkiem eleganckiego 


ki może być, myśliwski... 

— Po pierw”re, "bie nie 
przyjmą, a po drugie co za in- 
teres zające łapać? Kupować 
zające to jest interes, ale 
niech łapie kto inny. Ja tobie, 
co powiem, Drzewina - Drze- 
uinowski, Ty się zapisz do 
wyścigowego klubu. Tam jesz 
cze naszych przyjmują, a inte 
res nienajgorszy, jak kto umie 
koło konia chodzić. Ty sobie 


klubu. Wcale nawet nie na- 
rzekai na wydatek, gdyż „Pas- 
sionaria“ brała biegi, jeden po 
drugim, jak na zamówienie i 
wkrótce wybiła się na czoło- 
wą fawory'kę sezonu. 
„Passionaria' weżmie 
cztery 
— twierdzili znawcy — ot, co 
za szczęściarz z tego Drzewi- 
ny - Drzewinowskiego. 

— A widzisz? — ' 


pó ==4 loe 


W PRACOWNI MALARSKIEJ 


WAM 


— To chyba niemożliwe? 


komorne, pani Petronelo! 


— Oczywiście, że to nieprawda, ale potrzebny był mi do obrazu 
wyraz zdziwienia na pani twarzy 


- 
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— Zapłacę pani całe zaległe 


Nagrobek 


Niestawne Bebe spoczywa w tym grobie, 

nikt po nim nie płacze, nikt nie jest w żałobie. 
Choć zeń się zrodziła niejedna kariera, 

każdy go się gorąco, jak może, wypiera. 

Chciało zgnębić opozycję, zniszczyć narodowców. 
Narodowcy się śmieją, a Bebe w grobowcu! 
Czasem tyiko jakiś skandaliczny proces 

jego działalności przypomni owoce... 

Przechodnie grób mijają, idąc w swoją drogę. 
piesek czasem przystanie i... podniesie nogę... 


A. ła 


Powtórna owacja 


Podczas pobytu w Glasgow, 
słynna śpiewaczka francuska Ma 
ria Malibran wystąpiła w operze 
tamtejszej. Sukces był oszałamia 
jący. Artystkę zarzucono kwiata- 
mi, a jakiś entuzjasta, siedzący 
w loży tuż przy scenie, rzucił do 
stóp śpiewaczki banknot stufun- 
towy. Przypuszczano, że to list 
wielbiciela talentu, to też rozle- 
gły się okrzyki: 

— Odczytać! Odczytać. 

Partner artystki, podniósłszy 
banknot z podłogi, zaczął: 

— Bank Angielski... Sto funtów 
szterlingów.. Okazicielowi kasa 
wypłaci... 

Lecz w tejże chwili Maria Ma- 
libran przerwała mu lekturę: 

— Panie i panowie — rzekła— 
ten list nie był adresowany do 
mnie, lecz do ubogich tego mia- 
sta! 

} wielkiej artystce 
powtórną owację. 


Pociąg przeszkadza 


Mazurkiewicz spotyka na No- 
wym Świecie swego serdecznego 
przyjaciela Frąckiewicza. 

— Pójdziesz ze mną do kina 
na ten obraz? Byłem już dwa ra- 
BY asse 


zgotowano 


— Dwa razy! To pewnie coś 
wspanialego? 
— Jakby ci tu powiedzieć.. 


Obraz średni, ale jest taka sce 
na, w której bohaterka - staje 
nad rzeką i zaczyna się rozbie- 
rać. Wtem nadjeżdża pociąg i 
wszystko zasłania. Ale kto „wie, 
może tym razem pociąg się spóź- 
ni. Chodźmy. 


| 


Nowe czasy 


Pracownię artysty - malarza 
odwiedza tęgi dorobkiewicz. 
Rzecz zrozumiała, że malarz wy- 
łazi wprost ze skóry, byle mu 
sprzedać jaki obraz. 


— Proponuję szanownemu pa 
nu — mówi — ten widok zatoki 
Puckiej. O, tu płynie łódź żaglo- 
wa, tu są rybacy, tu fruwają me- 
wy i inne ptaki, tu jest słońce... 

— Nie — przerywa dorobkie- 
wicz — to nie dla mnie. Ja szu- 
kam czegoś bardziej nowoczes- 
nego. 


— To da się przerobić — wo- 


waniem ręki da ci dziesięć. 
— Taniej, jak za dwadzie- 


ścia nie oddam. Noblesse 
oblige. 
Nagle, pewnego ranka, p. 


Drzewina - Drzewinowski, le- 
żąc jeszcze w łóżku otrzymał 
telefon. 

— „Passionaria” zdechta — 
dzwonił przerażony trener. 

— Co się stało? — wrzasnął 
hodowca. 

— Zapłątata się tbem w łan- 
cuch, przewróciła na podłogę 
i udusiła. 

Klubowiec wkrótce 
szedł do siebie. 

— Słówka nikomu nie mó- 
wić. Stajnię na klucz i ani 
mru-mru. 

Blady i spocony, popzdził 
do klubu. 

— Panowie —— ogłosił w bu- 
fecie — puszczam „Pasziona- 
rię" na loterię. Sto biletów po 
sto złotych. Ciągn''nie już za- 
raz. Nagwałt poi: zebuję pie- 
niędzy. 

— Dawaj pan biłety! 

— Biorę dziesięć! 

— Pięć biletów dla mnie! 

— Proszę o bilet! 

Hodowca w lot rożprzedał 
bilety i już w pó! godziny po 
tym szczęśliwym  wybrańcem 
fortuny i właścicielem „Passio- 
narii“ był jeden z najmłod- 
szych członków klubu. 

— No, jedziemy do stajni — 
zakomenderował p. ©: *wina- 
Drzewinowski — bierz pan ko- 
byłę. 

Na spotkanie 


przy- 


w” 
Ar 


obu panów 


wyszedt trener z twarzą za- 
smuconą i bolesnym wzro- 
iem, 


— Godzinę temu „Passiona- 
ria“ padła - doniósł im żało- 
bna wieść. — Powizsita się na 
tańcuchu. 

-— Co pan powiesz? — zdzi- 
wił się p. Michał Olgierd — a 
to dopiero wypadek. 


— Zdechła? —  przeraz:t 
się wybraniec fortuny — co za 
nieszczęście! 


Trudno — rzekł klubo- 
wiec — wypadki chodzą po 
ludziach. Ale noblesse "oblige. 
Żebyś pan nie był stratny, 
zwrócę panu stawkę. Oto pań- 
skie sło złotych. 

Z temi słowy p. Drzewina- 
Drzewinowski wspaniałym ge- 
stem cdbył portfel i zwrócił 
młodemu koledze jego pienią- 
dze. 


— 
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Szkockie kłopoty 

Wzorowy urzędnik Joe Mac‘Or 
lan zjawią się w biurze o pół 
godziny za późno. Wściekłość 
ogarnęła szefa, to też odzywa się 
ostro: 

— Panie Joe, wypraszam sobie 
takie postępowanie! 

— Wypadek, panie dyrekto- 
rzę, nieszczęśliwy wypadek. Mia- 
łem dziś rano fatalnego pecha. 
Wskutek własnej nieostrożności 
nacisnąłem zbyt silnie tubę z pa- 
stą do zębów. 

— No i co? 

— Wpychanie tej pasty z po- 
wrotem do dziurki zajęło mi pół 
godziny czasu. 


Aby nic nie stracić 


Mecenas Maurycy Tartakower 
kupuje w sklepie neseser skó- 


ła zrozpaczony malarz — to da| rzany. 
— Czy mam go panu zawinąć? 
pyta kupiec. 
— Nie, nie warto. Włóż pan 
sznureczek i papier do 


się przerobić. Zamiast łodzi ża- 
glowej wymaluje panu pancer- 
nik, a zamiast ptaków — samo- 
loty bombowe! 


środka. 


— Żadnej nadziei! Główna wys 
grana padła o trzy numery dalej, 
(Ric et Rac) 


W zoo 

Dziadek oprowadza wuuka pa 
ogrodzie zoologicznym na Pra- 
dze. Siedmioletni chłopaczek ga” 
wędzi: 

— Dziadziu, czy lew może iśś 
do nieba? 

— Ależ, skądże, Iwy do nieba 
nie idą. | 

— A ty, dziadziu? 

— Ja mogę, oczywiście, mogę. 

— A coby było, gdyby ciebie 
zjadł lew? 


Aforyzmy 

Małżeństwo jest główną przy» 
czyną wszystkich rozwodów. 

Pesymista jest to żonaty opty* 
mista. 

Nowoczesna kobieta nie jeań 
taka, jak ją malują, lecz taka, 
jak się sama maluje. 

Panowie wolą blondynki. Zwła” 
szcza ci, którzy poślubili bru- 
netki. s 


Niespodzianka 

— Nie nalegaj, kochana. Do 
staniesz prezent, ale nie powiem 
jaki, gdyż chcę ci zrobić niespo= 
dziankę. 

— O, to mów zaraz, gdyż naj. 
większą dla mnie niespodzianką 
będzie, jeżeli dotrzymasz słowa, 


Kiepski dźwięk 


Do baru wchodzi zawiany je- 
gomość, zamawia pół czarnej '1 
rzuca na stół faiszywą dwuzło= 
tówkę. = 

— Pańska moneta  kiepskć 
dzwoni — robi uwagę restaura- 
tor. 

— Patrzcie go — mruczy gośd 
— za głupie pół czarnej zachciaw 
ło mu się Dzwonów Kornewil- 
skich. 

Komplikacje 

Mazurkiewicz dostał się pod 
samochód, Wyciągnięto go ze zła- 
mangą nogą i odwieziono do szpia 
tala. Po kilku tygodniach jeden z 
przyjaciół przychodzi do kance- 
larii szpitalnej, by zasięgnąć ję 
zyka. 

— Jak tam Mazurkiewicz? 

— A, nieźle, nieźle — odpowia- 
da urzędnik — ale nie udało się 
uniknąć powikłań. 

— Mianowicie? 

— Pański przyjaciel 
się z pielęgniarką. 


Nie mów tak głośno! 


— Tatusiu, pan nauczyciel po- 
wiedział dziś, że niektóre zwie 
rzęta zmieniają swe futro co 
roku. 

— Nie mów tak głośno, 
jeszcze mamusią usłyszy. 


Dlaczegoś nie krzyczała? 
Matka: — Diaczegoś nie krzy+ 
czała, gdy cię ten drab cało» 
wał? 
— Bałam się, bo mi zagroził.» 
— A czem ci groził? 
— Powiedział, że jeśli krzyk- 
nę, to mnie już więcej nie poca» 
łuje. 


zaręczył 


bo 


Kiedy profesor popełni bląd ortograficzny. 
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- NOWINY CODZIENNE 


spółdzielnia polskich sewin w Warszawie 


Oszustwo i wyzysk pracy ułatwiają żydom konkurencję 


Franciszkańska. Dom za domem, 
od frontu w brudnych podwórzach, na 
parterze i na wszystkich piętrach hur- 
townie skóry. 

Franciszkańska jest podstawą ży- 
dowskiej produkcji obuwia, nie tyiku 
w Warszawie, ale i w całym kraju. 
Hurt skórą jest najtrudniejszym od- 
cinkiem do zdobycia w walce szewc- 


WIELKI: Dziś — z Korne | "3 pociag z żydowskim. W War- 

wilu”. jutro „Halka“. szawie nie mą ani jednej polskiej hur- 

NARODOWY: Codziennie arey-Ę towni skóry. Są tylko cztery sklepy 

"| w s: S uć es detaliczne. Garbarnie należące do 
u u > . 

„Sprawy solinan. 3-30 polaków, oddają całą sprzedaż ży- 


NOWY: Dziś błyskotliwa j dow- 
cipna komedia „Dowód  oavbisty* 
Pawlikowskiej - Jasnorzewskiej, 


LETNI: Codziennie doskonałą an 
gielska komedia „Złoty wieniec" 
Stokesą. w reżyserii Janusza 


Warnecniego. Jutro o 4 po południu 
„Ćwiartka papieru”. 

POLSKI: Codziennie świetne dic 
kęnsowskie widowisko dw. Pick- 
wicka* w jnscenizacji A. Węgierki. 


dom. Płacą przy tym specjalny ha- 
racz w formie prowizji o 10 proc 
wyższej za to, że żydzi towar ich 
przyjmują. Właściciele polskich gar- 
barni nie próbują nawet wyzwolić się 
z niewoli żydowskiej, najmniejsza bo- 
wiem sprzedaż uczynioną na własną 
rękę bezpośrednio odbiorcom Pola- 
kom, sprowadza bojkot ze strony 


z Zełwerowiczem w roli tyt. Jutro of hurtowników —— żydów. 


3 po poł. „Tessa. 

MAŁY: Co wieczór świeżo wysta 
wiena komedia angielska „` vy meska 
płeć", jutro o 3.30 „Żołnierz i boha- 
ter“ Shaw'a. 

KAMERALNY: Codziennie „Matu 
sà“ grana już ostatnie dni. Wkrótce 
premiera głośnej sztuki „Wrób 
SI” w reż. Adwentowicza (zł 
rola) 

ATENEUM: Codziennie o g. 8 w 
„Szkoła żon“ Moliera z Jaraczem 
Muzyka Romana Palestra. 

CYRULIK WARSZAWSKI: 
riera Alfa -+ Omegi“. 

MALICKIEJ: Codziennie „Profe. 
sja Pani Warren“ z Malicką. Dziś i 
jutro © 4 po poł. jpo raz 221 „Trafika 
pani generałowej”. 

OPERETKA PRZY UL. KARO- 
WEJ: Codziennie operetka  „Weso- 
ła Wdówka”. 

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 


Ka- 


TYCZNE (Nowy Świat 19): Dziś i 
jutro o 8 wiecz. „Kruk krukowi aka 
nie wykole* Ostrowskiego, w reż 


Sikiewicza (tyt. rola). 

SPOŁECZNY TEATR  POWSZ. 
(Młynarska 2): Dziś i jutro o g wiecz 
„Księżniczka 
muzyką Maktakiewicza. 


JE ne 
RALIO 
Niedziela, 1 listopada 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Serda- 


czna Maiko“, 8.03 „Audycja dla wst“ część 


8.50 Dzien. por. 9.00  NABOŻEŃ- 
STWO Z KOŚCIOŁA MATKI BO- 
SKIEJ ZWYCIĘSKIEJ W ŁODZI. 
KAZANIE WYGŁ. KS. PROF, RO- 
MAN MIELINSKI, 


chińska Turandot“ zj par butów. 


Curaz więcej żydowskich 


sk.epów 
Sklepów żydowskich x 
airgikają się sklepy polskie, Prze- 
trwanie trudnej koniunktury i kon- 
kurencję z Polakami ułatwiają oszu- 
stwa popełniane przez żydów przy 
nabywaniu świadectw i wyzysk pra- 
cowników, poza udogodnieniam! ze 
strony hurtowników skór w postaci 
kredytów i zniżek. 

Żyd wykupuje świadectwo IV ka- 
tegorii, Przy kontroli Izby Skarbo- 
wej wykazuje, że cała jego produk- 
cja opiera się na małym warsztacie, 
stojącym przy sklepie. Oczywiście 
trudno skontrolować ilu poza tym 
|=: dla sklepu chałupników, by- 
| +». że z produkcji chałupniczej u- 
krytej i nieopodatkowanej do sklepu 
wpływa tygodniowo 3 do 4 tysięcy 


2a robotę 75 gr. 


aibo wódka 
Chałupnicy wyzyskiwani są tak 
jak we wszystkich innych gałęziach, 
ich pochodzi z Warszawy, 
część z okolic podwarszawskich, z 
pod Wyszkowa, Małkini, Grodziska 
Normalnie chałupnik otrzymuje 2,50 


10.30 Koncertjfjzł za wykonanie" pary, koszta po- 


go p 08: Koncert w wyk. -~ Mateji dróży sam pokrywa. Dostaje od na- 
r 


z udz, Nolier-Mazurkie- 
włczowej. 14.00 „Śluzy na Brdyujściu* 
— reportaż — sprawozd. J. Wysocki 
(przem Toruń). 14.15 
muzyka (pł.) 15.80 „Aud. dla wsi” 
16.00 Konc, rekl. 16.80 Muzyka (pł) 
16.45 Kwadrans poezji zaduszkowej 
w oprac. St  Godlewskiego. 17.00 
Kone. symf. (z Katowic), Wyk. Ork 
Tow. Muz. w Katowicach pod | 44 
Z. Dymmka i St. Alinówna — for- 
tepian. G, F. Haendel: a gros 
so Nr. 17 g-moll. wyk. ork. L, van 
Beethovena: Koncert żodkogióia, wy 


Es-dur, A. Gretry, oprac. F. Mottla:] 


Nastrojowaj ki procentowej“, 
nika może e skórę. Jest to | przekazu 10 gr. 


kładcy cholewki, za skórę na podesz- 
wy otrzymuje zwrot w postaci „kart. 
za którą u ay 


poprostu weksel, który hurtownik 
dyskontuje w ten sposób, że za 
kartkę wystawioną na 100 zł. należ- 
nych chałupnikowi, ten otrzymuje 
skórę za 40 zł. Jest miasteczko pod 
Wyszkowem zamieszkiwane przez 
szęwców chałupników. Towar od 
nich biorą dwaj pośrednicy, płacąc 


obuwiem ' 
przybywa coraz więcej. Jednocześnie ' 


C ris. G. Mahler: Ada- A p 
gat. koi Sydonia Po 75 gr. od pary, albo należność 


VIIL 19.00 „WESELE” — ST. Wy.j regulując... wódką z właenej karcz- 
SPIAŃSKIEGO (AKT Il) — W O-| my. 

PRAC. i WYK STUDIUM RADIO- 
WEGO INST. REDUTY, 19.45 „AR 
pel poległych" —- transm. z przed 
Grobu Nieznanego Żołnierza w War- 
szawie. 20.15 Prog. na jutro. 20.20 


Zatuszowana sprawa 
Jak wiadomo, żydzi-nakładcy mi- 
mo wyraźnej w tej kwestii ustawy, 
Wiad. sport. 20.40 Przegi. polit. inie ubezpieczają chałupników. W 
20.50 Dzien, wiecz. 21.00 R | związku z tym doszło do poważnych 
Ed w (pł.) 21.30 „Mój Lit | zatargów między nakładcami a cha- 
odhala* — szkie lit. M. Piechaia (z łupnikami, którzy złożyli zażalenia 
Łodzi). 21.45 Włoska muzyka for-|] ġo  ubezpieczalni izby skarbowej, 
atkowski egz. 1889. 


tepianowa w wyk. M. Trombini Ka- 
yp 
= 


wykazując, że 27 nakładców zatrud- 


Ogłoszenia drobne 


zuro. 22.15 Koncert wiecz. w wyk. 
Ork. Symf, P. R. pod dyr. O. Stra- 
szyńskiego. 
Poniedziałek, 2 listopada 
6.30 „Kiedy ranne...'* 6,33 Gimna- 
styka. 8.50 Muzyka (pł.). 7.15 Dzien. 


Parowa Pral- 


por. 1.30 Muzyka (pł), nia pierzy, wytwórnia pościeli, 

11.57 Sygnał czasu j hejnał z Kra- wyprawy ślubne, niemowląt, pierze, 
kowa 12.03 Zespół St. Rachonia. wata. Marszałkowska 119, 2.48-1). 
12.40 „Matka Orkana“ -— wspom- 


zasiłki — poinformuje 


ni pośmiertne — wygł. J. Szy- merytury. 
nalik (z Krakowa). 12.50 Dzien, Warszawskie Biuro Powiernicze, 
p iag Zgoda 6. Złotówka. 
00 1 ma 
iañ. gosp. 15.1 „Awek kspertyzy i porady buchalteryjne, 


muzyka wokalna (PL). 15.55 „Wszy- 


stkiego po trochu“ — aud. dla dzie- Warszaw- 


prowadzenie ksiąg — 


ci. 16.15 „Rozmowa ze śmiercią" -_jskie Biuro Powiernicze, ppł 6, 
aratorium na dzień zaduszny w opr. godziny przyjęć 10—18 i LĄ 

Wok A POZNAŃSKI CHÓR RATRJ Ą agazyn konfekcji damskiej kia 
DRALNY pod dyr ks. dr. GIEBU- nia Klarieidowa, Marszałkowska 
ROWSKIEGO. FELIKS NOWO.Ę!I! poleca na sezon zimowy Ea 
WIEJSKI — organy i inni 1715] Sze modele płaszczy. sukien, bluze 
shon i pi 0) Edukacji Na. i trykotaży. KZO 

aa E na RaZ” 0.25 — najnowsze przeboje 
K. Kosiński. 17.30 Fragmenty a” ZE. a Wag 


dzieł R. Wagnera (pł.), 18.00 Pograd. 


aktualna. 18.10 Wiad. sport. 18.20 żelazna oea a a 


Kene. rekl. 18.45 Progr, na jutro. pee Diyty 0.25 — najnowsze nowsze przeboje 
18.50 „Teatr ludowy przy pracy“ — Pr zs — zamiana — Patefony 45. 
poga. — wyył. St. Pawłowski. $ Chłodna 0L„ FAJNIE RAW *Y 

1900 WESELE" ST. WYSPIAŃ- 

SKIEGO (AKT HD W OPR ze Podaje 


I WYK. STUDIUM RADIOWEGO E wiadomości, że 1. czeladnik stel- 


INST. REDUTY. 20.00 Andycja 


To = — [ZŻŻŻŹLLNL Lon. IAAÓRZE IE 


się do 2 Podaje cię do ogólnej ganizowane w czasie od dnia 29. VIII 


niających 462 majstrów i 1500 cze- 
ładników, nikogo z pracowników nie 
ubezpieczyło. Wywołało to kontrolę 
u kilku nakładców. Jednak pstatacz- 
nie sprawa gdzieś utonęła i wyzysk 
ze strony nakładców, oszustwo wo- 
bec Izby Skarbowej trwają nadal. 
Konsekwencją całej sprawy stał się 
bojkot, zastosowany przez żydów 
wobec chałupników. 


P.erwsza polska 
spółdzielnia 

Na Kruczej, na odcinku między 
Hożą a Wspólną jest spółdzielnia 
szewców chrześcijan. Powstała pół 
roku temu. Jest pierwszym krokiem 
chałapników w kierunku usamodziel 
nienia się i wyrwania z zależności 
od żydów. W tej chwili do spółdziel- 
ni należy 37 chałupników. Udziały 
wnieśli częściowo w gotówce, głów- 
nie jednak w towarze. Opiera się ną 
trojakim systemie. Część towarów 
jest jakgdyby robotą włamą  gpół- 
dzielni, t. zm. robiona jest za pie- 
niądze członków, jest jednak wła- 
snością spółdzielni, część pochodzi 2 


roboty chałupniczej członków, część ' 


X 


Lata walki o 


LS KWNACA WIELKA: 2 


jest towarem wstawianym w komis. 

— Ile panowie placicie za robotę 
członkom ? © 

— 4.50 do 5 zł od pary, zależnie 
od wykonania, przy czym w tej su- 
mie jest już pewien stały zysk o- 
prócz wynagrodzenia za pracę. Nie 
wypłacamy dywidendy na końcu ro- 
ku, chcąc zabezpieczyć członków od 
utraty zysku, lecz wypłacamy ten 


zysk bezpośrednio przy każdej rabó-! 


cie. W ten sposób chałupnik, który 
jest członkiem spółdzielni, zarabia 
lu nas więcej niż charupnik pracują- 


'cy do prywatnego nakładcy, nie mó- 


wiąc naturalnie o wyzysku stosowa- 
nym przez żydów, 

— Jak się rozwija spółdzielnia ? 

-— Mamy wiele trudności, z któ- 
rych najpoważniejszą jest brak ka- 
pitału. Małe udziały, jakie wnieśli- 
śmy, nie mogły być podstawą do u- 
tworzenia wytwórni o bogatym i 
różnorodnym towarze. Gdyby nam 
taki kapitał udało się zdohyć czy w 
formie udziału, czy w formie taniej 
pożyczki, spółdzielnia  rozwinęłaby 
się bardzo dobrze. 


m. 8. r. 


OATYCIGH 
Suk mie 


Niepodlecłość 


zaliczone do wysługi emerytalnej 


Na ostatnim posiedzeniu tym- 
czasowej rady miejskiej, zgłoszo 
no wniosek, zmierzający do zali- 
czenia służby wojskowej w Legio 
nach j w innych formacjach pol 
skich do wysługi emerytalnej bez 
obowiązującego dotychczas ogra- 
niczenia, które przewidywało, iż 


może być ona doliczona tylko o 
tyle, o ile dany pracownik był 
zwalniany po 10 latach służby 
miejskiej. 

Wniosek powyższy został przy- 
jęty przez radę miejską | skiero- 
wany do komisji regulaminowo- 
prawnej. 


20 gr. Za list -- 5 Gr. za adres 


pobierać mogą prywatni „pisarze” na pocztach . 


Warszawsko dyrekcja  poczio- 
wa wobec rozpowszechnienią się 
placówek przy urzędach poczto- 
wych, świadczących prywatne u- 
„sługi publiczności, wydałą spe- 
cjałną taryfę dla tego rodzaju 
czynności, , 

Za napisanie adrešu ua przesył 
ce wolno pobierać 5 gr., za napi- 
sanie listu 20 gr, wypeinienie 
opieczętowanie 
listu, lub paczki 5 gr. od piecząt 
ki, opakowanie paczki 10 gr. Rów 
nocześnie uregulowano sprawę 
wydawania koncesji na placówki 
w urzędach pocztowych. Licencje 
takie udzielane będą w zasadzie 
inwalidom wojennym, przy czym 
od kandydatów wymaganym bę- 


Niezwykła afe 


"heh 


a" 


dzie złożenie kaucji lub poręcze- 
nia w wysokości 3.000 zł. 

Za zezwolenie pobierana będzie | 
opłata miesięczna, 
zależności od siedziby urzędu od 
2 zł. 50 gr. do 40 zł. miesięcznie, 


096464200661006066 
Przenigdy! 


Zawieść się możesz na pogodzie 
na niewieścim — wieku — 
[urodzie — 
Nawet na bridżu — kokieterii 
Lecz nigdy na Centra — 
[Baterii 


29969099 


ra łapówkowa 


Sprzedaż dobrych rewirów listonoszom 


Na początku bieżącego roku 
władze śledcze wpadły na trop 
niezwykłej afery łapówkowej w 
Dyrekcji Poczt, uprawianej przez 
dwu kontrolerów, Fica i Witoli- 
na, oraz trzech listonoszy. 


Kontrolerzy utworzyli  orygi- 
nalną spółkę, polegającą na tym. 
że za opłaty 50 do 100 zł. i za 
libacje przedzielali  listonoszom 
lepsze i zyskowniejsze rewiry. 
Specjalnym wzięciem cieszyła 
się dzielnica żydows!:”, gdzie li- 
stonoszę po za zwykłym uposa- 
żeniem otrzymują dodatkowo róż 
ne sumy, jako wynagrodzenie od 
klientów za dostarczane listy 1 
przesyłki pocztowe. 


Władze pocztowe już od dłuż- 
szego czasu były  alarmowane 
skargami rozmaitych listonoszy. 
którzy żalili się, że na lepszy re- 


mama 2 | 


PAPIER pakowy HURT — DETAL — 
Warszawa, Masszałkowska 31 telefon 991-04 mum 


wir mogą dostać się tylko za opła 
tą. Wszczęte dochodzenie dyscy- 
plinarne nie ujawniło jednak 
sprawców afery, ponieważ listo- 
nosze bali się zeznawać, terory- 
zowani przez Fica i jego kompa- 
nów. Dopiero w czasie zabawy 
jeden z listonoszów, niejaki Grze 
lakowski, zdradził gię. Gdy za- 
eżęto się skarżyć do niego i pro- 
Bić o lepszy rewir, Grzelakowski 
wydobył rewolwer i krzyknął „że 
każdemu, kto Kzdzię rozgłaszać 
o jego procedurze, wpakuje kulę 
w łeb". 

W ten sposób zdemaskowano 
wreszcie działalność bandy tła- 
powników. Kontrolerzy i listono- 
sze zasiedli wczoraj na ławie o- 
skarżonych w Sądzie Okręgo- 
wym. Rozprawa potrwa dwa dni, 
ponieważ sąd zmuszony jest 
przesłuchać około 60 świadków. 


SZPAGAT 


CZ. SKIBA 


Wyniki zawodów 
„Małego Gordon Bennetta” 


LOPP, 


VII 


Zawody  balonikowe 
zwane „Mały Gordon-Bennett", 
do 7. 


IX. [936 r. z okazji zawodów 


Low Paweł Alojzy Beyer, stanu balonowych o puchar Geruon - Ben- 
wolnego zamieszkały w Długich Sta- |netta, powiodły się nadspodziewanie 


strzelecko - żołnierska: „Poległym dobr 
kołnierzom cześć!“ — słuchowiskoj rych powiat Leszno, syn rolnika Jó- i dobrze. 
A. Czyżowskiego. 20.30 „V/ dzieńjj zefa Bever'a i jego żony Marii z do- 


mu Kluk, zamieszkałych w Długich 
Starych, 2. Panua Maria Scholz za- 
mieszkała w Świeciechowie ui. Szkol 
na nr. 1, pewiat Leszno, córka mi- 


świeta Umarłych“. Pieśni odépiewa 
M. Trąmpezyńska (alt). Przy fort 
W? Raczkowski (z Poznania). 20.50 
Dzien. wiecz. 21.00 Pogad. a 


2105 Muzyka religijna (pł). 21.55Ẹ strza dekarskiego Józefa Schołza i 
Reoita| fertepianowy Z Ratu wie żony jego Marty z domu  Mieser, 
Gzowej. 22.25 Utwory organowe wẸ zamieszkałych w święciechowie, 


wykonaniu WŁ. Widomskiego (Trans chcą zawrzeć związek małżeński. 
misja z Konserwatorium Warsz.) Ą Obwieszczenie rapowiedzi winno na- 
T. S. Bach: Fantazja i fuga Rorha B ctaopié w Diveich Starych, Święcie” 
M Surzyński: Improwizacja na | chowie i Warszawie. Święciechowa. 
ma” -aA Boże". 23.00 nial pe 28 pażdziernika 1936. Urzędnik 
(płyty) tanu Cywilnego — Matyia. 


Dziatwa stolicy wypuściła baloni- 
ków około |5.6un Uszy LIPP otr 
mał zgórą 3.000 kart  bałonikowy chi 
z najrozmaitszych _ miejscowości. 


f OZIAŁ LEKARSKI 


Mr meg Miroslaw 
CHOROBY 


"PRZEDRORSKI 


WENERYCZNE Al.Jerozolimskie 47 m. 12 
PŁCIOWE g3—9w,tel, 9-41-82 


m 


| Rozdanie nagród nastąpi w biurze 


Z kartek tych okazuje się, że pewna 
ilosć baloników opadła niedaleko 
stolicy, większość zaniósł wiatr na 
Wolyn i Polesie, część do Łotwy i do 
Kosji Sowieckiej. 


W myśl regulaminu pierwsza na- 
A w wysokości zł. 50 pizy padła! 


inogrodzkiej z Płocka, którei ha 
lomk pszeleciał gog km.; druga na- 
groda w wysokości zł, 30 p. Fryde» 
rykowi Dantonowi, zam. w Warsza- 
wie, którego balonik przeleciał 7ł8 
km.; trzecią nagroda w wysokości zł, 
25 p. Tadeuszowi Błazałkowi, zam. 
w Warszawie, którego bałonik prze- 
lecial 6]0 km. 


Okre 


14 listopada 1936 r. o godz. 1g-e] 


wynosząca w | 


Str. 9 


RADIO, GRAMOFONY, PŁYTY, INSTRUM. MUZ. 
WARSZAWA, 


K. RUSZKOWSKI MARSZAŁKOWSKA 117 


Długoletni współpracownik f. B. Rudzki. Zapraszam — życzliwych kli- 

entów do nowootwartego Chrześcijańskiego Salonu demonstrującego 

znane ze swej najwyższej klasy aparaty . radiowe „TEI EZFUNREN*, 
najdogodniejsze warunki według życzeń klientów. 

KZMP 


ŚWIATŁOCIENIE STOLICY 


zaopatrzyć się w dostateczną ilość 
drobnych? Zdaje nam się, że nie wy 
dawanie klientom drobnych reszt nie 
jest zbyt uczciwym postępowaniem. 

W Niemczech np. wszędzie liczą 
się z każdym fenigiem. Nawet w wa 
gonach restauracyjnych kelner za 
każdym razem wyda resztę, choćby 
wynosiła ona jeden fenig. Niestety, 
Połacy nie doceniają jeszcze warto- 
ści grosza, a przecież niech jednemu 
klientowi nie wydadzą dwugroczowej 
reszty w pięciu sklepach, jest on 
poszkodowany już na 10 groszy. Je- 
śli natomiast klientowi zabraknie do 
rachunku dwóch groszy, to kasjer 
sklepowy „sumy“ tej mu nie zbow/fi 
kuje. Dla czegóż więc zawsze ma 
tracić klient? 


Niedacen'ony grosik 

Tak się to już u nas jakoś przyję- 
ło, że przy rachunkach zazwyczaj 
zaokrąg!a się kwoty. Rzadko kto 
wydaje groszowe reszty. Naprzy- 
kład rachunek wynosi zł. 1.68, kasjer 
ka zabiera zł. 1.70 i z A uś- 
miechem powiada, że „zabrakło w 
kasie drobnych, te dwa grosze od- 
dam może innym razem“, Klient 
szybko się godzi: przecież rzeczywi 
ście może zabraknąć w kasie dwu- 
groszniaka. 

Dwa grosze. Drobnostka. Ale jeśli 
— przypuśćmy — stu klientów nie 
otrzyma tej dwugroszowej reszty, to 
sklep „zaoszczędzi* już 2 złote. Po 
mięsiącu będzie już miał bez maia 
60 zł. F 


| 


Czy tak być powinno? Czyż rze- Niedoceniony grosik musi odzy- 
czywiście tak trudno jest przejść się |skać swe, bagatelizowane obecnie, 
do PKO czy do Banku Polskiego i | prawa. 


Robotnicy sezonowi oburzeni 
postępowaniem dyrekcji P. K. P. 


Toruńska dyrekcja P. K. P., za-| niższe od taryfy płac z dnia 12 
trudniająca sezonowo kilkaset ro- |marca 1935, legalizowanej przez 
botników przy naprawach i budo- | Min. Komunikacji. Nie unormo- 
wie torów, postępuje, jak na in-|wana jest również sprawa ubez- 
stytucję państwową conajmniej | pieczenia na wypadek bezrobo- 
dziwnie. cia. 

Za pracę w całym znaczeniu Konferencja u Inspektora Pra- 
tego słowa akordową, bo według cy w Toruniu nie dała pozytyw- 
„widzimisię* pana torowego, ro- | nych wyników. Pośród pracowni- 
botnicy otrzymują 2.50 — 3.00 zł. 'ków panuje zrozumiałe rozgory- 


dziennie. Stawki te są znacznie czenie. 


Ukarana naiwność ów 
Stracił 16.000 dolarów 


goś eleganckiego młodzieńca, który 
miał być owym Sekretarzem. Sax za- 
chęcony przykładem przygodnego 
znajomego, który wręczył sekretarzo- 
wi kopertę z pieniędzmi i dokumenta- 
mi, oddał nieznajomemu 16.000 dola- 
rów. Sekretarz napisał coś na obu 
kopertach i zwrócił je obu klientom. 
Emigrant. "zorientował -.sig dopiero 
w parę godzin, że padł ofiarą kra- 
dzieży, gdy zamiast pieniędzy zna- 
laz} w kopercię stare papiery. —- 
W urzędzie śledczym, w albumie 
przestępców poszkodowany poznał 
obu złodziei, Byli to lcek Sięmiatycz 
i Mordka Złotopiór. Policja rozesłała 
za złodziejami listy gończe. Ujęto ich 
w melinie złodziejskiej w Łodzi, are- 
sztując jednocześnie trzeciego wspól- 
nika aferzystów, Jankia Zalesteina. 
Trójka złodziejska odpowiadała 
wczoraj przed sądem okręgowym, nie 
przyznając się do winy. Pomimo sta- 


Ofiara wyrafinowanego podstępu 
| zawodowych kip ye padł emi- 

rant ze Stanów Zjedn. Ameryki, 

zydor Sax, który przyjechal na kilka 
miesięcy do Warszawy, ażeby zoba- 
czyć się ze swoją rodziną. Sax przy- 
wiózł z sobą 16.000 dolarów, które 
przechowywał "w pokoju * w hotelu 
Emigracyjnym -sprzy zaul. Mydnej „18. 
W maju b. r. emigrant postanowił 
wracać do Stanów  Zjednoczortych, 
lecz powrót jego opóźniły utrudnie- 
nia dewizowe, Musiał bowiem starać 
się o zezwolenie na wywóz z Polski 
16.000 dolarów. 

Emigrant rozpoczął starania, roz- 
pytując się wśród znajomych do ko- 
go należy się udać, aby sprawę jak 
najszybciej załatwić. Pewnego dnia, 
gdy wyszedi z hotelu, na ulicy zacze- 
pił go jakiś mężczyzna i zapytał, czy 
wie w jaki sposób można uzyskać 
zezwolenie na wyjazd za granicę. Sax 


zu LOPP m.et. Warszawy przy | dopuści kapitan 
ul. Aleje jerozolimskie nr 6 w dniu | 


ucieszył się ze spotkania i oświadczył 
że on również chce wyjechać. Wów- 
czas nieznajomy zaproponował wspól 
ne udanie się do znajomego Sekreta- 
rza konsula, na ul. Nowolopki 32, któ- 
ry może poczynić wszelkie ułatwie- 
nia. 


icza t Złotopióra po dwa lata. 


rannych poszukiwań za pieniędzmi, 
dolarów nie znaleziono, a poszkodo- 
wany emigrant odebrał tylko 260 zł. 


Dwóch oskarżonych uznano wio- 
nymi kradzieży i skazano Siemiaty- 
Trzeci 


Na schodach domu spotkali jakie- |podsądny Zalesteln został uwolniony. 


URZ RO RO O ZSO RE WDOTETYZDCRABLIE- OZIEJE l ETIGRSAC CZA 
ABC sportowe 


Legia potepia 
którzy jutro grają 


Najpopułarniejszy obrońca Polski 
w piłkarstwie — Martyna, w roli ku 
charza! Nawrot i Drabiński — jako 
stewardzi, Cebulak — jako bufeto- 
wy, jadą do Ameryki na m. a. „ła- 
tory“. Taka wiadomość rozeszła się 
wczoraj po Warszawie, 

Jak wiadomo, ci czterej piłkarze 
ze stołecznej Legii bez uprzedzenia 
swego klubu i w tajemnicy przed 
wszystkimi opuścili Gdynię, udając 
się na m/s „Batory“ do Nowego Jor 
ku 


Piłkarzy zaliczono jako członków 
załogi, gdyż na liście pasażerów nie 
figurowali. 

Z zawodników zrobiono „maryna- 
rzy”, aby przeszwarcować ich na te- 
ren amerykański ? 

A właściwie głównym celem skape 
rowania Martyny, Nawrota, Cebula- 
ka i Drabińskiego przez załogę „Ba- 


torego". było wzmocnienie drużyny 
piłkarskiej wspomnianego statku, 
Drużyna piłkarska załogi „Batore- 
go“ ma wielkie ambicje. W swoim 


czasie przegrali oni w Nowym Jorku 
z Polsko - Amerykańskim Klubem w 
stosunku 1:8. Obecnie chcą za wszel 
ką cene zrehabilitować się za ponie- 
sioną porażkę. Dla tego właśnie kie- 
rowali się myślą wzmocnienia swej 
drużyny graczami warszawskimi. 
W chwili obecnej m/s „Batory“ 
najduje się przy brzegach Ameryki. 
jutro, t. j w niedzielę, drużyna pił- 
kareka «Morto « rozegru rewanżu 
wy mecz z drużyną nowojorską Pol- 
sko - Amerykańskiego Kiubu Sparto- 
wego. Zawody odbeda się o puchar 
wydawnictwa „Nowy Świat”. 
Piłkarze „uciekinierzy” sa w więk 
szości bezrobotni. Będą się więc sta- 


rali © pozostanie w Nawym Jorku | Komisja Dyscyplinarna TS Wist 


| Przypuszezalnie jednak do tego nie 
„Batorego“, który 
jest odpowiedzialny za całość załogi. 


aaa maaa amaaan 


a w nw 


„ic ekinierów" 


w Nowym Yorku 


wrotem tym samym statkiem do Pol 
ski. Chyba, że ich zaangażuje na sta 
łe lnia Gdynia — Ameryka. 

Wczoraj na konferencji prasowej w 
Legii płk. Rybicki zakomunikował, 
że stanowisko klubu jest bezwzględ- 
ne, władze potępiają nielnjalność i mi 
ski występek „uciekinierów“ z klu- 
bu. Przeciwko tym zawodnikom pro- 
wadzone jest szczegółowe Śledztwo, 
po zakończeniu którego, bez względu 
na to, jaki będzie wynik — zostaną 
usunięci z klubu. 

Stanowisko nasze — mówił pik. 
Rybicki — przyczyni sie do oczysz- 
czenia atmostery klubowej z elemen 
tów pseudo - amatorskich, 

Poza tym Legia zamierza obecna 
zwrócić większą uwagę na prace 
wszerz, a nie ną hodowanie „gniazd“, 
które tak się odwdzięczają... 


Kronika sportowa 


WALNE ZEBRANIE LEKKOATLE- 
TÓW 


Warsz. Okr. Zw. Lekkoatletyczny 
polecił swoim podokręgom. aby zło- 
żyły swe sprawozdania z działa!nosu! 
rocznej i odbyły swe walne zgroma 
dzenia najpóźniej do dnia 15 listopa- 
da b. r. 

POZNAN — ŁÓDŹ W BOKSIE 

Poznański Okr. Zw. Bokserski wy- 
e pech na mecz z Łodzią w dniu +» 


listopada w Poznaniu następując 
skład swnjej reprezentacji: Koziolek, 
Wirski, Peia, Kajnar, Misiurewit. 


Majchrzycki, Szymura, Klimecki. 
KOMISJA BADA PRZYCĆ YNY 
STRAJKU 
Sprawą piłkarzy Wisły, Łyki, Ma- 
dejskiego i Sitki zajmie Się niebawem 
y pod 
Fah. 
wybadać 


arzewodnictwem nacz 
Zadaniem Komisji 


Billev 
bedzie 


| pobudki i przyczyny, jakie złożyły się 


Wszyscy więc zawodnicy wrócą z po- na sławny już strajk piłkarzy. 


Rada Ministrów uchwaliła 


Preliminurz budżetowy na rok 193738 


Wzrost wydatków i dochodów o 72 miliony 


Rada Ministrów uchwaliła wj względu na specjalną 
m. preliminarz budże- | ziem wschodnich wprow. 
towy na r. 1937-38 wraz z projek- |wą, obniżoną do połowy obecnie. wym, 


dniu 30 b. 


tem ustawy 

okres, 
Preliminarz budżetowy 1937-38 

zamyka się w dochodach i wydat- 


skarbowej na ten 


sytuację 


obowiązującej stawkę państwowe 
go podatku od uboju na obszarze 
województw: nowogródzkiego, po 


|leskiego, wileńskiego i wołyńskie 
kach kwotą 2,293 milionów zł. z go 


oraz niektórych powiatów wo- 


drobną nadwyżką dochodów nad jewództwa białustockiego. 


wydatkami. 
Budżet na r. 
jak wiadomo, wydatki i dochody 


w kwocie 2.221 milionów zł, — 
nowy preliminarz jest zatem wyż 


szy o kwotę 72 milionów zł., czyli 
o 3,2 proc, 

„ Wzrost ten spowodowany zo- 
stał przez podwyższenie obsługi 
długów z lat ubiegłych, -a nadto 
wskutek pokrycia zobowiązań 
Skarbu państwa, wynikających z 
ukończonej akcji oddłużemia rol- 
nictwa. Z tych tylko powodów 
wzrosły wydatki o kwotę okrągło 
34 miliony zł. 

Z budżetów poszczególnych mi 
nisterstw zwiększono przede 
wszystkim budżet Ministerstwa 
W. R.i O. P. o 7i pół milionów 
zł, a Komunikacji o 6 i pół mil. 
zł. — na spłaty zobowiązań z ty- 
tułu inwestycyj wodnych. 

Pozostałe ministerstwa zostały 
bądź obniżone, względnie utrzy- 
mane na poziomie budżetu 1936- 
37, bądź wreszcie w celu urealnie 
nia wydatków nieznacznie pod- 
wyższone. 

Zwiększenie kwoty dochodów o 
72 miliony zł. zostało osiągnięte 


przez zwiększenie niektórych 
wpływów, zgodnie z wynikami 
wykonania budżetu bieżącego, 


przy równoczesnym 
względnie skreśleniu tych docho- 


obniżeniu, | tomiast w 


Po za tym Rada Ministrów 


1936-37 ustala, | przyjęła projekty następujących 


dekretów Prezydenta R. P.: 


adza n0- skim 


| Prawo karne skarbows, o pol- 

instytucie _rozrachunko- 
o ulgach w spłacie niektó- 
rych zobowiązań gmin wiejskich, 
o sfinansowaniu robót, związa- 
nych z obwałowaniem Wisły na 
odcinku Oświęcim — Sandomierz, 
oraz o upoważnieniu ministra 
Przem. i Handlu do regulowania 
połowów ryb morskich i ich prze- 
wozu. 
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Escurial otoczony 


(Czerwoni proszą 9 ro 


zeii 


Gen. Franco odrzuca propozycje Azanw 


SEWILLA, 30.10. Z Burgos do- | stańcze zajęły miejscowość Samie |strowie d 
noszą, łe prezydent Azana miał | do, wskutek czego w ich rękach | wieckiem. 


się rzekomo zwrócić do rządu po 
wstańczego z propozycją zawie- 
szenia broni, przy czym obie stro 
ny miałyby zachować swój obec- 
ny stan posiadania. Gen. Franco 
miał na propozycję tę odpowie- 
dzieć odmownie, 


Escurial otoczony 
BURGOS, 30.10. Wojską pow- 


W ZNANEJ CUKIERNI 
J. GAJEWSKIEGO 


Zacieśnienie przyjaźni włosko-węg erskiej 


Regent Horthy jedzie do Rzymu 


Węory i Austria uznają imperium włoskie 


RZYM, 30.10. Potwierdza się tu 
wiadomość, że regent Węgier 
Horthy w towarzystwie premiera 
Daranyi przybędzie do Rzymu w 
drugiej połowie listopada. 

Koła włoskie zwracają uwagę, 
iż będzie to pierwsza oficjalna 


go zagranicę, albowiem ostatnie 


wizyty regenta Horthy'ego w Ber- 
linie i Wiedniu miały charakter 
nieurzędowy. 


Podczas pobytu w Rzymie, Te- 
gent Horthy spotka się z królem 


włoskim Wiktorem Emanuelem i 
Mussolinim. Nie przewidują tu na 
związku z wizytą re- | 
| genta Horthy'ego żadnych roko- 


dów administracji i wpłat niektó- | Samessnamsmm UWM 


rych przedsiębiorstw, które w r. 
1937-38 nie mogą być przewidy- 
wane w wysokości ustalonej na 
r. 1936-37. 

Nadto Rada Ministrów przyję- 
ła projekt dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej o zmianie nie. 
których przepisów o państwowym 
podatku gruntowym. Dekret ten 
nie zmienia zasadniczo systemu 
opodatkowania. - "Ez - 

Z kolei Rada Ministrów uchwa 
liła projekt dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie zmia 
ny rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypespolitej z dn. 27 paź- 
dziernika 1938 o państwowym po 
datku o uboju. Dekret ten ze 
|. <= 


Strajk ckupacyjny 
w Łodzi 


ŁÓDŹ, 30. 10. Na dziś została 
zwołana konferencja w Inspekto- 
racie Pracy w sprawie strajku w 
firmie „Allar“. Przemysłowcy od- 
mówili udziału w konferencji, wò 
bec czego strajk 
2.400 robotrików trwa nadal. — 


'wań włosko - węgierskich, gdyż 


będzie ona jedynie manifestacją 
przyjaznych 1 stale zacieśniają. 
cych się stosunków między Wło- 
chami a Węgrami. i 
- RZYM, 30.10. Podczas konferen 
cji Austri, Włoch i Węgier, któ- 


podróż szefa państwa węgierskie- , ra zbiera się 11 listopada w Wied 


niu, rządy Austrii i Węgier mają 
uznać oficjalnie włoskie ~“ impe- 
rium Afryki wschodniej. 

Bezpośrednio po konferencji 
wiedeńskiej minister spr. zagr. 
Ciano, który reprezentować bę- 
dzie rząd włoski na tej konferen- 
cji, wyjedzie do Budapesztu. 


Stocznia okrętowa w Gdyni 


| pod kontrolą kap 


W jednym z gospodarczych cza 
sopism francuskich ukazała się 
notatka, że stocznia okrętowa w 
' Gdyni ma być pod gospudarczą 
kontrolą pewnego konsorcjum 
francuskiego. 

Z treści notatki wynika, że za- 
rząd stoczni gdyńskiej przejąłby 


itatu francuskiego 


większość akcyj stoczni gdań- 
skiej, i w ten sposób utworzone 
towarzystwo budowy okrętów w 
Gdyni weszłoby w skład danego 
konsorcjum francuskiego. Jakie 
byłoby ugrupowanie kapitału w 
danym ko::sorcjum, notatka nie 
wspomina. E l 


Słowacy za zbliżeniem 
między Polską a Czechosłowacją 


| zagranicznych sejmu poseł sło- 


okupacyjny; PRAGA, 30.10. W komisji spraw | ks. Hlinka, występował w parla- 


mencie praskim za zbliżeniem Sło 


W dniu dzisiejszym dyrekcja wacki dr. Karol Sidor wypowie-, wacko - polskim. 


' fabryki wszystkim robotnikom w dział się za tym, aby sporne za- 


Sam poseł Sidor od roku 1920 


ilości 2400 osób wymówiła pracęi padnienia między  Czechosłowa- porusza stale w dzienniku „Slo- 


zażądała usunięcia 


ich z terenu cją į Polską załatwiać bezpośred vak“ kwestię 


zbliżenia  czesko- 


fabryki. Należy nadmienić, że fa- nio na drodze Praga — Warsza- słowacko . polskiego, a w ramach 


bryka ta prowadzona jest przez 
kapitalistów francuskich, 
jim 


Muzeum dla przyszłych wieków 


Niezwykły pomysł amerykańskiego profesora 
NOWY JORK, 30. 10. W po-hkich obecnych władców i dykta- 


ważnym piśmie naukowym „Scien . 


tific American' występuje z nie- 
zwykłym projektem rektor uni- 
wersytetu Oglethorpe, dr. Thorn- 
well Jacobs. Proponuje on, aby 
w skalistej pięczarze, której wnę- 
trze zabezpieczone by było od 
wpływów atmosferycznych i od 
przeciekania wody, umieszczono 
ku nauce ludzi, którzy żyć będą 
za 6.000 lat całe muzeum przed- 
miotów ilustrujących życie współ 
czesnę, i tak: encyklopedie, filmy 
z życia codziennego, płyty gramo- 
fonowe z przeźroczami 


torów, próbki żywności, modele 
maszyn, samolotów i samocho- 
dów i t. d. 


Dr. Jacobs proponuje, aby za- 
murowane to muzeum otworzone 
było dopiero w r. 8118, a do wy- 
znaczenia tej właśnie daty do- 
chodzi następującym rachunkiem: 
najstarszą datą znaną nam nau- 
kowo jest r. 4241 przed Chr., w 
którym ustanowiony został ka- 
lendarz egipski. Stało się to za- 
tem 6.177 lat temu. Dodawszy cy- 
frę 6177 do 1936 otrzymamy datę 


wszyst-| roku Pańskiego 8113. 


Słaba płeć. zwycięża 
Koubkowa znowu kobietą 


PRAGA, 80.10. Słynna lekko- 
atletką Koubkowa, która, jak wia 
domo, poddała się zabiegom ope- 
racyjnym i zmieniła swoją nie 
zdecydowaną płeć, stając się męż 
czyzną, przebywa obecnie w No- 
wym Jorku. Zrobiła tam jednakż. 
niezwykłą niespodziankę leka- 
rzom. Oto cechy kobiece odrodzi 
ły się w niej na nowo i cały za- 
bieg operacyjny okazał się bar- 
dzo krótkotrwały w swych skut- 
kach. 

Wiadomość tę podaje czeska ga 
zeta „Sport“, w której sekreta- 
rzem redakcji jest brat menażera 


szcze większe zainteresowanie 0- 
sobą ex-rekordzistki świata. 


Abisyńczycy 
pode mu'a walkę 


KAIR, 30. 10. Przez Chartum 
przejechali specjalni wysłannicy 
z południowo-zachodniej Abisynii 
którzy mają zakupić lekarstwa i 
środki opatrunkowe dla wojsk 
Imru i Havariate. Zachowują oni 
zupełne milczenie co do spraw 
swego kraju, poza stwierdzeniem 
że „rząd narodowy posiada dość 


wa. 

Ludność polska na Śląsku Cie- 
szyńskim jest w sporze stroną i 
trzeba żeby i tę stronę w Pradze 
wysłuchano. 

Mówca scharakteryzował na- 
stępnie żądania  150-tysięcznej 
ludności polskiej na Śląsku Cie- 
szyńskim w dziedzinie szkolnic- 
twa j stwierdził, przytaczając licz 
ne przykłady, że Słowacy zawsze 
tradycyjnie wykazywali duże sym 
patie dla Polaków. Przewódca sło 
wackiego stronnictwa ludowego 


tego zbliżenia kwestię polsko-sło- 
wackiego porozumienia kultural- 
nego. Słowacy mają we krwi sym 
patię dla Polaków. Przyjaźń do 
Polski jest starą, słowacką trady- 
cją. Należy słowackie zaintereso- 
wanie sprawami polskimi wi- 
|dzieć w prawdziwym świetle, a 
nie w świetle służenia jakiemuś 
reżimowi. Należy wysłuchać gło- 
su ludności polskiej na Śląsku 
Cieszyńskim į uznać sprawiedli- 
kasz jej sprawy. 


Zamach stanu w iraku 


Zaniepoko enie 


LONDYN, 30. 10. Z Bagdadu 
donoszą o przesileniu rządowym, 
które wybuchło nagle i miało dra 
matyczny przebieg. W stolicy Ira 
ku zbuntowały się oddziały woj- 
skowe. Przywódcą powstania 
miał być jeden z wybitniejszych 
naczelników szczepu Kurdów 
Beg Sidky. Do buntu przyłączyły 
się oddziały lotnicze. Nad Bagda- 
dem krążyły samoloty, które 
zrzucały ulotki, domagające się 
ustąpienia rządu, oraz zrzuciły 
kilka bomb na budynki państwo- 
we. Gabinet podał się do dymisji. 

Król Iraku Ghazi I powierzył 
misję utworzeni: nowego gabine- 


kół angielskich 


Itu byłemu ministrowi spraw we- 
wnętrznych Hikmet Sulejmanowi 
który misję te przyjął i w kilka 
godzin utworzył nowy rząd. No- 
wy premier jest Turkiem z po- 
chodzenia. 

W kołach angielskich wyda- 
rzenia w Irakv są Śledzone z pe- 
wnym zaniepokojeniem.  Miaro- 
dajne sfery angielskie wskazują, 
że wojska angielskie w Palesty- 
nie i Kairze znajdują się w sta- 
nie pogotowia. Wydarzenia w Ira 
ku mogą pociągnąć za sobą nie- 
pożądane następstwa w innych 
krajach arabskich. 


Proklamacja straiku 


pracowników miejskich w Łodzi 


ŁÓDŹ, 30.10. Wobec niezałatwie 
nia wysuwanych przez pracowni- 


miejskich, Po burzliwej dysku- 
sji postanowiono  proklamować 


znajdują się wzgórza, panujące 
nad Oviedo. 7 

Na odcinku północnym prowin- 
cji Avila 7-ma dywizja powstań- 
cza zmusiła wojska rządowe do 
wycofania się z Cueva Valiente. 

Na odcinku Soria powstańcy po 
sunęli się o 8 klm. naprzód, usta- 
nawiając połączenie między Algo- 
ra i Cutamilla. 

SEWILLA, 30.10. Rozgłośnia 
powstańcza o godz. 13.30 donosi: 
Escurial jest otoczony przez woj- 
ska narodowe na skutek zdobycia 
pozycji Peguevinos, 

Madryt dziękuje Sowietom 

MADRYT, 30.10. Radio madrye 
kie transmitowało dziś przezna- 
czoną dla Sowietów 1  przejętą 
przez wszystkie rozgłośnie sowiec 
kie audycję propagandową » prze 
mówieniami obecnych w Madry- 
cie członków rządu z premierem 
Largo Caballero na czele oraz 
tr nsmisją klasycznej muzyki hisz 
pańskiej. Audycja zakończona z0- 
stała odegraniem Międzynarodów 
ki. 

W przemówieniach swych mini- 


Złoto hiszpańskie 


rządowi so 

ce okazaną rzą 

„dowi mad ı i hiszpańskie- 
mu i fronte..  „adowemu. 


Terror w Barcelunie 


BARCELONA, 30.10. Trybunał 
ludowy skazał na śmierć robotni. 
ka, który usiłował zbiec na pokła- 
dzie obcego statku oraz zepchnął 
do wody jednego ze swych towa- 
TZySzYy. 

Skazano również na śmierć 
dwóch adwokatów, którzy byli w 
posiadaniu pewnych dokumen- 
tów, świadczących o ich sympa- 
tiach faszystowskich. 


Demonsiracje 
przeciw Frarcji 


SEWILLA, 30.10. W szeregu 
miast, leżących na terytorium za- 
jętym przez powstańców, doszło 
przed francuskimi konsulatami do 
demonstracyj ludności, która pro 
testuje przeciwko zarządzeniu 
władz francuskich, aby powrót u- 
chodźców hiszpańskich odbywał 
się jedynie przez znajdujący się 

|w rękach wojsk rządowych port 
| w Barcelonie. 


w Banku Franci 


na prywatnych rachunkach dygnitarzy madryckich 


PARYŻ, 80. 10. Znany publicy- 
sta francuski d'Ormesson notuje 
na łamach „Figaro“ pogłoskę, 
kursującą szeroko w sferach pa- 
ryskich, iż złoto hiszpańskiego 
banku narodowego złożone zosta- 
ło w oddziele Banku Francji w 
Tuluzie i to na nazwiska mini- 
stra spraw zagranicznych rządu 
madryckiego Del Vayo, ambasa- 
dora Hiszpanii w Paryżu Araqui- 
stan oraz dyrektora w minister- 
stwie skarbu hiszpańskiego Ra- 
MOSA. 

D'Ormesson stwierdza, iż wszys- 
cy dyrektorzy banku hiszpańskie- 
go  zaprotestowali energicznie 
przeciwka tegc rodzaju sposobo* 
wi deponowania złota, będącego 
własnością państwa. Publicysta 


zapytuje jednocześnie, czy od- 

dział Banku Francji w Tuluzie u- 

poważniony był do przyjmowanią 

na nazwiska osób prywatnych 

złota, o którym wiedział, iż jest 

własnością państwa hiszpańskie- 

go, oraz — co będzie, gdy inny 

rząd hiszpański zażąda zwrotu 

depozytów w kruszcu, który jest 

podstawą waluty hiszpańskiej. 

Jest rzeczą niemożliwą, by w ta- 
kim wypadku rząd francuski, 
któremu znane jest dokładnie is- 
totne pochodzenie złota, zdepono- 
wanego w Tuluzie, mógł odmó- 
wić jego wydania. W każdym ra- 
zie — dodaje publicysta — spra- 
wa złota hiszpańskiego jest dla 
Francji zagadnieniem delikatnym 
i skomplikowanym. 


Sowieckie bazy lotnicze 
w 15 miastach czeskich 


BERLIN, 30.10. Niemieckie biu 
ro informacyjne donosi: Rząd 
Czechosłowacji przed niedawnym 
czasem z powodu mowy norym- 
berskiej min. dr. Goebbelsa uzna- 
wał za stosowne przeczyć istnie- 
niu sowieckich baz lotniczych na 
terytorium Czechosłowacji. 

Obecnie gazeta sowiecka „Na 
Strażie' ogłasza mapę, która rzu 
ca światło na czechosłowackie za- 
przeczenie. Mapa jest zatytułowa 
na: „Nasze bazy lotnicze w Cze- 
chosłowacji* ; wymienia jako ta- 


51 nowych okr 


kie następujące miejscowości: 
Munkacz, Uzhorod, Koszyce, Bra- 
tislawę, Ołomuniec, Brno, Igiawę, 
Pardubice, Reichenberg, Pragę, 
Budziszyn, Pilzno, Karlove Vary, 
Cheb. 

| Dokument sowiecki jest niewaąt 
pliwym dowodem jak dalece Niem 
cy miały rację, mówiąc o niebez- 
pieczeństwie sojuszu  sowiecko- 
czechosłowackiego. Wobec takie- 
go dowodu, wszelkie zaprzeczenia 
będą bezcelowe, 


etów wojennych 


wzmocni siły morskie Francji 


PARYŻ, 30.10, Ministerstwo 
marynarki wojennej ustaliło pro- 
gram budowy nowych jednostek 
morskich na rok budżetowy 1937. 


Slub Kiepury 

KATOWICE, 80. 10. W sobotę, 
dnia 31 października r. b. przy- 
bywa do Katowic z Wiednia Jan 
Kiepura ze swą narzeczoną, p. 
Martą Eggerth. Kiepura zatrzy- 
ma się w hotelu „Monopol“, 
gdzie przygotowane już są odpo- 
wiednie apartamenty. W godzi- 
nach przedpołudniowych między 
godz. 9—10, odbędzie się w ma- 
gistracie w Katowicach ślub Ja- 
na Kiepury z p. Martą Eggerth, 
poczem w sali hotelu „Monopol“ 
odbędzie się obiad, w którym 
wezmą udział nieliczni zaprosze- 
ni goście. Jan Kiepura z nowo 
poślubioną małżonką zatrzymają 


Program przewiduje budowę 51 
okrętów wojennych. Z liczby tej 
tylko jeden okręt będzie miał 
większy tonaż, a mianowicie bę- 
dzie to krążownik o wyporności 
7.600 ton, wyposażony w 9 dział 
kalibru 15,5 em. Poza tym prze- 
widziana jest budowa 6 torpedow 
ców, 7-miu łodzi podwodnych, 2 
statków nadbrzeżnych, 30 awizo, 
4 lotniskowców, 2 kontrtorpedow- 
ców oraz kilku statków pomocni- 
czych j statku - cysterny. 

Prace nad reperacjami lotnis- 
kowców oraz nad budową pancer 
nika, zostały chwilowo przerwane 


Najstarszy dziennik 
przestanie wychodzić 


BERLIN, 30. 10. Według tutej- 
szych informacyj przestanie nie- 
bawem ukazywać się najstarszy 
dziennik kontynentu holenderski 


strajk. Uchwała powzięta została 
podana do wiadomości prezyden- 
ta miasta, p. Godlewskiego. 


gotówki na zakup wszelkich nie-' ków miejskich postulatów, dziś w 
zbędnych materiałów". Łodzi odbył się wiec, w którym 
wzięło udział 1200 pracowników 


się w Katowicach tylko 1 dzień i| „Gazet van Gent", Dziennik ten 
tego samego dnia o godz. 20-ej |ukazywał się nieprzerwanie od 
odjadą do Berlina. 265 lat. 


Koubka - Koubkowej w Ameryce. 

Być może jest to poprostu trick 
reklamowy, mający wzbudzić je- 
OO E EERE yy | 
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